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Tłuma cze nie
Ka ta rzyna	Ber ger-Kuź niar



PROLOG

„To	wszystko	 co	 ci	mogę	 dać	 –	 powie dział.	 –	Nic	wię cej:	 żadne go	małżeństwa,
żadnych	dzie ci.	Tylko	tyle”.	I	za czął	mnie	ca łować,	muskać	le ciutko	jak	piór kiem,	aż
stra ciłam	oddech	i	znów	za drża łam	w	jego	ra mionach.	„Zga dzasz	się?”.
„Tak”,	wyszepta łam.	Nie	wie dzia łam	za	bar dzo,	co	mówię.	Nie	pomyśla łam,	na	co

się	zga dzam,	ani	jaką	cenę,	być	może,	przyjdzie	mi	za pła cić.	Za tra ciłam	się	w	unie -
sie niu	i	na miętności,	które	ubar wiły	mój	świat	milionem	kolorów.
Dwa	mie sią ce	póź niej	usłysza łam	coś,	co	odmie niło	wszystko.
Gdy	wspina łam	się	po	krę tych	schodach	jego	londyńskiej	ka mie nicy,	ser ce	wa liło

mi	 jak	osza la łe.	Dziecko!	Dziecko…	 chłopczyk	o	oczach	Edwar da?	Ślicz na	dziew-
czynka	z	ta kim	sa mym	roz bra ja ją cym	uśmie chem?	Na	myśl	o	tym,	że	wkrótce	będę
trzyma ła	w	ra mionach	cudowne	ma leństwo,	sama	uśmie cha łam	się	z	nie dowie rza -
niem.
Wte dy	przypomnia łam	sobie,	na	co	się	wcze śniej	zgodziłam.	Prze ra ziłam	się.	Czy

Edward	pomyśli,	że	ce lowo	za szłam	w	cią żę	i	uczyniłam	go	ojcem	wbrew	jego	woli?
Nie moż liwe.	A	może	jednak?
Korytarz	na	sa mej	górze	był	chłodny	i	mrocz ny	–	jak	dusza	Edwar da.	Poza	swym

nie zwykle	 zmysłowym	 uśmie chem	 i	 powierz chownym	 urokiem	 we wnętrz nie	 czło-
wiek	ten	przypominał	bryłę	lodu.	Wie dzia łam	to	od	sa me go	początku,	choć	sta ra łam
się	nie	dopusz czać	do	sie bie	ta kich	myśli.
Odda łam	mu	swe	cia ło	–	cze go	pra gnął	–	i	ser ce	–	które go	zupełnie	nie	chciał.	Czy

popełniłam	największy	błąd	w	życiu?
A	może	bę dzie	potra fił	się	zmie nić?	Wzię łam	głę boki	oddech.	Gdybym	mogła	w	to

uwie rzyć…	uwie rzyła bym,	że	kie dy	dowie	się	o	dziecku,	być	może	pewne go	dnia	po-
kocha	nas	oboje.
Na resz cie	dotar łam	do	drzwi	na szej	sypialni	i	otworzyłam	je	powoli.
–	Ka za łaś	mi	na	sie bie	cze kać	–	głos	Edwar da	dobie ga ją cy	z	ciemności	brzmiał

na prawdę	groź nie.	–	Chodź	do	łóż ka,	Dia no.
„Chodź	do	łóż ka”,	powtórzyłam	w	myślach.	Za cisnę łam	pię ści	i	we szłam	do	środ-

ka.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Czte ry	mie sią ce	wcze śniej

Wyda wa ło	mi	się,	że	umie ram.
Po	paru	godzinach	jaz dy	z	szofe rem,	który	miał	cały	czas	włą czone	ogrze wa nie,

przy	każ dej	oka zji	prze kra czał	prędkość	oraz	wyprze dzał	na	trze cie go,	tempe ra tu-
ra	i	atmosfe ra	w	aucie	były	na prawdę	gorą ce.	W	końcu	odwa żyłam	się	odsunąć	tyl-
ną	szybę,	żeby	ode tchnąć	rześkim,	desz czowym	powie trzem.
–	Za mar z nie	pani	na	śmierć	–	rzucił	z	goryczą	kie rowca.
Było	to	chyba	jego	pierwsze	pełne	zda nie,	odkąd	ode brał	mnie	z	He athrow.
–	Potrze buję	trochę	świe że go	powie trza	–	powie dzia łam	prze pra sza ją co.
W	odpowie dzi	par sknął	tylko	i	za czął	mamrotać	coś	pod	nosem.	Z	przykle jonym

uśmie chem	wyjrza łam	przez	okno.	Poszar pa ne	wierz chołki	wzgórz	rzuca ły	ciemne
cie nie	na	opustosza łą	jezdnię,	po	obu	stronach	otoczoną	ponurymi	wrzosowiska mi
za topionymi	w	gę stej	mgle.	Sce ne ria	jak	z	hor roru,	oryginalna,	nie powta rzalna	uro-
da	Kornwa lii.	Jakbym	wybra ła	się	na	drugi	koniec	świa ta.	Ale	prze cież	wła śnie	tego
chcia łam.	W	odda li,	 na	 tle	wie czor ne go	poma rańczowe go	nie ba,	 odbija ją ce go	 się
w	 odrobinę	 widocz nym	 morzu,	 ostro	 za rysowywa ła	 się	 czar na	 sylwetka	 stromej
gór skiej	gra ni,	która	na	pierwszy	 rzut	oka	wyglą da ła	 jak	na wie dzone	za mczysko.
Wyda wa ło	mi	 się	przez	moment,	 że	 słyszę	odgłosy	dawnych	bitew,	brzęk	mie czy,
okrzyki	żądnych	krwi	Anglosa sów	i	Celtów.
–	Oto	Penryth	Hall,	sza nowna	pani	–	opryskliwy	głos	szofe ra	z	trudem	prze bijał

się	przez	wiatr	i	deszcz	sza le ją ce	za	uchyloną	szybą.
Penryth	Hall?	A	za tem	wca le	nie	zwa riowa łam:	to	był	za mek,	a	nie	ska ła.	Im	bar -

dziej	się	do	nie go	zbliża liśmy,	tym	wię cej	ogar nia ło	mnie	wątpliwości.	Miejsce	przy-
pomina ło	 twier dzę,	 sie dlisko	 wampirów	 albo	 duchów,	 z	 pewnością	 nie	 nor malny
dom,	a	za pach	desz czu	z	trudem	ma skował	słodka wy	odór	gniją cych	liści,	ryb	i	soli
mor skiej.	Czy	wła śnie	dla	 ta kiej	 loka liza cji	 zre zygnowa łam	ze	 słonecz nej,	 toną cej
w	kolorowych	kwia tach	Ka lifor nii?
–	Na	litość	boską,	droga	pani,	chyba	już	wystar czy	tego	wie trze nia.	–	Kie rowca

bez	pyta nia	za sunął	moją	szybę,	wciska jąc	guzik.
Potęż ny	SUV	podska kiwał	nie miłosier nie	na	wyboistej	le śnej	drodze.	Dopływ	po-

wie trza	został	bez dyskusyjnie	odcię ty.	W	aucie	robiło	się	coraz	cie plej	 i	ciemniej.
Z	ża lem	za mknę łam	książ kę,	którą	prze czyta łam	już	dwukrotnie	w	pierwszej	czę ści
podróży,	w	trakcie	lotu	z	Los	Ange les.	„Pie lę gniar ka	na	sta łe:	jak	opie kować	się	pa -
cjentem,	miesz ka jąc	w	jego	domu,	żeby	za chować	profe sjonalny	dystans	i	uniknąć
nie moralnych	propozycji	ze	strony	klienta”.	Sfa tygowa na	publika cja	pochodziła	z	ty-
siąc	dzie więćset	pięćdzie sią te go	dzie wią te go	roku	z	Anglii	i	tra fiłam	na	nią	w	anty-
kwa ria cie:	 nie	 zdoła łam	 zna leźć	 żadnych	 nowszych	 pozycji	 na	 podob ny,	 ską dinąd
bar dzo	aktualny	te mat.	Co	wię cej,	gdy	przyjrza łam	jej	się	bliżej,	oka za ła	się	re prin-



tem	 z	 tysiąc	 dzie więćset	 dzie sią te go	 roku!	 Wca le	 się	 jednak	 nie	 znie chę ciłam.
Wprost	 prze ciwnie,	 wie rzę	 głę boko,	 że	 z	 książ ki	 je stem	 w	 sta nie	 na uczyć	 się
wszystkie go,	podczas	gdy	ludzie	są	dla	mnie	czę sto	nie	do	zgłę bie nia.
Po	 raz	 setny	 za czę łam	 się	 za sta na wiać	 nad	moim	nowym	pra codawcą.	Kim	 się

oka że?	W	ja kim	jest	wie ku?	Czy	bar dzo	nie doma ga?	I	dla cze go	sprowa dził	mnie	aż
ze	Sta nów?	Agencja	pra cy	z	Los	Ange les	nie	wyrywa ła	się	z	ujawnie niem	ja kichkol-
wiek	szcze gółów.
–	Brytyjski	potentat	finansowy,	ranny	w	wypadku	sa mochodowym,	ja kieś	dwa	mie -

sią ce	temu…	za żą dał	konkretnie	pani	–	wyja śnił	mi	zdawkowo	pra cownik	agencji.
–	Ale	dla cze go?	Zna	mnie?	A	może	moją	przyrodnią	siostrę?
–	Nic	wię cej	nie	wiem.	Za pyta nie	otrzyma liśmy	z	agencji	londyńskiej.	Najwidocz -

niej	uznał	te ra peutów	angielskich	za	nie wystar cza ją cych.
–	Wszystkich?	–	próbowa łam	żar tować.
–	Nie	 je stem	upoważ niony	do	prze ka za nia	żadnych	innych	infor ma cji.	Poza	tym,

że	ofe rowa ne	wyna grodze nie	 jest	bar dzo	pokaź ne,	ale	musi	pani	podpisać	poufny
kontrakt	i	zgodę	na	za miesz ka nie	na	te re nie	jego	posia dłości	na	czas	nie okre ślony.
Jesz cze	trzy	tygodnie	wcze śniej	nigdy,	prze nigdy	nie	zgodziła bym	się	na	coś	ta kie -

go!	Ale	od	tamte go	cza su	minę ła	epoka.	Wszystko,	w	co	wie rzyłam	i	na	co	liczyłam,
po	prostu	się	roz pa dło.
SUV	znów	na bie rał	prędkości.	Za mek	na	skra ju	klifu	nad	oce anem	przybliżał	się

w	osza ła mia ją cym	tempie,	aż	w	końcu	minę liśmy	z	piskiem	opon	rzeź bioną	bra mę
z	kute go	że la za,	która	przedsta wia ła	złowrogą	plą ta ninę	węży	mor skich,	 i	za trzy-
ma liśmy	się	pod	przytła cza ją cą,	sza roburą	ka mienną	budowlą.	Przez	chwilę	nie	mo-
głam	się	poruszyć.	Sie dzia łam	jak	za murowa na,	ściska jąc	ner wowo	tor bę.
–	„Weź	przykład	z	dywa nu	–	wyszepta łam	cytat	z	książ ki	–	pozostań	milczą ca,	peł-

na	sza cunku	i	wytrwa łości…	i	bądź	gotowa,	że	cię	zdepczą”.
Proszę	bar dzo,	tyle	mogę.	Czy	to	tak	trudno	milczeć	i	być	wytrwa łym?
Drzwi	auta	otworzyły	się.	Zoba czyłam	star szą	kobie tę	pod	wielkim	pa ra solem.
–	Panna	Maywood?	–	Pokrę ciła	nosem.	–	Na cze ka liśmy	się	na	pa nią.	Je stem	tu	go-

spodynią,	moje	na zwisko	Ma cWhir ter.	Tędy,	proszę.
Dwaj	męż czyź ni	za bie ra li	w	tym	cza sie	moje	ba ga że.
–	Dzię kuję	–	wymamrota łam.
Był	dokładnie	pierwszy	listopa da.	Porośnię te	mchem	za mczysko	wyglą da ło	z	bli-

ska	jesz cze	potwor niej,	niczym	na wie dzony	bunkier.	Po	włosach	i	szyi	spływa ły	mi
lodowa te	krople	desz czu.
–	A	więc,	panno	Maywood…
–	Dia na…	mam	na	imię	Dia na.
–	Pan	cze ka	na	pa nią	od	bar dzo	dawna.
–	Pan?	To	zna czy,	prze pra szam,	ale	lot	był	opóź niony.
–	Pan	Sa int	Cyr	ka zał	przyprowa dzić	pa nią	prosto	do	swe go	ga bine tu.
–	Pan	Sa int	Cyr?	Tak	się	na zywa	ten	star szy	pan?
Gospodyni	wyba łuszyła	oczy	na	dźwięk	słowa	„star szy”.	A	może	po	prostu	zdu-

mia ła	się,	że	nie	wiem,	dla	kogo	zgodziłam	się	pra cować?	Bo	ja kiż	wa riat	je chałby
do	pra cy	w	cha rakte rze	opie kuna	na	drugi	koniec	świa ta,	nie	zna jąc	na zwiska	ani
wie ku	klienta,	z	którym	ma	za miesz kać?	Sama	przez	całą	podróż	za da wa łam	sobie



to	pyta nie.
–	Tędy.	Pan	na zywa	się	Edward	Sa int	Cyr.
Szłam	za	nią	prze moknię ta	i	zła.	Pan.	Co	to,	do	dia bła,	Wichrowe	wzgórza	w	dwu-

dzie stym	pierwszym	wie ku?	Ta kie	oryginalne,	oczywiście,	w	książ kowym	wyda niu,
a	nie	ża łosna	prze rób ka	na	te le nowe lę,	ocie ka ją cą	seksem,	za	którą	mój	ojczym	za -
robił	krocie	w	ze szłym	roku.	Pisar ka	Emily	Brontë	prawdopodob nie	na dal	ob ra ca
się	z	oburze nia	w	grobie,	a	 ja	wciąż	czuję	się	 jak	ostatnia	na iwniacz ka,	bo	może
istotnie	jest	tak,	jak	ma wia	Howard:	„Obudź	się	wresz cie,	ludziom	chodzi	głównie
o	seks	i	pie nią dze!”.	I	nie	ma	co	z	tym	dyskutować,	a	najlepszy	dowód,	że	prze cież
wła śnie	 je stem	 tutaj:	 sama,	 pra wie	 dzie sięć	 tysię cy	 kilome trów	 od	 domu,	 w	 dzi-
wacz nej	twier dzy.
Lecz	na wet	 tu,	pośród	sta rodawnych	zbroi	 i	ar ra sów,	dostrze głam	na	stole	ele -

gancki,	super nowocze sny	 laptop.	Mój	 te le fon	 i	 ta blet	ce lowo	pozosta ły	w	Be ver ly
Hills.	Chcia łam	uciec	od	wszystkie go.	Czy	rze czywiście	wytrzymam	i	nie	będę	za -
glą da ła	na	por ta le	ani	do	skrzynki?
–	To	tutaj,	proszę	pani.	–	Gospodyni	wprowa dziła	mnie	do	pomiesz cze nia,	które,

są dząc	po	wyglą dzie,	musia ło	na le żeć	do	męż czyzny.
W	 kominku	 pa lił	 się	 ogień.	 Ze bra łam	 się	 w	 sobie,	 by	 za	 chwilę	 sta nąć	 twa rzą

w	twarz	ze	star szym,	schorowa nym,	być	może	odrobinę	zbzikowa nym	człowie kiem.
Jednak	w	pokoju	nikogo	nie	było.	Ze	złością	odwróciłam	się	do	drzwi,	lecz	gospody-
ni	również	zniknę ła.
Wte dy	z	ciemności	roz legł	się	niski	głos:
–	Proszę	tu	podejść.
Aż	podskoczyłam!
Przed	kominkiem	na	per skim	dywa niku,	nie	wia domo	skąd,	zja wił	się	wielki	wło-

cha ty	owcza rek.	Popa trzyłam	na	nie go	skonster nowa na.	Czyż bym	prze chodziła	ja -
kieś	za ła ma nie	ner wowe,	co	wiesz czyli	zresz tą	nie dawno	moi	zna jomi,	czy	też	na -
oglą da łam	się	w	sie ci	zbyt	wie lu	filmików	z	ga da ją cymi	zwie rzę ta mi?
–	Czy	ja	się	ją kam?	–	pona glił	mnie	głos.
Pysk	 psa	 pozostał	 nie ruchomy,	 a	 więc	 to	 jednak	 nie	 on	 prze ma wiał	 do	 mnie

z	ciemności.	Przez	moment	poża łowa łam,	że	nie	roz ma wiam	z	psem.
–	Panno	Maywood,	czy	pani	cze ka	na	spe cjalne	za prosze nie?	Proszę	tu	podejść.

Chcę	pa nią	zoba czyć.
Wte dy	poję łam,	że	nie	roz ma wiam	również	z	duchem,	a	ta jemniczy	głos	nie	dobie -

ga	zza	grobu,	ale	ze	skórza ne go	fote la	stoją ce go	nie opodal	kominka.	Z	płoną cymi
policz ka mi	zbliżyłam	się	do	swe go	nowe go	pra codawcy.
I	za mar łam!
Bo	 pan	Edward	 Sa int	 Cyr	 nie	 był	 ani	 sta ry,	 ani	 schorowa ny.	Na	 fote lu	 sie dział

przystojny,	potęż ny	męż czyzna	w	kwie cie	wie ku.	Prawdopodob nie	musiał	być	czę -
ściowo	unie ruchomiony,	lecz	ema nował	wielką,	nie bez piecz ną	siłą.	Przypominał	roz -
wście czone go	tygrysa	uwię zione go	w	zbyt	ma łej	klatce.
–	Czy	pan	Cyr?	Mój	nowy	pra codawca?	–	wyduka łam.
–	To	chyba	ja sne.
Jego	twarz	była	bar dzo	mę ska,	ale	topor na	i	kostropa ta.	Nie	było	w	niej	nic	de li-

katne go	ani	ładne go.	Odbie ga ła	od	wszelkich	ka nonów	piękna.	Miał	też	nie zwykle



roz budowa ne	 ra miona.	 Wyglą dał	 na	 ochronia rza,	 czy	 na wet	 ekskrymina listę.	 To
zna czy,	tylko	do	momentu,	gdy	spojrza ło	mu	się	w	oczy:	nie prawdopodob nie	nie bie -
skie,	 nie winne,	 umę czone	 oczy,	 nie sa mowicie	 kontra stują ce	 z	 oliwkową	kar na cją.
Tak	jak	cia ło	pana	Cyra	zda wa ło	się	fizycz nie	tkwić	w	potrza sku	–	z	pra wą	ręką	na
tembla ku	i	 lewą	nogą	całkowicie	unie ruchomioną	–	tak	 jego	dusza	była	uwię ziona
w	taksują cym	spojrze niu.	Jednak	gdy	się	odzywał,	brzmiał	bez względnie	i	cynicz nie.
Czyż bym	wykre owa ła	resz tę	emocji	we	wła snej	wyobraź ni?
Na gle	dozna łam	olśnie nia.
–	Za raz,	za raz,	prze cież	my	się	zna my!	–	wykrzyknę łam.
–	Istotnie,	spotka liśmy	się	już	raz.	W	czerwcu,	na	przyję ciu	u	pańskiej	siostry.	Jak

miło,	że	pani	pa mię ta.
–	Ma dison	jest	moją	przybra ną	siostrą	–	za prote stowa łam	odruchowo.	–	Owszem,

pa mię tam,	był	pan	taki	nie uprzejmy.
–	Ale	się	nie	pomyliłem.
Za czer wie niłam	się	tylko.

Pra cowa łam	wte dy	jako	nowa	asystentka	Ma dison,	więc	musia łam	być	obecna	na
wszystkich	jej	na dę tych	impre zach,	ra zem	z	ca łym	kosz mar nym	światkiem	aktorów,
re żyse rów	i	przyszłych	producentów.	Nor malnie	omija łam	ta kie	miejsca,	ale	wte dy
musia łam.	Poza	 tym	na prawdę	chcia łam	 jej	przedsta wić	moje go	nowe go	chłopa ka
Ja sona.	No	a	potem…	za uwa żyłam,	że	rze czywiście	bar dzo	przypadł	siostrze	do	gu-
stu.	Nie	tylko	ja	to	dostrze głam.
–	On	pa nią	dla	niej	zosta wi.	–	Zza	moich	ple ców	prze mówił	nie spodzie wa nie	iro-

nicz ny	mę ski	głos	z	brytyjskim	akcentem.
Podskoczyłam	jak	opa rzona.	Zoba czyłam	za	sobą	posępne go,	przystojne go	męż -

czyznę	o	lodowa to	zimnych	błę kitnych	oczach.
–	Co	ta kie go?
–	Widzia łem,	że	przyszliście	tu	ra zem.	Próbuję	oszczę dzić	pani	bólu.	Prze cież	nie

może	pani	z	nią	konkurować	pod	żadnym	wzglę dem,	cze go	obie	je ste ście	świa dome.
Wbił	mi	nóż	w	ser ce.
Ma dison,	 prze piękna	 blondynka,	 tylko	 rok	młodsza	 ode	mnie,	 przycią ga ła	męż -

czyzn	niczym	ma gnez.	Jednak	za wsze	sobie	powta rza łam,	że	sama	uroda	nie	gwa -
rantuje	szczę ścia.	Tak	samo	zresz tą	jak	jej	brak.
–	Sam	pan	nie	wie,	co	pan	wyga duje!
Potem	oka za ło	się,	że	wie dział.	Dostrzegł	to,	na	co	ja	sama	potrze bowa łam	mie -

się cy.
Ma dison	nie ba wem	za ła twiła	ura dowa ne mu	Ja sonowi	rolę	w	swoim	filmie	i	w	ten

sposób	przez	wie le	dni	spotyka liśmy	się	we	troje	na	pla nie	w	Pa ryżu.	Potem	siostra
oznajmiła,	że	potrze buje my	wię cej	roz głosu.	Dosta łam	więc	za da nie,	by	wrócić	do
Los	Ange les	i	oprowa dzić	re por te rów	po	jej	re zydencji	w	Hollywood	Hills	oraz	opo-
wie dzieć	im,	jak	to	jest	mieć	sławną	rodzinę	i	wschodzą cą	gwiaz dę	w	cha rakte rze
na rze czone go.
Dziennikar ka,	z	którą	wę drowa łam	po	kolejnych	pokojach,	nie	chcia ła	za	bar dzo

słuchać	mojej	drę twej	opowie ści.	Zda wa ła	się	być	całkowicie	pochłonię ta	czymś	in-
nym,	cze go	słucha ła	przez	słuchawki.	W	pewnej	chwili	roze śmia ła	się	głośno	i	po-



wie dzia ła:
–	Na prawdę	fa scynują ce.	Ale	może	chce	pani	zoba czyć	na	wła sne	oczy,	co	oni	tam

dzisiaj	wyczynia ją	w	Pa ryżu!
Podsunę ła	mi	swój	smartfon,	na	które go	ekra nie	zoba czyłam	re la cję	na	żywo	spod

wie ży	Eiffla,	gdzie	w	sztok	pija ni	Ma dison	z	Ja sonem	tańczyli	na	gola sa.	Ma te riał	fil-
mowy	w	posta ci	filmiku	inter ne towe go	za kończone go	uję ciem	mojej	ogłupia łej,	zdu-
mionej	twa rzy	na krę cone go	przez	„usłuż ną”	re por ter kę,	stał	się	wkrótce	mię dzyna -
rodową	sensa cją.
I	tak	oto	ostatnie	trzy	tygodnie	prze sie dzia łam	uwię ziona	za	bra ma mi	re zydencji

moje go	ojczyma,	ukrywa jąc	się	przed	polują cymi	na	mnie	pa pa raz zi,	którzy	wykrzy-
kiwa li	na	okrą gło	pod	moim	adre sem	komunika ty	w	stylu:	„Hej,	prze cież	to	musiał
być	chwyt	re kla mowy,	ina czej	kto	byłby	aż	tak	śle py	i	głuchy?”.
W	końcu	zde cydowa łam	się	przyjąć	pra cę	w	Kornwa lii,	by	móc	zniknąć	z	Ame ryki.

Pa trzyłam	na	swe go	nowe go	pra codawcę	i	prze chodziły	mnie	dresz cze.	Edward
Sa int	Cyr	prze widział	wszystko.	Próbował	mnie	na wet	ostrzec,	lecz	nie	za mie rza -
łam	go	słuchać.
–	Czy	to	dla te go	mnie	pan	za trudnił?	Żeby	triumfować?
Spojrzał	na	mnie	chłodno.
–	Nie.	Tu	w	ogóle	nie	chodzi	o	pa nią,	tylko	o	mnie.	Potrze buję	dobre go	fizjote ra -

peuty.	Najlepsze go!
Pokrę ciłam	z	nie dowie rza niem	głową.
–	W	Anglii	muszą	być	całe	rze sze	dobrych	fizjote ra peutów.
–	Podda łem	się	po	czte rech.	Pierwszy	kompletnie	nie	miał	wyczucia.	Odszedł,	gdy

odrobinę	go	skrytykowa łem.
–	Hm…	odrobinę…
–	Drugie go	wyla łem	po	jednym	dniu,	bo	podsłucha łem,	że	próbuje	dodzwonić	się

do	ga ze ty,	by	sprze dać	moją	historię.
–	Prze cież	miał	pan	po	prostu	wypa dek	sa mochodowy.	Która	ga ze ta	chcia ła by	ku-

pić	ponownie	to	samo?
–	Ale	szcze góły	za chowa łem	w	ta jemnicy,	i	ma	tak	zostać.
–	Szczę ściarz	z	pana	–	rzuciłam	pod	nosem,	znów	myśląc	o	sobie.
–	Mogę	 już	 chodzić,	 ale	 tylko	 o	 la sce.	 I	wła śnie	 po	 to	 pa nią	 za trudniłem:	 żeby

dojść	do	sie bie.
–	Co	sta ło	się	z	resz tą?
–	Jaką	resz tą?
–	Mówił	pan	o	czte rech	fizjote ra peutach.
–	Ach…	no	tak…	Trze cia	była	kobie tą	o	wyglą dzie	ta kiej	służ bistki,	że	na	sam	jej

widok	ode chcie wa ło	mi	się	żyć.
Odruchowo	 zer knę łam	na	 swoją	 odzież,	 kompletnie	 zmaltre towa ną	 po	wie logo-

dzinnej	podróży.	Czy	również	odbie ram	mu	chę ci	do	życia?	Prze cież	w	fizjote ra pii
wygląd	te ra peuty	nie	powinien	mieć	wpływu	na	prze bieg	le cze nia!
–	A	czwar ta	osoba?	–	nie	da wa łam	za	wygra ną.
–	Otóż…	pewnej	nocy	wypiliśmy	nie co	za	dużo	i	zna leź liśmy	się	w	łóż ku	za ję ci	in-

ne go	rodza ju	te ra pią…



–	A	więc	to	też	była	kobie ta	i	wyrzucił	ją	pan,	bo	się	z	pa nem	prze spa ła?	Wstyd!
–	Nie	mia łem	wyboru.	W	trakcie	jednej	nocy	zmie niła	się	z	porządnej	dziewczyny

w	modlisz kę.	 Na	 kar tach	 choroby	 za czę ła	 się	 podpisywać	 „pani	 Cyr”	 i	 rysowa ła
wszę dzie	ser dusz ka.
–	No	to	ma	pan	pe cha	albo	to	pan	jest	proble ma tycz ny.
–	Te raz	już	nie,	odkąd	pani	tu	jest!
–	Na dal	cze goś	nie	rozumiem.	Dla cze go	akurat	ja?	Widzie liśmy	się	tylko	raz,	bar -

dzo	krótko,	ba,	i	nie	byłam	już	na wet	wte dy	czynną	za wodowo	te ra peutką.
–	Tylko	asystentką	świa towej	sła wy	Ma dison	Lowe.	Prze dziwny	wybór.	Od	fizjote -

ra pii	na	świa towym	poziomie	do	poda wa nia	kawki	przyszywa nej	siostrzycz ce…
–	Kto	powie dział,	że	byłam	na	świa towym	poziomie?!
–	Ron	Smart,	Tyre se	Carlsen,	John	Field…	doskona li	spor towcy,	ale	strasz ni	ba -

bia rze.	Pewnie	któryś	z	nich	sprowokował	pa nią	do	odejścia.	Coś	prze cież	musia ło
spowodować	fakt,	że	na gle	usługiwa nie	roz piesz czonej	gwiazdce	sta ło	się	dla	pani
milsze	niż	dalsza	ka rie ra	w	za wodzie.
–	Moi	wszyscy	pa cjenci	za chowywa li	się	wobec	mnie	w	stu	procentach	profe sjo-

nalnie	–	żachnę łam	się.	–	Posta nowiłam	rzucić	fizjote ra pię	z	całkiem	inne go	powo-
du.
–	Niech	pani	nie	żar tuje.	Ze	mną	może	pani	być	szcze ra.	No	to	który	chłopak	zła -

pał	pa nią	za	pośla dek?
–	Nic	podob ne go	nigdy	nie	mia ło	miejsca!
–	Wie dzia łem,	że	taka	bę dzie	odpowiedź!	To	je den	z	powodów,	dla	których	pa nią

za trudniłem.	Dyskre cja,	pani	Dia no.
Gdy	usłysza łam,	jak	wyma wia	moje	imię,	zrobiło	mi	się	gorą co.
–	Gdyby	któryś	z	tych	pa nów	czynił	mi	nie dwuznacz ne	propozycje,	proszę	mi	wie -

rzyć,	że	na	pewno	nie	robiła bym	z	tego	ta jemnicy.
–	Zosta ła	pani	również	zdra dzona	publicz nie	przez	swe go	chłopa ka	 i	ulubie nicę

Ame ryki,	która	na le ży	do	pańskiej	rodziny.	Mogła	pani	sprze dać	swoją	historię	do
me diów	za	grube	miliony	 i	w	 jednej	chwili	 stać	się	boga tą	 i	poczuć	smak	ze msty.
Pani	 jednak	nigdy	nie	powie dzia ła	prze ciw	nim	ani	 jedne go	 słowa.	To	 się	na zywa
prawdziwa	lojalność.
–	Ra czej	głupota	–	wymamrota łam	pod	nosem.
–	Nie.	Zupełny	ra rytas.
Robił	ze	mnie	boha ter kę	wszechcza sów.
–	Zwykła	przyzwoitość.	Po	prostu	nie	plotkuję.
–	Była	pani	na	topie	i	na gle…	nie	ma.	To	oczywiste,	że	któryś	z	pa cjentów	musiał

się	do	tego	przyczynić.	Cie kaw	je stem	który…
–	Na	litość	boską!	–	wybuchłam.	–	Ci	męż czyź ni	są	całkowicie	nie winni!	Je śli	już

tak	bar dzo	chce	pan	wie dzieć:	rzuciłam	wszystko,	bo	chcia łam	zostać	aktor ką!
Na tychmiast	poża łowa łam	swoich	słów.	Czułam,	jak	cała	robię	się	czer wona.	Cze -

ka łam	na	salwę	śmie chu…	ale	pan	Edward	wca le	się	nie	roze śmiał.
–	Pani	Dia no,	ile	ma	pani	lat?
–	Dwa dzie ścia	osiem.
–	Za	dużo	na	aktor stwo.
–	Od	dziecka	ma rzyłam,	żeby	za grać	w	filmie.



–	Po	co	więc	cze ka ła	pani	aż	tak	długo?
–	Chcia łam	wcze śniej,	ale…
–	Ale	co?
–	To	było	ta kie…	nie praktycz ne.
Dopie ro	te raz	się	roze śmiał.
–	Prze cież	cała	pani	rodzina	jest	w	tej	branży!
–	Lubiłam	fizjote ra pię	i	poma ga nie	ludziom.
–	Dla cze go	nie	zosta ła	pani	le ka rzem?
–	Przy	te ra peutach	się	nie	umie ra.	Mój	wybór	był	dokładnie	prze myśla ny.	Mogłam

też	z	ła twością	sama	się	utrzymać.	Ale	na gle	po	tylu	la tach…
–	Poczuła	się	pani	wypa lona.
Skinę łam	głową.
–	 I	 rzuciłam	pra cę.	Ale	gra nie	wca le	 nie	 oka za ło	 się	 ta kie	 fajne.	Po	paru	 tygo-

dniach	chodze nia	na	ca stingi	zosta łam	asystentką	Ma dison.
–	Za raz,	za raz…	ma rze nie	ca łe go	życia	i	wycofa ła	się	pani	po	paru	tygodniach?
–	Bo	to	było	głupie	ma rze nie	–	wyja śniłam,	pa trząc	nie ruchomo	w	podłogę	i	cze ka -

jąc,	że	za prote stuje.	„Pani	Dia no,	nie	ma	głupich	ma rzeń”	albo	tym	podob ne	stwier -
dze nia,	które	słysza łam	na wet	od	siostry.
–	No	i	dobrze	–	powie dział	nie ocze kiwa nie.
–	Jak	to?	–	zdziwiłam	się.
–	Jedno	z	dwojga:	albo	wca le	pani	tego	nie	chcia ła,	albo	była	pani	zbyt	wielkim

tchórzem,	by	na prawdę	powalczyć.	Tak	czy	 siak,	 zmie rza ła by	pani	ku	nie chyb nej
klę sce.	Le piej	więc	było	od	razu	się	wycofać.	No	a	te raz	czas	wra cać	do	prawdzi-
we go	powoła nia	i…	pomóc	mi.
–	A	co	pan	o	mnie	wie?	Może	odniosła bym	sukces?	Jak	ma	pan	czelność…
–	Całe	życie	cze kać	na	próbę	spełnie nia	ma rzeń	i	dać	sobie	spokój	po	paru	tygo-

dniach?	Prze cież	oszukuje	pani	samą	sie bie.	To	nie	było	pani	ma rze nie.
–	A	może…?
–	No	to	co	pani	tu	robi?	Kupię	pani	bilet	do	Londynu,	tam	jest	wie le	te atrów,	moż -

na	popróbować.	Ba,	mogę	na wet	ode słać	pa nią	prosto	do	Hollywood	prywatnym	od-
rzutowcem.	Niech	mi	pani	tylko	udowodni,	że	się	mylę.
Pa trzyłam	na	nie go	nie na wistnie,	bo	zmusił	mnie,	że bym	odkryła	kar ty.	Przez	mo-

ment	byłam	na wet	gotowa	wsiąść	do	pocią gu	lub	sa molotu.	Potem	przypomnia łam
sobie	nie powodze nia	na	kolejnych	ca stingach.	„Za	sta ra”,	„za	młoda”,	„za	chuda”,
„zbyt	ładna”,	„za	gruba”,	„brzydka”…	a	przede	wszystkim	nie podob na	do	Ma dison
Lowe.
Zre zygnowa na	wzruszyłam	ra miona mi.
–	No	widzi	pani.	Czyli	szuka	pani	pra cy	w	za wodzie.	Doskona le.	Tak	się	skła da,	że

mam	odpowiednią	ofer tę.
–	Ale	na dal	nie	rozumiem,	dla cze go	wła śnie	dla	mnie.
–	Jesz cze	pani	nie	rozumie?	Jest	pani	świetna	w	tym,	co	pani	robi.	Godna	za ufa -

nia,	kompe tentna,	piękna…
Spojrza łam	na	nie go	zdumiona.
–	Owszem!	Bar dzo	piękna	pomimo	tych	okropnych	ciuchów.
–	No	nie…	–	za prote stowa łam	sła bo.



–	Ale	poza	urodą	potrze buję	pani	umie jętności,	lojalności,	cier pliwości,	inte ligen-
cji,	dyskre cji,	poświę ce nia…
–	Robi	pan	z	tego	ja kąś	nie prawdopodob ną	historię	–	prze rwa łam	mu.
–	W	porządku.	Za grajmy	więc	w	otwar te	kar ty.	Oboje	wie my,	że	nie	wróci	pani	te -

raz	do	Ka lifor nii.	Chcia ła	się	pani	ode rwać.	A	tutaj	jest	to	moż liwe.	Tu	nikt	nie	bę -
dzie	pani	nie pokoił.
–	Z	wyjątkiem	pana.
–	Zga dza	się,	z	wyjątkiem	mnie.	Ale	ja	je stem	zupełnie	nie kłopotliwy.	Za	parę	mie -

się cy,	 gdy	 będę	 znów	mógł	 bie gać,	 pani	 na myśli	 się,	 co	 zrobić	 ze	 swoim	 życiem,
a	wte dy	wypła cę	pani	wyna grodze nie,	które	wystar czy	na	dalsze	studia,	za łoże nie
fir my,	na wet	na	wła sne	ca stingi.	Nie waż ne…
–	Ale	te raz	mam	zostać.
–	Tak.
Pokiwa łam	głową	zre zygnowa na.
–	Za czynam	już	powoli	myśleć,	że	może	tak	bę dzie	dla	mnie	najle piej.	Trzymać	się

z	dala	od	ludzi.
–	Rozumiem	pa nią	bar dziej,	niż	potra fi	sobie	pani	wyobra zić.
Za śmia łam	się	sła bo.
–	Ja koś	nie	mogę	uwie rzyć,	żeby	człowiek	taki	jak	pan	stronił	od	towa rzystwa.
–	Są	róż ne	rodza je	bycia	sa me mu.	Niech	pani	zosta nie.	Bę dzie my	sa motni	ra zem.

Pomoże my	sobie.
Nie	mia łam	alter na tywy.	Jego	słowa	brzmia ły	kuszą co.
–	Proszę	mi	więc	opowie dzieć	o	sytuacji.
–	Czy	w	agencji	nic	pani	nie	mówili?	To	był	wypa dek	sa mochodowy.
–	Mówili,	 że	 uszkodził	 pan	 nogę	w	 kostce,	 rękę,	 że bra	 oraz	 prze mie ścił	 sobie

bark,	a	potem	prze mie ścił	go	ponownie	już	po	wypisie	ze	szpita la.	Czy	to	w	wyniku
źle	prowa dzonej	fizjote ra pii?
Wzruszył	zdrowym	ra mie niem.
–	Nie.	Nudziło	mi	się	i	posze dłem	popływać	w	oce anie.
Przyjrza ła	mu	się	uważ nie.	Wca le	nie	żar tował.
–	Pan	jest	nie poważ ny?
–	 Prze cież	 już	 powie dzia łem,	 że	 nudziło	mi	 się	 trochę.	No	 i	może	 odrobinę	 za

dużo	wypiłem.
–	Pan	jest	sza lony.	Nic	dziwne go,	że	zda rzył	się	wypa dek.	Czy	to	były	może	zna ne

z	filmów	wyścigi	ulicz ne?
–	Bar dziej	dwa	w	jednym.	Najpierw	roz pę dziłem	się	po	mie ście,	potem	walną łem

autem	w	fontannę,	póź niej	czte ry	razy	z	rzę du	o	ska łę.	Rze czywiście	było	jak	w	fil-
mie!	Aż	do	końca,	bo	na	końcu	nikczemnik	odje chał	na	sygna le	ambulansem,	a	na	to
prze cież	cze ka ją	porządni	widzowie.
Jego	przyja zne	na sta wie nie	wypa rowa ło	gdzieś	na gle	i	trudno	mi	było	odgadnąć,

dla cze go	akurat	te raz.	Wzię łam	głę boki	oddech.
–	Zbyt	wcze śnie	na	ukła da nie	dowcipów	o	tym	zda rze niu,	ale…	co	tak	na prawdę

się	sta ło?	Co	spowodowa ło	ten	„wypa dek”?
–	Za kocha łem	się…	Ale	 to	nudne.	Może	umówimy	się,	 że	 za pomina my	o	na szej

nie dawnej	prze szłości.	Oboje.



To	była	najwspa nialsza	rzecz,	jaką	usłysza łam	tego	dnia.
–	Ja sne!	Umowa	stoi.
–	W	każ dym	ra zie	ten	cały	Ja son	Black	to	dla	mnie	kompletny	idiota.
Na	wspomnie nie	gorą ce go	spojrze nia	Ja sona,	jego	le niwe go	uśmie chu	i	słodkie go

teksańskie go	akcentu	poczułam	wszechogar nia ją cy	ból.	Popa trzyłam	z	wście kłością
na	moje go	nowe go	pra codawcę.
–	Tylko	proszę:	niech	pan	prze sta nie.
–	Co	za	wier ność…	i	to	po	tym,	jak	sypiał	z	pani	siostrą…
–	Skąd	mam	wie dzieć,	że	za	dzień	czy	dwa	nie	wyrzuci	mnie	pan	stąd	z	ja kie goś

wyduma ne go	powodu	jak	wszystkich	poprzednich	fizjote ra peutów?
–	Obie cam	to	pani,	pod	wa runkiem,	że	i	pani	mnie	coś	obie ca.
Popa trzył	mi	 prze cią gle	w	 oczy.	 Za drża łam.	 Podświa domie	 opuściłam	wzrok	 na

jego	zmysłowe	usta.	Już	sam	fakt,	że	w	ogóle	za uwa żyłam	usta	klienta,	bar dzo	nie
spodobałby	się	autor ce	książ ki	dla	pie lę gnia rek,	która	tak	pisa ła	w	roz dzia le	szó-
stym:	„Za chowaj	profe sjonalny	dystans.	Nie	anga żuj	się	ser cem,	kie dy	je ste ście	fi-
zycz nie	blisko.	Zwłasz cza	je śli	twój	pra codawca	jest	młody	i	przystojny.	Niech	twój
dotyk	bę dzie	bez osobowy,	a	głos	zimny.	Patrz	na	nie go	jak	na	zbiór	kości,	sta wów,
mię śni	i	ścię gien.	Nie	jak	na	męż czyznę”.
Posta nowiłam	 spojrzeć	 na	 pana	Cyra	 jesz cze	 raz,	 tym	 ra zem	 lodowa tym	wzro-

kiem.
–	Pan	chyba	ze	mną	nie	flir tuje?
–	Mów	mi	Edward.	I,	oczywiście,	że	z	tobą	nie	flir tuję,	Dia no.	Potrze buję	od	cie -

bie	rze czy	dużo	waż niejszych	niż	seks.	Chcę,	że byś	mnie	wyle czyła.	Może my	ćwi-
czyć	po	dwa na ście	godzin	dziennie.
Czy	na prawdę	są dziłam,	że	ten	olśnie wa ją cy,	ponury	ma gnat	finansowy	spojrzałby

w	ogóle	na	dziewczynę	taką	jak	ja?
–	 Dwa na ście?	 Nie	 moż na	 tyle	 ćwiczyć.	 Bę dzie my	 ćwiczyć	 dwie,	 trzy	 godziny

dziennie.	Czym	się	pan…	czym	się	zajmujesz	na	co	dzień?
–	 Je stem	dyrektorem	ge ne ralnym	mię dzyna rodowej	kor pora cji	 finansowej	 z	 sie -

dzibą	w	Londynie.	Mam	zwolnie nie,	lecz,	rzecz	ja sna,	pra cuję	z	domu.	Chcę,	że byś
była	dla	mnie	dyspozycyjna	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę.
Po	tym	komunika cie	za le gła	ab solutna	cicha.	Słychać	było	je dynie	płomień	w	ko-

minku	i	zie wa nie	psa.
–	Ależ	to	całkowicie	ir ra cjonalne	żą da nie!
–	Całkowicie!
–	Zrobisz	ze	mnie	nie wolnicę	na	wie le	mie się cy!
–	Tak!
Biorąc	pod	uwa gę,	co	mi	się	wła śnie	przytra fiło	w	życiu	prywatnym,	może	wca le

nie	byłoby	to	złe	roz wią za nie.
–	Zre zygnujesz	ze	mnie,	kie dy	zrobi	się	cięż ko?	–	za pyta łam.
Wte dy	z	trudem	podniósł	się	z	fote la.	Był	ja kieś	trzydzie ści	centyme trów	wyż szy

ode	mnie.	Gdy	sta nął,	poczułam	ogromną	moc,	która	od	nie go	ema nowa ła.
–	A	ty?
Pokrę ciłam	głową.
–	Jak	nie	bę dziesz	mnie	podrywał	–	wymamrota łam	cicho.



–	Bez	obaw.	Nie	gustuję	w	młodych	nie doświadczonych	ide alistkach.
–	Skąd	możesz…
–	Wystar czy.	Po	prostu	znam	się	na	kobie tach.	Swoje	już	widzia łem.	Obecnie	bar -

dziej	inte re sują	mnie	ukła dy	na	jedną	noc,	ewentualnie	na	weekend.	Tylko	seks,	bez
komplika cji.
–	Chyba	nie	od	cza su	wypadku…
Wzruszył	chłodno	ra miona mi.
–	Choćby	wczoraj	wie czorem	była	tu	kobie ta,	zna joma	modelka,	Francuz ka.	Wpa -

dła	mnie	odwie dzić,	wypiliśmy	butelkę	dobre go	wina…	Nie	musia łem	na wet	wsta -
wać	z	fote la.	Wyglą dasz	na	zdumioną.	Mam	ci	na rysować?	Prze cież	ja kieś	doświad-
cze nie	chyba	już	masz.	Usia dła	na	mnie…	Nic	trudne go.
Moja	twarz	musia ła	kolorem	przypominać	dojrza łe go	pomidora.	Wie dzia łam	jed-

no:	ten	męż czyzna	sta nowi	ogromne	za groże nie	dla	każ dej	kobie ty.
–	A	zmie nia jąc	te mat	–	za gadnął	–	zga dzasz	się	na	moje	wa runki?
Z	wa ha niem	skinę łam	głową.	Wte dy	ser decz nie	uścisnął	mi	dłoń.
–	To	dobrze.
Poczułam	 jego	 słodki,	 cie pły	 oddech.	Przyjrza łam	 się	prze krwionym	oczom	 i	 po

raz	pierwszy	zorientowa łam	się,	że	pan	Cyr	jest	lekko	podpity,	a	na	ma łym	stoliku
za	fote lem	stoi	w	połowie	pusta	butelka	drogiej	whisky.
–	Je śli	jednak	zosta nę	i	będę	na	każ de	twoje	za woła nie,	ty	też	się	do	cze goś	zobo-

wią żesz:	koniec	z	tym…	–	Ruchem	głowy	wska za łam	alkohol.
–	Prze cież	to	dzia ła	lecz niczo.
–	Żadnych	nar kotyków	–	prze rwa łam	mu	–	ani	sza lonych	nocy	z	modelka mi,	a	jak

bę dziesz	grzecz ny,	to	zga dzam	się	na	mocną	poranną	kawę.
–	Niech	bę dzie	–	za śmiał	się	–	ale	to	prze cież	ir ra cjonalne.
–	Podob nie	jak	twoje	wyma ga nia.
–	Czym	się	będę	za ba wiał,	je śli	za bie rzesz	mi	wszystkie	ulubione	za bawki?
–	Bę dziesz	cięż ko	pra cować.	Dla	swoje go	zdrowia.
Przyjrzał	mi	się	uważ nie.
–	Na dal	tę sknisz	za	Ja sonem	–	powie dział	na gle.
Odruchowo	spojrza łam	w	bok,	za	okno.
–	Tak.
–	I	pewnie	na dal	go	kochasz	–	dorzucił	kpią co.
Pomyśla łam,	że	Ma dison	i	Ja son	z	pewnością	wła śnie	nie źle	się	za ba wia ją	w	swo-

im	pa ryskim	pię ciogwiazdkowym	hote lu.
–	Wca le	go	już	nie	chcę	kochać.
–	Ale	to	robisz!	I	siostrzycz ce	też	na	pewno	wyba czysz!
–	Bo	to	moi	bliscy!	–	wyzna łam	za wstydzona,	gdyż	tylko	idioci	kocha ją	ludzi	bez

wza jemności.	–	Trudno	wybrać,	w	kim	się	za kochuje my.
–	Kobie to,	spójrz	na	sie bie.	Na wet	te raz	nie	dasz	złe go	słowa	na	nich	powie dzieć.

Je steś	aniołem.	Poza	tym…	mylisz	się.	Może my	wybrać,	w	kim	się	za kocha my.
–	Jak?
–	Nie	wybie ra jąc	nikogo.
Popa trzyłam	na	nie go	prze cią gle.	Edward	Cyr	był	bez gra nicz ne	przystojny,	boga -

ty	i	zgorzknia ły.



–	Ty	też	masz	zła ma ne	ser ce,	prawda?	–	za pyta łam	szeptem.
Pochylił	się	nade	mną,	na tychmiast	przypra wia jąc	moje	cia ło	o	dresz cze.
–	I	może	dla te go	chcia łem,	że byś	się	tu	zna la zła.	Może	mamy	pokrewne	dusze…	–

odgar nął	mi	kosmyk	z	czoła	–	i	może	ule czymy	się	na wza jem…	pod	każ dym	wzglę -
dem.
–	Prze stań	–	powstrzyma łam	go	na tychmiast.
–	Cze mu?	Jesz cze	za	wcze śnie?
–	Je steś	stuknię ty.
Wzruszył	je dynym	zdrowym	ra mie niem.
–	 Nie	 są dziłaś	 chyba,	 że	 nie	 będę	 próbował?	 Na prawdę	 za wsze	 wie rzysz	 we

wszystko,	co	ci	mówią?
Na ra sta ła	we	mnie	złość	i	upokorze nie.
–	Uwie rzyłam,	że	roz pacz liwie	chcesz	wyzdrowieć.
–	Nigdy	nie	użyłem	słowa	„roz pacz liwie”.
–	A	więc	tra cisz	tylko	czas,	pozbywa jąc	się	kolejnych	te ra peutów	i	upija jąc	się…
–	Nie	za pominaj	o	przygodnym	seksie	–	wtrą cił.
–	Wiesz	co?	Powoli	za czynam	uwa żać,	że	wca le	nie	chcesz	wyzdrowieć.
Uśmiech	zniknął.	Edward	znów	popa trzył	na	mnie	wrogo.
–	Wyna ją łem	cię	w	cha rakte rze	 fizjote ra peutki,	a	nie	 te ra peutki.	W	ogóle	mnie

nie	znasz.
–	Ale	podejrze wam,	że	cała	moja	długa	podróż	była	na	mar ne.	Je śli	na prawdę	nie

za le ży	ci,	by	wyzdrowieć,	powiedz	mi	to	od	razu.
–	I	co	wte dy	zrobisz?	Wrócisz	do	pa pa raz zich?
–	To	już	lepsze	niż	tkwić	w	nie skończoność	z	pa cjentem,	który	szuka	każ dej	wy-

mówki,	by	nie	przyznać	się	do	wła sne go	le nistwa	i	stra chu.
–	I	mówisz	mi	coś	ta kie go	prosto	w	twarz?
–	Prze cież	się	cie bie	nie	boję.
–	A	może	powinnaś?	–	za pytał	cicho,	powoli	opa da jąc	na	fotel.
Zbliżyłam	się	do	nie go,	na gle	ośmie lona.
–	I	tego	wła śnie	chcesz?	Żeby	ludzie	się	cie bie	bali?
–	Tak	jest	prościej.	Dla cze go	by	nie?
Przystojna	 twarz	 i	 kulturalny	 ton	pana	Cyra	były	 je dynie	płasz czykiem	dla	 jego

prawdziwej	ponurej	na tury.	Przez	chwilę	za sta na wia łam	się,	w	co	się	wła śnie	wpa -
kowa łam.
–	Za kocha łem	się	w	pewnej	kobie cie…	–	powie dział	na gle	cicho,	pa trząc	w	ogień

na	kominku	–	do	tego	stopnia,	że	próbowa łem	ją	uprowa dzić	z	jej	wła sne go	domu,
od	męża	i	dziecka.	Dla te go	potem	mia łem	wypa dek.	Jak	się	domyślasz,	mąż	tej	pani
był	prze ciwny…
–	 To	 dla te go	 agencja	 nie	 udzie liła	mi	 żadnych	 infor ma cji…	 nie	 poda li	mi	 na wet

twoje go	na zwiska.	Oba wia łeś	się,	że	jak	sprawdzę,	to	nie	przyja dę…	Czy	ktoś	jesz -
cze	został	ranny	w	tym	wypadku?
–	Tylko	ja	–	odpowie dział.	Wyglą dał	na	bar dzo	zmę czone go.
–	A	jak	jest	te raz?
–	Zosta wiłem	tę	rodzinę	w	spokoju.	Zrozumia łem,	że	miłość,	podob nie	jak	spełnia -

nie	ma rzeń,	przynosi	wię cej	bólu	niż	przyjemności.	I	nie	za sta na wiaj	się	nade	mną.



Je steś	na	to	zbyt	nie winna.
–	Ale	mam	też	siłę!	–	za prote stowa łam.	–	I	potra fię	ci	pomóc.	Jednak	bę dziesz	mu-

siał	mnie	słuchać	co	do	ćwiczeń,	zdrowej	die ty	i	re gular ne go	snu.	Wytrzymasz?
–	Ra czej:	czy	ty	wytrzymasz?	Wykończyłem	już	paru	te ra peutów.	Dla cze go	uwa -

żasz,	że	cie bie	nie	pokonam?	I	z	cze go	się	tak	śmie jesz?	Na prawdę…	powinnaś	się
mnie	bać!
A	 ja	rze czywiście	pierwszy	raz	od	 trzech	tygodni	się	śmia łam.	Bo	poczułam	się

znów	potrzeb na,	zoba czyłam	przed	sobą	cel.	Ten	boga ty	ponurak	zupełnie	się	nie
spodzie wał,	z	kim	wła śnie	za darł!	Istotnie	w	życiu	prywatnym	byłam	ża łosnym	popy-
cha dłem,	 ale	 za wodowo,	 dla	 dobra	 pa cjenta,	 potra fiłam	 się	 prze istoczyć	 w	 bez -
względną,	arogancką	wiedź mę.
–	Mylisz	się.	To	ty	mnie	masz	się	bać!
–	Ja?!	Cie bie?!	A	to	dla cze go?
–	Poprosiłeś	o	moją	stuprocentową	dyspozycyjność.
–	I?
–	Te raz	bę dziesz	ją	miał.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	I	to	ma	być	roz grzewka?	–	zdumiał	się	Edward	na stępne go	ranka	podczas	na -
szej	pierwszej	se sji.
–	Nie.	Dopie ro	cię	sprawdza łam.	Taka	przymiar ka.	A	te raz	za cznie my	na prawdę.
Znajdowa liśmy	w	ma łym	domku,	który	uprzednio	na le żał	do	ogrodnika,	a	ostatnio

został	prze robiony	na	siłownię	i	pomiesz cze nie	do	re ha bilita cji	ze	stołem	do	ma sa -
żu.
No	i	rze czywiście	za czę liśmy.
Poza	używa niem	sprzę tu	znajdują ce go	się	na	te re nie	posia dłości	za czę liśmy	także

jeź dzić	na	pobliski	ba sen.	Myślę,	że	istotnie	za skoczyłam	Edwar da	swoją	siłą	jako
fizjote ra peutka.	Nigdy	jednak	się	nie	podda wał	i	za wsze	prze koma rzał	się	ze	mną,
pyta jąc,	czy	to	już	wła ściwa	se sja.	Ja	wte dy	zgrzyta łam	ze	złości	zę ba mi	i	za czyna li-
śmy	współza wodnictwo.	Mój	nowy	pa cjent	nigdy	 się	na	nic	nie	 skar żył,	wypełniał
wszystkie	moje	pole ce nia,	na wet	gdy	dobrze	wie dzia łam,	że	muszą	mu	spra wiać	ból
i	trudności.	Każ de go	dnia	spotyka liśmy	się	na	ćwicze nia	coraz	wcze śniej.	Je śli	zda -
rzyło	mi	się	przyjść	przed	nim,	wie dzia łam,	że	na stępne go	ranka	zoba czę	go	goto-
we go	kwa drans	przede	mną.
Po	 ja kimś	 cza sie	wpa dliśmy	w	 rutynę	 i	 wykorzystywa liśmy	 na	 re ha bilita cję	 do-

kładnie	każ dą	chwilę,	w	której	Edward	nie	pra cował	na	laptopie	ani	nie	roz ma wiał
z	 Londynem,	 Nowym	 Jor kiem,	 Hong	 Kongiem	 czy	 Tokio.	 Roz grywa ła	 się	 mię dzy
nami	 nie usta ją ca	 bitwa.	 Te stowa liśmy	wza jemnie	 siłę	woli,	 „prze cią ga liśmy	 linę”,
konkurowa liśmy.	Te ra pia	prze bie ga ła	re we la cyjnie	i	w	za ska kują cym	tempie.
I	tak	minę ły	dwa	mie sią ce.	Pan	Sa int	Cyr	pre zentował	się	jak	kulturysta.	Powoli

nikt	nie	uwie rzyłby,	że	nie dawno	chodził	tylko	o	la sce.	W	pewnym	sensie	za przyjaź -
niliśmy	się,	bo	podczas	ćwiczeń	czę sto	roz ma wia liśmy.	Wie dzia łam	już,	że	jego	fir -
ma	war ta	jest	miliar dy,	za łożył	ją	pra dzia dek,	a	Edward	prze jął	za rzą dza nie	w	wie -
ku	dwudzie stu	dwóch	lat,	po	śmier ci	swe go	ojca.	Nie	potra fiłam	zrozumieć	dokład-
nie,	czym	się	zajmują,	bo	nigdy	nie	 inte re sowa ły	mnie	 instrumenty	 finansowe,	ale
uwielbia łam,	gdy	opowia dał	anegdoty	biurowe,	zwłasz cza	o	swoim	biz ne sowym	ry-
wa lu,	kuzynie	Ruper cie.
Moje	rodzinne	wspomnie nia	były	zgoła	inne.	Gdy	mia łam	dzie sięć	lat,	zmarł	mój

kocha ny	tata.	Rok	póź niej	mama	wyszła	ponownie	za	mąż	za	Howar da	Lowe,	roz -
wie dzione go	producenta	filmowe go,	który	sa motnie	wychowywał	młodszą	ode	mnie
o	rok	cór kę.	Howard	był	dziwacz nym	showma nem,	zupełnie	nie	przypominał	 taty,
za kopa ne go	w	książ kach	profe sora,	lecz	na dal	byliśmy	wszyscy	bar dzo	szczę śliwi.
Nie ste ty	 kie dy	 mia łam	 sie demna ście	 lat,	 mama	 za chorowa ła	 prze wle kle	 i	 wte dy
zrozumia łam,	że	chcę	mieć	za wód,	w	którym	mogła bym	poma gać	ludziom,	ale	pod
wa runkiem,	że	przy	mnie	nigdy	by	nie	umie ra li.
Istnia ły	 te ma ty,	które	sta rannie	omija liśmy	z	Edwar dem	w	na szych	roz mowach.

Przykła dowo	nie	wspomina łam	nigdy	Ma dison,	Ja sona	ani	swoich	dawnych	ma rzeń



o	ka rie rze	aktor skiej,	a	on	upar cie	milczał	na	te mat	okolicz ności	wypadku	i	kobie ty,
którą	kochał.
Coraz	czę ściej	nie	umia łam	nie	za uwa żać,	że	mój	pra codawca	jest	sza le nie	atrak-

cyjnym	męż czyzną,	chociaż	na uczyłam	nas	oboje	ide alnie	za chowywać	dystans	i	re -
la cje	czysto	za wodowe.
Pewne go	 dnia	 podczas	 porannych	 ćwiczeń	 usłysza łam,	 że	 Edwar dowi	 bur czy

w	brzuchu.	Roz ba wiło	mnie	to.
–	Je steś	głodny?	–	za pyta łam.
–	Doskona le	wiesz,	że	tak…	–	odpowie dział	cicho.
–	A	więc	 czas	na	 śnia da nie	 –	 oznajmiłam	najbar dziej	 profe sjonalnym	 tonem,	na

jaki	w	tym	momencie	potra fiłam	się	zdobyć.
Śnia da nie	ser wowa no	nam	w	śre dniowiecz nej	komna cie,	która	służyła	za	ja dalnię

dla	gości.	Tego	ranka	byłam	świa doma	każ de go	ruchu	Edwar da	przy	stole.	Nie	mo-
głam	się	zupełnie	skoncentrować.	Zer ka łam	ukradkiem,	jak	je.	Zer ka łam	na	koniu-
szek	jego	ję zyka.	Po	wie lu	tygodniach	ucie ka nia	przed	proble mem,	czułam	się	coraz
bar dziej	 bez na dziejnie.	 Nie ste ty	 w	 sta rej	 książ ce	 dla	 pie lę gnia rek	 nie	 na pisa no
wprost,	jak	walczyć	z	wła snym	pożą da niem.	Pożą da nie.	Cóż	za	strasz ne	słowo.	Po-
zba wione	miłości.	Wie dzia łam	doskona le,	że	nie	kocham	Edwar da,	ale	nie	potra fi-
łam	już	kontrolować	tego,	że	go	pożą dam.
Zde spe rowa na	 się gnę łam	po	ga ze tę,	 którą	wła śnie	 odłożył	 na	 bok	mój	 pa cjent.

Jego	roz pacz liwe	„nie	ruszaj!”	roz le gło	się	o	se kundę	za	póź no.	Na	pierwszej	roz -
kła dówce	ujrza łam	olśnie wa ją cą	Ma dison	na	czer wonym	dywa nie	tuż	po	pre mie rze
swe go	najnowsze go	 filmu	na	Le ice ster	Square.	Tuż	 za	nią	we	 fra ku	stał	 z	głupią
miną	Ja son.
–	Och!	–	wyrwa ło	mi	się	z	ust	w	sposób	zupełnie	nie kontrolowa ny	i	ża łosny.
Wte dy	poczułam,	 jak	Edward	 ła pie	mnie	nie zdar nie	za	rękę.	Chyba	chciał	mnie

w	ten	sposób	pocie szyć.
–	Ten	fa cet	wyglą da	jak	pie sek	na	smyczy.	A	ona	go	po	prostu	za	sobą	cią gnie…
–	Prze stań	–	za prote stowa łam	odruchowo.	Jednak	gdy	przyjrza łam	się	dokładniej

fotogra fii,	pomyśla łam,	że	Edward	ma	ra cję.	 Ja son	 istotnie	nie	wyglą dał	na	osobę
towa rzyszą cą,	 lecz	 bar dziej	 na	 ma skotkę	 czy	 „doda tek”	 do	 mojej	 siostry,	 która
w	widocz ny	sposób	przytrzymuje	go	za	dłoń.
–	I	ten	idiotycz ny	uśmiech.	Cie ka we,	ile	dał	dentyście	za	tę	sztucz ną	biel.
–	Prze cież	on	ma	słodki	uśmiech…
–	Nigdy	w	życiu	nie	widzia łem	nicze go	bar dziej	fałszywe go.
–	Oj,	za mknij	się	już!
–	No	tak.	Zupełnie	za pomnia łem,	że	ten	męż czyzna	to	szczyt	twoich	ma rzeń.	Mi-

łość	jest	śle pa.
Edward	zre zygnowa ny	prze wrócił	ocza mi	i	się gnął	po	her ba tę,	a	ja	po	raz	setny

za czę łam	 sobie	 wyobra żać	 kobie tę,	 która	 zła ma ła	 mu	 ser ce	 do	 tego	 stopnia,	 że
chciał	 ją	uprowa dzić.	Co	było	w	niej	aż	 tak	nie zwykłe go?	Czy	miłość	 jest	 istotnie
śle pa?
–	Wra cajmy	do	pra cy	–	rzuciłam.	–	Chyba	że…
–	Cze kam	na	cie bie	od	kwa dransa!	–	Twarz	moje go	pa cjenta	na gle	się	roz promie -

niła.



Pół	godziny	póź niej	wyraź nie	znudzony	biegł	wolno	na	sta cjonar nej	bież ni.
–	Na le gam.	To	waż ne!	–	tłuma czyłam	mu.
Na gle	nie ocze kiwa nie	podkrę cił	ob roty.
–	Za bijesz	się!	–	krzyknę łam.
Edward	doszedł	do	sie bie	w	nie wyobra żalnym	tempie.
–	 To	 nie wia rygodne…	 nadludz kie	 –	wymsknę ło	mi	 się.	 Jednak	 umilkłam	 na tych-

miast,	bo	pochwa ły	nie	były	w	na szym	stylu.
–	Wszystko	słysza łem	–	oznajmił	triumfalnie	Edward.	–	Je steś	oszołomiona	moją

mocą	i	bar dzo	chcia ła byś	mnie	w	na grodę	poca łować.
–	Nic	podob ne go	–	odburknę łam.
–	„Edwar dzie,	to	nie wia rygodne!”.	–	Mój	pa cjent	za czął	na śla dować	damski	spo-

sób	szcze biota nia	i	wte dy	na gle	się	potknął,	co	spowodowa ło	upa dek	z	bież ni.	Na -
tychmiast	doskoczyłam	do	nie go	prze ra żona.
–	Je steś	cały?	Uwa żaj!	Nie	ruszaj	się	le piej!
Oczywiście	zosta łam	całkowicie	zignorowa na.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	To	wszystko	moja	wina.	Prze cież	ci	prze szka dza łam.
–	Prze stań	się	ob winiać.	Nic	nie	zrobiłaś.
–	Uwa żaj,	krwa wisz!
–	Prze stań	na rze kać.	Powie dzia łem,	że	nic	mi	nie	jest.
Zdruzgota na	pobie głam	po	ręcz nik	i	zmoczyłam	go	w	cie płej	wodzie.	Edward	bez

słowa	prze tarł	nim	twarz	i	głowę.
–	Ab solutnie	nie	powinnam	ci	była	pozwolić	tak	ostro	tre nować.	Moja	pra ca	tutaj

pole ga	na	kontrolowa niu…
–	Tak	jakbyś	mia ła	cokolwiek	do	powie dze nia!	–	za kpił.
Popa trzyliśmy	na	sie bie.	Na gle	ja kimś	cudem	trochę	się	zre laksowa łam.
–	No	tak…	nie	mam.	Ale	prze cież	na wet	ty,	Edward,	musisz	cza sem	odczuwać	ja -

kąś	sła bość.
–	Sła bość?!	–	za grzmiał.	–	Pła cę	ci	za	 to,	że byś	pozba wiła	moje	cia ło	wszelkich

oznak	sła bości	i	uczyniła	ze	mnie	dwukrotnie	potęż niejszą	be stię,	niż	byłem,	za nim
ta	kobie ta…
–	Tę sknisz	za	nią?
–	Nie	–	rzucił	dużo	ciszej.	–	Doskona le	przypomnia ła	mi	lekcję	wyuczoną	w	dzie -

ciństwie:	umiesz	liczyć,	licz	na	sie bie.
Co	ta kie go	zda rzyło	się,	gdy	był	mały?
–	Ale	prze cież…	liczysz	na	mnie.
–	Pod	wzglę dem	zdrowia?	Tak.	Cza sem	też	na	twoją	dyskre cję.
–	To	już	coś,	prawda?
–	Owszem.	A	te raz	czas	wra cać	do	pra cy.
–	Za mie rzasz	jesz cze	dzisiaj	ćwiczyć?!	Wykończysz	się!
–	Pora dzę	sobie.
Edward	przywykł	 rzą dzić	wszystkim	 i	wszystkimi.	Był	gotów	się	 za bić,	by	udo-

wodnić	swą	siłę.
–	Rany	potrze bują	cza su,	by	się	za goić.	Na wet	twoje.
Spojrzał	na	mnie	drwią co.	Na tychmiast	się	za czer wie niłam.



–	Lubię,	gdy	się	czer wie nisz	–	skomentował	i	ruszył	w	stronę	bież ni.
–	Koniec	na	dziś	z	bie ga niem	–	krzyknę łam	 i	zde spe rowa na	doda łam:	Roz bie raj

się	i	kładź.
Roze śmiał	się.
–	Na prawdę	upar łaś	się,	że bym	wię cej	nie	bie gał.	Ale	skoro	chcesz	mnie	prze ku-

pić	seksem,	proszę	bar dzo.
–	 Roz bierz	 się	 i	 połóż,	 bo	 potrzeb ny	 ci	ma saż.	Nie	 chcę,	 że byś	 ze sztywniał!	 –

Edward	spojrzał	na	mnie	za cie ka wiony.	–	A	w	ogóle	to	za mknij	się!
–	Prze cież	nic	nie	mówiłem.
–	Prze cież	dobrze	wiesz,	o	co	mi	chodzi.
–	W	sumie	tak…	tylko	nie	wiem,	dla cze go	tyle	to	trwa…
–	Co	tyle	trwa?
–	 Okej,	 okej…	 upie raj	 się	 da lej.	 –	 Za śmiał	 się	 i	 za czął	 ścią gać	 podkoszulek.	 –

A	więc	chcesz,	że bym	się	roze brał…	Wie dzia łem,	że	prę dzej	czy	póź niej	bę dziesz
mnie	 o	 to	bła gać…	 –	Skrzywił	 się	 odruchowo,	pewnie	 za bola ło	 go	ude rzone	przy
upadku	z	bież ni	ra mię.
–	Zostaw,	ja	to	zrobię.	–	Moje	poczucie	winy	ka za ło	mi	zgłosić	się	na	ochotnika.
–	Ależ,	proszę	uprzejmie…	o	tak…	i	dzię kuję.
–	Nie	ma	proble mu	–	odpar łam,	za sta na wia jąc	się,	czy	czuł,	jak	bar dzo	trzę są	mi

się	ręce	i	jak	trudno	mi	ode rwać	wzrok	od	jego	na gie go	tor su.
Chyba	czuł,	bo	uśmie chał	się	dwuznacz nie.
–	Czy	zdejmiesz	mi	resz tę,	czy	mam	sam?	A	może	bę dzie	ci	wygodniej	mnie	ma so-

wać,	je śli	sama	się	też	roz bie rzesz?
Autor ka	 przedwojenne go	 podręcz nika	 dla	 pie lę gnia rek	 prze strze ga ła,	 że	 „bez -

wstydni	pa cjenci	mogą	chcieć	skusić	nie winne	opie kunki	na	nie wyobra żalne	roz ko-
sze	zmysłowe.	Wte dy	je dyną	bronią	jest	lodowa ta	uprzejmość”.
–	To	nie	randka	–	oświadczyłam	więc	lodowa tym	tonem	–	tylko	nie zbędny	dla	two-

ich	mię śni	po	dzisiejszym	dniu	ma saż.	Roz bie raj	się,	sta nę	tyłem.
Sta nę łam	tyłem	wście kła	na	sie bie	za	to,	że	Edward	robił	na	mnie	aż	ta kie	wra że -

nie.	Ża den	z	moich	pa cjentów,	ani	na wet	Ja son,	nie	wywoływa li	nie zdrowych	emocji.
–	Już	się	możesz	odwrócić.
Uczyniłam	to	ner wowo	i	od	razu	poża łowa łam.	Mój	zle ce niodawca	le żał	na	kozet-

ce	do	ma sa żu	na	brzuchu,	okryty	je dynie	ręcz nikiem	tam,	gdzie	kończą	się	ple cy.
–	No	prze cież	o	to	ci	chodziło:	nagi	i	zda ny	na	twoją	ła skę.
Ma sowa łam	go	 już	wie lokrotnie.	Tym	ra zem	nie	mogłam	się	opa nować.	Coś	się

mię dzy	nami	zmie niło.	Ba łam	się.	Tak!	Ba łam	się,	że	wyczuje	moją	sła bość,	wyko-
rzysta	oka zję	 i…	 ob róci	 się	na	ple cy,	by	 rzucić	 się	na	mnie.	Miał	 taką	aksa mitną
skórę,	potęż ne	mię śnie.	Sta ra łam	się	myśleć	o	nim	jako	o	pa cjencie,	nie ste ty	górę
bra ły	myśli	zgoła	odmienne.	To	z	tym	męż czyzną	prze trwa łam	pra wie	osiem	tygodni
w	śre dniowiecz nym	za mczysku,	za sypia łam,	ma rząc	o	nim	i	w	pełni	świa doma	bli-
skości	jego	sypialni.	Ma sowa łam	go	i	próbowa łam	pa trzeć	przed	sie bie,	na	ota cza -
ją cy	nas	sprzęt,	cię żar ki	i	maty,	potem	za	okno,	gdzie	na	zimowym	pochmur nym	nie -
bie	nie śmia ło	prze bija ło	się	różowa we	wcze snopopołudniowe	słońce,	a	ogród	stra -
szył	na gimi,	czar nymi	szkie le ta mi	drzew.	Ja	jednak	czułam	się	jak	w	środku	upalne -
go	 lata:	moje	 dłonie	 i	 policz ki	 płonę ły.	 Przez	 tyle	 lat	 strze głam	 swe	 ser ce	 i	 cia ło



w	oba wie	przed	kolejną	utra tą	kogoś	lub	cze goś,	co	jest	na prawdę	waż ne.	Ale	oka -
zuje	 się,	 że	 tak	 się	 po	 prostu	 nie	 da.	 Smutek	 i	 roz pacz	 są	 czę ścią	 życia.	 Ludzie
umie ra ją,	roz sta ją	się	albo	ra nią	się	na wza jem.
–	Ale	mi	dobrze	–	westchnął	na gle	Edward.
–	Cie szę	się	–	odpowie dzia łam	żołnier skim	tonem,	wma sowując	w	jego	ple cy	kolej-

ną	por cję	olejku.	–	A	te raz	odwróć	się.
–	To…	nie	bę dzie	koniecz ne.
–	Wprost	prze ciwnie!	Chcesz	być	kośla wy?	Ple cy	roz ma sowa ne,	a	z	przodu	sztyw-

ny?
–	No	wiesz…	Jak	sobie	życzysz.
Gdy	odwrócił	się	posłusz nie,	zoba czyłam,	że	istotnie	z	przodu	był	całkiem	sztyw-

ny.	Nie	mia łam	doświadcze nia	z	mę ską	na gością,	ale	chyba	nie	wszyscy	męż czyź ni
mie li	tak	olbrzymie	roz mia ry.	Sta nę łam	jak	wryta	i	cała	czer wona	wpa trywa łam	się
bez myślnie	w	bia ły	ręcz nik,	kryją cy	nie sa mowity,	erotycz nie	jednoznacz ny	kształt.
–	Ty	na prawdę	je steś	zupełnie	nie doświadczona	–	bąknął	onie śmie lony	Edward.
–	Owszem.	Zupełnie.
–	Na wet	z	Ja sonem?	Prze cież	mówiłaś,	że	masz	dwa dzie ścia	osiem	lat!
–	Za chowujmy	się	profe sjonalnie.	Proszę	–	rzuciłam	z	wyrzutem.
–	Za cznij	od	sie bie	–	za śmiał	się	pod	nosem,	pewnie	ma jąc	na	myśli	to,	że	przed

chwilą	przyła pał	mnie	na	bez wstydnym	ga pie niu	się	na	jego	cia ło.
Kontynuowa łam	 ma saż,	 czując	 się	 jak	 idiotka.	 Sta ra łam	 się	 skupić	 na	 na szym

wspólnym	sukce sie,	czyli	na	tym,	że	Edward	błyska wicz nie	wydobrzał	po	wypadku,
który	mógł	go	znisz czyć	na	za wsze.	Szczę śliwie	pozosta ła	mu	tylko	ja kaś	bliżej	nie -
okre ślona	rana	w	ser cu.
–	O	czym	myślisz?	–	za pyta łam	go	na gle,	nie	za sta na wia jąc	się,	co	robię.
–	Groź ne	pyta nie…	Może	le piej,	że byś	nie	wie dzia ła.
–	Nie	prze sa dzaj!	–	uśmiechnę łam	się	nie na turalnie.
–	Sama	chcia łaś.	Otóż	myślę	sobie,	jak	by	to	było	za bawnie	uwieść	pannę	Dia nę

Maywood.
Odruchowo	odsunę łam	się	od	kozetki.
–	Prze cież	pra cuję	dla	cie bie!
–	I	co	z	tego?
–	Je stem…	za kocha na	w	kimś	innym.
Nie spodzie wa nie	usiadł,	przytrzymując	sta rannie	ręcz nik.
–	Nie	mówię,	żeby	to	mia ło	zna cze nie,	ale…	je steś	pewna?
–	No	ja sne!
–	Widzia łaś	tych	dwoje	na	zdję ciu,	za kocha ni,	szczę śliwi…	Fa cet	cię	oszukał,	zo-

sta wił,	ba,	na wet	nigdy	z	nim	nie	spa łaś.	A	ty	da lej	za kocha na?	Wier na?	Dla cze go?
–	Sama	nie	wiem	–	odpowie dzia łam,	pa trząc	tępo	w	podłogę.
–	To	chyba	prawda,	co	cza sem	mówią:	żeby	się	z	kogoś	wyle czyć,	potrze ba	na -

stępnej	osoby.
–	Cie ka we	–	żachnę łam	się.	–	Czyli	wszystkie	pa nie,	z	którymi	spa łeś,	wyma za ły

z	twoje go	ser ca	i	umysłu	kobie tę,	dla	której	o	mały	włos	nie	umar łeś?	Wiesz	dobrze,
że	miłość	nie	znika,	ot	tak,	po	prostu.
–	Ale	z	cza sem	znika.	Przykro	mi	za	cie bie.	Twoja	przybra na	siostra	z	twoim	nie -



doszłym	kocha siem	za ba wia ją	się	tam	na	ca łe go,	nie	pa mię ta jąc	na wet	o	twoim	ist-
nie niu.	Nie	spotka ła	ich	żadna	kara	za	to,	jak	cię	potraktowa li.	Je steś	dla	nich	bez
zna cze nia.
–	Edwar dzie,	na gle	zrozumia łam,	że	ty	chyba	wca le	nie	mówisz	o	mnie,	tylko	o	ja -

kimś	swoim	doświadcze niu.
Skrzywił	się.
–	Dobrze.	Czyli	na	dziś	koniec.
–	Ża den	koniec!	–	zła pa łam	go	za	ra mię.	–	Robię	wszystko,	że byś	wyzdrowiał,	ale

nie	potra fisz	być	ze	mną	szcze ry!	Powiedz	na resz cie,	cze go	chcesz.
Wte dy	przytrzymał	ręcz nik	jedną	ręką,	a	drugą	ob jął	mnie	mocno.
–	Tego	chcę	–	wyszeptał	i	za czął	mnie	ca łować	jak	osza la ły.	Przywarł	do	mego	cia -

ła	wielki,	potęż ny,	muskular ny,	pra wie	nagi.	Kie dy	po	chwili	dzie lą cy	nas	ręcz nik	wy-
lą dował	na	podłodze,	„pra wie”	prze sta ło	być	aktualne.	–	Chcę	cie bie,	Dia no…	–	sa -
pał	pomię dzy	poca łunka mi.
Nikt	 przedtem	 tak	mnie	 nie	 ca łował.	Na	prze lotne	 za loty	 pierwsze go	 chłopa ka

jesz cze	na	studiach	w	ogóle	nie	re agowa łam.	Piesz czoty	z	Ja sonem	były	przyjemne,
ale	nic	wła ściwie	z	nich	nie	wynika ło.	A	Edward?	Chyba	najzwyczajniej	w	świe cie
mnie	pożą dał!	Nigdy	w	niczyich	oczach	nie	widzia łam	ta kie go	ognia.	Owładnął	mną.
Za pomnia łam	o	ca łym	świe cie.	Poczułam	się,	jakby	zbudził	moje	cia ło	z	długie go	zi-
mowe go	snu.	Przylgnę łam	do	nie go	jak	sza lona	i	nie	pozosta łam	mu	dłuż na.	Pilno-
wa łam	 się	 tylko,	 by	mieć	 dokładnie	 za mknię te	 oczy.	Wola łam	 nie	widzieć,	 co	 się
dzie je	z	moim	przystojnym,	aroganckim	pra codawcą.
Ochłonę łam,	gdy	zrozumia łam,	że	za	chwilę	za cznie my	się	kochać	na	kozetce	jak

dzikie	zwie rzę ta	i	że	nie	bę dzie	w	tym	ani	szczypty	fanta zji	czy	romantyzmu.	Ode -
pchnę łam	go	lekko	i	powie dzia łam	sta nowczo:	„Nie!”.
Wyglą dał	na	całkowicie	ogłupia łe go.
–	Co	ta kie go?	–	za pytał	nie wyraź nie.
–	Powie dzia łam,	że	nie.
Puścił	mnie.	Sta liśmy	na prze ciw	sie bie:	ja	w	potar ga nych	ubra niach,	a	on	całkiem

nagi.	Sta ra łam	się	za	wszelką	cenę	nie	pa trzeć	w	dół.	Na dal	trzę słam	się	z	pożą da -
nia	 i	wca le	 nie	 prze sta łam	 chcieć	 tego,	 co	mogło	 się	 już	wyda rzyć.	 Ale	 najpierw
będę	musia ła	uwie rzyć,	że	panu	Edwar dowi	chodzi	o	mnie,	o	Dia nę	Maywood,	a	nie
szyb ki	nume rek	z	ja ką kolwiek	kobie tą.	Nie	je stem	piękną	Ma dison,	lecz	nie	ozna -
cza	to,	że	za mie rzam	dla	kogokolwiek	roz mie niać	się	na	drob ne.
–	Je steś	moim	pa cjentem.	Są	pewne	gra nice,	których	nigdy	nie	prze kroczę.
–	Do	chole ry…	–	Edward	za czął	prze klinać	pod	nosem.	–	Chyba	ja kieś	gra nice	już

kie dyś	prze kroczyłaś.
–	Nie ste ty	nie.
Roz luź nił	się	na gle	i	pogła skał	mnie	po	policz ku.
–	To	stra ciłaś	dużo	świetnej	za ba wy…	–	wyszeptał	i	znów	się	do	mnie	przytulił.	–

Pokochajmy	się,	Dia no.
–	Jak	to?	Prze cież	powie dzia łeś,	że	miłość	cię	nie	dotyczy.
–	Mówiłem	o	innym	rodza ju	miłości,	o	kwia tach,	przysię gach,	za klina niu	rze czywi-

stości…	Na prawdę	cię	lubię.	Sza nuję	cię	na	tyle,	by	móc	cię	traktować	jak	równą
sobie.



–	Och,	wielkie	dzię ki…
Uciszył	mnie	ge stem.
–	Oboje	dobrze	wie my,	co	się	mię dzy	nami	dzie je.	Je śli	chcesz	uda wać,	że	jest	ina -

czej,	proszę	bar dzo,	ale	nie	oszukasz	na wet	sa mej	sie bie.	Czułem,	jak	mnie	ca łowa -
łaś.	Chcesz	mnie	tak	samo	jak	ja	cie bie.
–	Co	wca le	nie	zna czy,	że	muszę	temu	ulec…
–	A	cze mu	by	nie?
Szuka łam	na	siłę	ja kichś	sensownych	ar gumentów.	Wtem	przypomnia łam	sobie…
–	A	Ja son?
–	Ach,	Ja son	Black,	wiecz ny	płomień	w	twym	ser cu!	Niech	w	nim	zosta nie	na	za -

wsze.	Ja	chętnie	zajmę	się	cia łem…	już	wkrótce.
Za szokował	mnie,	lecz	nie	mogłam	mu	odmówić	ra cji.	Część	mojej	psychiki	chcia -

ła	być	jak	Edward,	ła mać	za sa dy,	prze kra czać	gra nice.	Inna,	silniejsza	część	nigdy
mi	na	to	nie	pozwoliła.	I	co	z	tego	dotychczas	mia łam?	Zła ma ne	ser ce	i	sa motność.
„Je śli	pokusa	sta je	się	zbyt	silna,	ucie kaj.	I	to	szyb ko,	bo	tylko	w	ten	sposób	ura -

tujesz	życie”	–	dora dza ła	autor ka	podręcz nika	dla	pie lę gnia rek.
Drżąc	jesz cze,	odwróciłam	się	od	moje go	pa cjenta	i…	rzuciłam	się	do	uciecz ki.
–	Dia no!	–	krzyczał	za	mną.
Nie	za trzyma łam	się.	Wypa dłam	z	siłowni	prosto	do	lodowa te go	ogrodu,	który	to-

nął	w	mokrym	 śnie gu.	 Do	 zamku	 dobie głam	 prze moczona	 i	 za pła ka na.	 Przywitał
mnie	pies,	które go	znów	nikt	nie	wyprowa dził	na	spa cer.	Zmie niłam	ubra nie	na	su-
che,	zła pa łam	płaszcz	prze ciwdesz czowy,	smycz	i	ponownie	zna la złam	się	w	ogro-
dzie.	 Owcza rek	 tańczył	 ra dośnie	 wokół.	 Ruszyliśmy	 przed	 sie bie,	 w	 prze ciwnym
kie runku,	 niż	 znajdowa ła	 się	 siłownia.	W	mojej	 skoła ta nej	 głowie	 roz brzmie wa ły
fragmenty	roz mów	z	Edwar dem	i	moment,	gdy	za czął	mnie	ca łować,	najwyraź niej
nie	 chcąc	 dalszych	 nie wygodnych	 pytań.	 Był	 tak	 przyzwycza jony	 owijać	 sobie
wszystkich	wokół	palca,	że	zrobił	to	samo	i	ze	mną.
Dotar liśmy	na	skraj	oce anu.	Pa trzyłam	na	odla tują ce	mewy	i	za zdrościłam	im	ta -

kiej	moż liwości.	Za mek	Penryth	Hall	miał	się	stać	ide alną	kryjówką	przed	świa tem.
Jak	moż na	ukryć	się	przed…	„ide alną	kryjówką”?	Może	wca le	nie	moż na	się	ukryć	–
olśniło	mnie	na gle	–	je śli	człowiek	całe	życie	ucie ka	przed	sa mym	sobą!	Prę dzej	czy
póź niej	będę	musia ła	wrócić	do	Ka lifor nii,	sta wić	czoło	atmosfe rze	skanda lu	i	dwoj-
gu	ludziom,	którzy	wyrwa li	mi	ser ce.	Potem	przyjdzie	najgor sze,	bo	będę	musia ła
zmie rzyć	się	z	sobą.
Rzuciłam	Ce za rowi	pa tyk.	Szczę śliwy	pobiegł	przez	za śnie żoną	pla żę,	by	mi	go

przynieść.	Na	ustach	czułam	wciąż	dotyk	warg	Edwar da	i	tę	jedną	nie powta rzalną
chwilę,	gdy	byłam	chcia na	i	pożą da na	–	ja,	dziewczyna	nie widzialna,	nie zauwa żalna
ani	z	powodu	urody,	ani	inte ligencji	czy	za wodu	–	kie dy	dla	kogoś	coś	zna czyłam.
Rzuca łam	pa tyk	psu	tak	długo,	aż	podję łam	de cyzję,	że	opusz czę	za mek,	bo	na gle

uświa domiłam	sobie,	że	pozosta nie	tutaj	prze ra ża	mnie	jesz cze	bar dziej	niż	powrót
do	Ka lifor nii.	Mój	pra codawca	już	mnie	nie	potrze buje.	Widzia łam,	jak	ra dził	sobie
dziś	na	siłowni.
Droga	powrotna	do	zamku	za ję ła	nam	wie ki.	Szłam	wolno,	prze ra żona	per spekty-

wą	powie dze nia	Edwar dowi	o	mojej	de cyzji.	Gdy	wyszliśmy	zza	wę gła	na	dzie dzi-
niec,	sta nę łam	jak	wryta.	Przed	Penryth	Hall	sta ły	za par kowa ne	dwie	luksusowe	li-



muzyny,	a	obok	nich	roz ma wia li	ochronia rze	mojej	siostry,	Da mian	i	Luis.
–	Cześć,	Dia no!	Kopę	lat!	–	krzyknął	na	mój	widok	Luis.
–	Panna	Lowe	i	pan	Black	przyje cha li	się	z	pa nią	zoba czyć	–	dodał	ponuro	Da mian,

prze ra ża ją cy	 osob nik	 o	 wzroście	 ponad	 dwa	 me try.	 –	 Pani	 Lowe	 jest	 na prawdę
wście kła!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Gdy	we szłam	do	zamkowe go	foyer,	na	ka mienną	posadz kę	za czę ła	smętnie	ka pać
woda	 z	moje go	płasz cza.	Myśl,	 że	 będę	 za	 chwilę	musia ła	 spojrzeć	w	 oczy	 ca łej
trójce	na raz,	zupełnie	mnie	spa ra liżowa ła.
Edward,	Ma dison	i	Ja son.	Na raz!
Wier ny	owcza rek	krę cił	się	wokół	mnie,	gdy	oce nia łam	stan	swojej	odzie ży	i	fry-

zury	po	desz czowym	spa ce rze.	Wyglą da łam	tak,	że	już	zupełnie	ode chcia ło	mi	się
poka zywać	komukolwiek	na	oczy.	Ce za rowi	najwyraź niej	nie	prze szka dzał	mój	wy-
gląd.	Był	w	dobrym	humorze.	Nic	dziwne go,	prze cież	to	nie	on	miał	za	chwilę	sta -
nąć	przed	plutonem	egze kucyjnym.
Głosy	nie za powie dzia nych	gości	dobie ga ły	z	bibliote ki.	Może	przejdę	obok	na	pal-

cach,	spa kuję	po	cichutku	rze czy	i	wymknę	się	nie zauwa żona?
–	Co	ty	wyczyniasz?	–	za pytał	cicho	Edward,	który	stał	w	cie niu	na	koryta rzu.
–	Cze mu	się	tak	wystroiłeś?	–	odpowie dzia łam	pyta niem	na	pyta nie,	widząc,	że	za -

łożył	kra wat	i	ma rynar kę.
–	Bo	mamy	gości.	Ze chcesz	się	przyłą czyć?
Był	 taki	 przystojny,	 wyra finowa ny	 i…	 obyty	 w	 świe cie.	 Moje	 całkowite	 prze ci-

wieństwo!
–	Chyba	nie.	Na	spa ce rze	za sta na wia łam	się	nad	wszystkim…	Wiem,	że	już	dłużej

mnie	nie	potrze bujesz,	więc	najle piej	bę dzie,	je śli…
–	Czy	to	ty,	Dia no?	Chodź	tu	na tychmiast!	–	wykrzyknę ła	z	bibliote ki	Ma dison,	sły-

sząc	mój	głos.
Edward	pomógł	mi	zdjąć	mokry	płaszcz.	Prze szły	mnie	dresz cze.
–	Wcze śniej	czy	póź niej	bę dziesz	musia ła	się	z	nimi	spotkać.	Równie	dobrze	może

to	być	te raz.
Jego	„kole żeńska	posta wa”	nie ocze kiwa nie	doda ła	mi	sił.	Wkroczyłam	do	bibliote -

ki	z	podnie sioną	głową.	Bibliote ka	była	nie zwykle	ele ganckim	pomiesz cze niem,	wy-
sokim	na	dwa	pię tra,	oświe tlonym	wyłącz nie	ogniem	z	olbrzymie go	kominka	z	bia łe -
go	mar muru.	Książ ki	oprawne	w	skórę	pię trzyły	się	pod	sufit,	a	 tu	 i	ówdzie	sta ły
dra biny	dla	chcą cych	po	nie	się gnąć.	Na	bia łej	skórza nej	ka na pie	tuż	przy	sa mym
ogniu	 sie dzia ły	 dwie	 gwiaz dy	 filmowe!	Ma dison	 ze	 sztywną	 od	 la kie ru	 pla tynową
fryzurą,	sztucz nymi	rzę sa mi	i	bar dzo	kolorowym	ma kija żem,	w	bia łym	krótkim	fu-
ter ku,	 ob cisłych	 dżinsach,	 butach	 na	 dwudzie stocentyme trowym	 ob ca sie	 i	 w	 je -
dwab nej	 bluz ce	 za	 tysiąc	 dola rów,	 przedsta wicielka	 show-biz ne su.	 Ja son	 również
bar dzo	się	wyrobił:	za wsze	przystojny	i	dobrze	zbudowa ny,	okrzepł	jesz cze	i	za czął
się	zupełnie	ina czej	ubie rać.	W	niczym	już	nie	przypominał	proste go,	we sołe go	chło-
pa ka	z	teksańskiej	wsi.	Co	prawda,	chciał	się	odruchowo	ze rwać	na	równe	nogi	na
przywita nie,	lecz	jego	kobie ta	powstrzyma ła	go	za sadniczym	ge stem.
–	Dia no,	to	bar dzo	nie uprzejmie,	że	ka za łaś	na	sie bie	cze kać,	ale	nie	winię	cię,	bo

pewnie	boisz	się	spojrzeć	nam	w	oczy	po	tym,	co	zrobiłaś!	–	oznajmiła	donośnie.



–	Co	ja	zrobiłam?	–	wykrzyknę łam	ośmie lona	obecnością	Edwar da.
–	Zosta wiłaś	mnie,	gdy	najbar dziej	cię	potrze bowa łam!
–	Wróciłam	do	Ka lifor nii	na	twoje	pole ce nie,	by	poka zać	twój	dom	re por te rom.
Ma dison	machnę ła	lekce wa żą co	ręką.
–	Ach,	to?	Wiesz,	kie dy	to	było?	Lata	temu!	Mówię	o	mojej	pre mie rze.	Wczoraj!

Powinnaś	tam	była	przyje chać!
–	Żar tujesz	chyba?
–	Wiesz,	 że	 źle	 znoszę	 wystą pie nia	 publicz ne.	 Obie cywa łaś,	 że	 nigdy	mnie	 nie

opuścisz…
–	Dopóki	byłam	twoją	asystentką!	I	za nim	mnie	nie	upokorzyliście	na	oczach	ca łe -

go	świa ta!
–	Na dal	mi	tamto	wypominasz?	Nie	za pla nowa liśmy,	że	się	w	sobie	za kocha my.	To

się	za zwyczaj	dzie je	samo.	–	Popa trzyła	ma śla nymi	ocza mi	na	Ja sona.	–	Ale	ty?	Roz -
cza rowa łaś	mnie	całkowicie!	Prze cież	na wet	nie	spa łaś	z	Ja sonem.
–	Powie dzia łeś	jej?	–	za pyta łam	go	z	nie dowie rza niem.
–	Byliśmy	tylko	przyja ciółmi,	Dia no.	Spotyka liśmy	się,	może	na wet	odrobinę	flir to-

wa liśmy,	ale	prze cież	nigdy	nie	pozwoliłaś	mi	się	dotknąć!	Mówiłaś,	że	cze kasz	na
prawdziwą	miłość	 i	 ta kie	 tam…	 Ale	mamy	 dwudzie sty	 pierwszy	wiek.	Nie	wiem,
w	którym	stule ciu	ty	żyjesz,	ale	dla	mnie,	jak	nie	ma	seksu,	nie	ma	związ ku.
A	więc	stworzyłam	sobie	wszystko	w	mojej	chorej	wyobraź ni?
Wte dy	 zoba czyłam	 na	 palcu	 Ma dison	 ja snożółty	 dia mentowy	 pier ścionek.	 Na

TYM	palcu!	Poczułam	się	 jak	brzydki,	mokry	szczur,	stojąc	przed	moją	przybra ną
siostrą,	która	mia ła	na	ręce	pier ścionek	za rę czynowy	od	fa ce ta,	w	którym	podob no
byłam	za kocha na.
–	Je ste ście…	je ste ście	za rę cze ni?	–	wyduka łam.
–	Tak…	–	Twarz	kobie ty	odrobinę	zła godnia ła.	–	Oświadczył	mi	się	wczoraj…	po

pre mie rze.
–	 To	 był	 najwspa nialszy	 wie czór	 w	moim	 życiu	 –	 dodał	 Ja son,	 ca łując	 ją	 czule

w	dłoń.
Gdy	pa trzyli	te raz	na	sie bie,	wyglą da li	na	szcze rze	za anga żowa nych.	Do	tej	pory

mogłam	ich	sobie	tylko	wyobra żać.	Co	inne go	było	zoba czyć	ich	ra zem	na	wła sne
oczy.	Poczułam	 się,	 jakbym	była	nikim,	nie widzialnym	ze rem.	W	mojej	 głowie	 za -
brzmia ły	słowa	Edwar da	sprzed	paru	godzin:	„Przykro	mi	za	cie bie.	Twoja	przybra -
na	siostra	z	twoim	nie doszłym	kocha siem	za ba wia ją	się	tam	na	ca łe go,	nie	pa mię ta -
jąc	na wet	o	twoim	istnie niu.	Nie	spotka ła	ich	żadna	kara	za	to,	jak	cię	potraktowa li.
Je steś	dla	nich	bez	zna cze nia”.	Bez	zna cze nia…	bez	zna cze nia…	–	powtórzyło	te raz
na gle	ja kieś	echo.
–	Prze stań	się	dą sać	i	uciesz	się	z	na sze go	szczę ścia!	Wróć	i	pra cuj	dla	mnie,	po-

trze buję	cię.	Ktoś	poza	agencją	we selną	bę dzie	się	musiał	prze cież	za jąć	przygoto-
wa nia mi	do	ślubu!
Agencja	we selna!	Przygotowa nia	do	ślubu!
–	I	nie	martw	się	–	wtrą cił	uprzejmie	Ja son.	–	Pewne go	dnia,	Di,	i	ty	znajdziesz	so-

bie	prawdziwe go	chłopa ka.
Czułam,	że	za	chwilę	skompromituję	się	osta tecz nie,	bo	wybuchnę	głośnym	pła -

czem.



–	Kocha nie	–	wyszeptał	na gle	Edward,	obejmując	mnie	czule	–	 ty	 im	nie	powie -
dzia łaś?
–	Nie	powie dzia łam?	–	powtórzyłam	bez myślnie	jak	echo.
–	O	nas.	–	Pie ścił	mnie	gorą cym	spojrze niem.
–	O	nas?	–	powtórzyłam	ponownie.
–	Tak,	o	nas!	–	szeptał	da lej	wpa trzony	we	mnie	jak	nikt	nigdy	przedtem.	–	Dia no,

cze mu	im	nie	powie dzia łaś,	że	je ste śmy	ra zem?
Co	ta kie go?	–	powtórzyłam	tym	ra zem	w	myśli.
–	Co	ta kie go?	–	za pyta li	zgodnym	chórem	Ma dison	i	Ja son.
–	Ale	przede	wszystkim,	kocha nie,	idź	do	na szej	sypialni	i	prze bierz	się	w	coś	su-

che go	po	spa ce rze	z	psem.	Za cze ka my	na	cie bie.
–	Ja	nie	za mie rzam	na	nic	cze kać	–	oświadczyła	Ma dison.	–	Chyba	że	zgodzisz	się

wrócić	i	pomóc	przy	na szym	ślubie.	–	Popa trzyła	też	na	mnie	podejrz liwie,	jakby	po-
równywa ła	moją	 pre zencję	 z	 urodą	 stoją ce go	 za	mną	mę skie go	 półboga.	 –	 I	 ani
przez	chwilę	nie	wie rzę,	że byście	wy	dwoje…
–	Dia no,	kocha nie	–	prze rwał	jej	bez litośnie	Edward.	–	Najle piej	chyba	bę dzie,	jak

pójdę	z	tobą	na	górę	i	pomogę	ci	się	prze brać.
Czyż bym	nie spodzie wa nie	dosta ła	rolę	w	filmie	o	Kopciusz ku?	Ja	za miast	Ma di-

son?
–	To	wy	na prawdę	je ste ście	ra zem?	–	Moja	przybra na	siostra	najwyraź niej	na bra -

ła	wątpliwości.
–	Od	nie dawna.	Ja	pra gną łem	Dia ny,	odkąd	się	pozna liśmy,	ale	nie ste ty	ka za ła	mi

długo	na	sie bie	cze kać.	Taka	wspa nia ła	kobie ta!
–	Prze cież	ona	jest	tylko	fizjote ra peutką.
–	Ra czej	uzdrowicielką.	Zna	też	każ dą	ta jemnicę	mę skie go	cia ła.
Robiło	mi	się	na	prze mian	zimno	i	gorą co.
–	Je ste ście	w	sobie	za kocha ni?	–	dopytywał	się	osłupia ły	Ja son.
–	Za kocha ni?	Nie!	–	pospie szył	z	wyja śnie nia mi	Edward.	–	Łą czy	nas	tylko	czysty

seks.	Prawdziwa	na miętność.
–	Nic	nie	rozumiem	–	wyduka ła	Ma dison.	–	Zna cie	się	nie ca łe	parę	mie się cy!
–	 „To	się	 za zwyczaj	dzie je	 samo”.	 –	Mój	 „kocha nek”	gładko	wyre cytował	 słowa

mojej	siostry	sprzed	paru	minut.	–	Tak	więc	Dia na	nie	może	już	być	pani	asystentką,
ale	mam	na dzie ję,	że	po	mę czą cej	podróży	z	Londynu	nie	odmówicie	nam	wspólnej
kola cji.
–	Oczywiście,	że	nie	odmówimy.	–	Ma dison	na gle	zmie niła	całkowicie	front.	–	Je -

stem	sza le nie	cie ka wa	twoje go	nowe go	partne ra,	siostrzycz ko!
Za chowa ła	się	jak	kotka,	która	na gle	dostrze gła	w	swym	za się gu	nową,	bar dzo	in-

te re sują cą	zdobycz	–	tłustą	mysz.	Myślę,	że	za uwa żyliśmy	to	oboje	z	Ja sonem.
–	 A	 za tem	 do	 zoba cze nia	 za	 kwa drans.	W	mię dzycza sie	 czę stujcie	 się	 her ba tą

albo	czymś	mocniejszym.	Ba rek	jest	pe łen	–	oznajmił	Edward,	wyprowa dza jąc	mnie
na	korytarz.
–	To	ja	potrze buję	cze goś	mocniejsze go	–	wyszepta łam.
–	Pssst!	–	uciszył	mnie	i	pozwolił	mi	się	ode zwać	dopie ro	pod	drzwia mi	mojej	sy-

pialni.
–	Da łeś	im	do	zrozumie nia,	że	je ste śmy	parą!



–	Owszem.
–	Dla cze go?
–	Bo	mia łem	ochotę.
–	Nie	rozumiem.
–	Chcia łem	im	utrzeć	nosa.	Potraktowa li	cię	strasz nie.	Para	za rozumia łych,	nie -

sza nują cych	nikogo	pa lantów.
Za śmia łam	się	histe rycz nie.
–	Może	mie li	ra cję.	Prze cież	powinnam	się	była	domyślić,	że	Ja son	wybie rze	Ma -

dison,	a	nie	mnie.	Ja	nigdy	nie	mia łam	prawdziwe go	chłopa ka.	I	pewnie	nigdy…
–	Skończ	z	tym	idiotyzmem!	Możesz	mieć,	kogo	ze chcesz.	Problem	w	tym,	że	nie

chcesz.	Je śli	je steś	sama	to	z	wyboru.
–	Je steś	bar dzo	uprzejmy,	ale…
–	Wca le	nie	 je stem	uprzejmy.	Po	prostu	nie	podoba	mi	się,	że	ktoś	traktuje	cię,

jakbyś	była	nie widzialna…	jakby	cię	nie	było.
–	Bo	je stem	nikim	–	wyszepta łam.
Prze klął	pod	nosem.
–	Przez	ostatnie	dwa	mie sią ce	łeb	w	łeb	walczyliśmy	ra zem	na	siłowni.	Jak	równy

z	równym.	Jak	na	kobie tę,	 je steś	wa lecz na.	Nie ugię ta.	Nie	podda łaś	się	ani	razu.
W	momencie,	gdy	we szłaś	do	bibliote ki	i	zoba czyłaś	ich,	zmie niłaś	się	na gle	w	małą,
wystra szoną	mysz kę.	Co	się	sta ło?
–	A	co	cię	to	ob chodzi?	Bie ga łeś	dziś	na	bież ni.	Nie	potrze bujesz	już	te ra peutki,

Edwar dzie.	Czas,	że bym…
–	Ani	słowa	wię cej	–	odrzekł	z	furią.	–	Nie	próbuj	na wet	kolejnych	wymówek.	Co

mnie	to	ob chodzi?	Ob chodzi!	Nie	umiem	spokojnie	pa trzeć,	jak	kobie ta,	która	re gu-
lar nie	rzuca	mnie	na	tre ningu	na	kola na,	roz kle ja	się	w	towa rzystwie	pary	mdłych,
za ab sor bowa nych	sobą	arogantów.	Nie	pa mię tasz	już,	jak	cię	bła ga łem	dwie	godzi-
ny	temu,	że byś	ze chcia ła	się	ze	mną	kochać,	i	dosta łem	kosza?
Próbowa łam	się	odprę żyć	i	roze śmiać.
–	Bła ga nia	nie	pa mię tam…
–	Chętnie	ci	przypomnę…	–	wyszeptał	i	znów	chwycił	mnie	w	ra miona,	wpra wia jąc

w	dreszcz	moje	nie przywykłe	do	piesz czot	cia ło.	–	Je steś	taka	silna,	Dia no,	cze mu
na gle	uda jesz	kogoś	inne go?	Chcę	widzieć	koło	sie bie	kobie tę,	którą	za trudniłem,
która	cią gle	sta ra	się	skopać	mi	tyłek.	Gdzie	ona	jest?	Znajdź	ją	i	przyprowadź.
–	Trudne	za da nie.
–	Nie prawda,	ła twe!	Bądź	sobą	albo	wynoś	się	z	moje go	domu!
Za szokował	mnie.	Ironia	losu.	Za mie rza łam	wła śnie	uciec	z	Penryth	Hall,	ale	gdy

usłysza łam,	że	to	on	mnie	stamtąd	wyrzuca,	nie	potra fiłam	tego	znieść.
–	Zwalniasz	mnie?	Bo	widzisz…	wie lu	rze czy	nie	rozumiesz…	Ma dison	i	ja	mamy

za	sobą	bar dzo	długą	historię…	a	Ja son…
–	Wciąż	go	kochasz?	To	głupota,	ale	miłość	czyni	z	nas	głupców.
Pokrę ciłam	głową.	W	głowie	roz brzmie wa ło	mi	nie szczę sne:	 „nie	ma	seksu,	nie

ma	związ ku”.
–	Sama	już	nie	wiem,	co	czuję.
–	Nie waż ne.	Zbierz	siły,	stać	cię	na	to.	I	nie	pozwól	im	wię cej	po	sobie	jeź dzić.

Albo	prze sta niesz	się	za chowywać	jak	ich	podnóżek,	albo	wra casz	z	nimi	do	Londy-



nu.
Pa trzyłam	na	 nie go	 osłupia ła.	 Czułam	 się	 za szczuta	 z	 każ dej	 strony.	Doprawdy

chcia ła bym	być	tą	odważ ną	kobie tą,	o	której	mówił.	Ale	na	samą	myśl,	że	mogła bym
Ma dison	i	Ja sonowi	powie dzieć,	co	myślę…
–	Nie	uda	mi	się	–	wystę ka łam.
–	Masz	dwa dzie ścia	minut	na	de cyzję.	Weź	prysz nic,	uczesz	się,	za łóż	przyzwoite

ciuchy…	Spotka my	się	w	bibliote ce.	Tam	się	zorientuję,	co	zde cydowa łaś.
Kie dy	pół	godziny	póź niej	schodziłam	na	dół,	ugina ły	się	pode	mną	kola na.	Na	gó-

rze	zmie niłam	fryzurę,	na łożyłam	ma kijaż,	spódnicę	 i	czar ne	pantofle	na	wysokim
ob ca sie.	Gdy	spojrza łam	w	lustro,	zoba czyłam	tam	Dia nę	ze	szkoły	średniej,	sprzed
choroby	mamy	i	całkowitej	domina cji	Ma dison.
Ze	śre dniowiecz nej	ja dalni	dobie ga ły	odgłosy	obia du.	Najwidocz niej	za czę li	beze

mnie.	Może	Edward	uznał,	że	wybra łam	Londyn.	Nic	dziwne go,	skoro	sama	nie	wie -
dzia łam	na dal,	co	mam	zde cydować.
Mogłam	bez	najmniejsze go	wysiłku	położyć	uszy	po	sobie	i	wyje chać	z	Ma dison,

by	pomóc	w	przygotowa niach	do	ślubu.	Pozostać	cichą,	usłuż ną	i	nie widzialną.
Albo…
Albo	mogłam	na resz cie	odwa żyć	się	być	sobą	i	powie dzieć	siostrze	i	jej	nowe mu

na rze czone mu,	 co	 na prawdę	 o	 nich	 myślę.	 Wte dy	 mia łam	 pozwole nie	 na	 dalszą
współpra cę	 z	 Edwar dem,	 choć	 istnia ło	 nie malże	 stuprocentowe	 prawdopodobień-
stwo,	że	wkrótce	wylą duję	z	nim	w	łóż ku.	Bo	mu	się	nie	oprę.	I	tak	oto	moim	pierw-
szym	fa ce tem	na	poważ nie	zosta nie	doświadczony	playboy,	dla	które go	istnie je	tyl-
ko	seks.
Co	wobec	tego	wybrać?
Los	odwiecz nej	sza rej	mysz ki	czy	nie odwołalną	zmia nę	w	życiu?
Byłam	roz dar ta	pomię dzy	stra chem	a	ma rze nia mi.
Na	 honorowym	miejscu	 przy	 długim,	 oświe tlonym	 świecz nika mi	 stole	 za sia da ła

Ma dison,	z	Ja sonem	po	pra wej	i	Edwar dem	po	le wej	stronie.	Unika jąc	wzroku	bie -
siadników,	usia dłam	nie postrze że nie	koło	moje go	pra codawcy.
„Główna	boha ter ka”	obia du	zer knę ła	na	mnie	lekce wa żą co,	nie	prze rywa jąc	ani

na	chwilę	swe go	monologu,	dotyczą ce go	głównie	nie wyobra żalnych	ob cią żeń	wyni-
ka ją cych	z	faktu	bycia	młodą,	boga tą,	sławną	i	piękną.
–	Przykła dowo,	moż na	by	pomyśleć,	że	zdą żyłam	się	już	przyzwycza ić	do	ob cowa -

nia	z	pra są.	Ale	to,	co	wyra bia li	dziś	rano,	prze szło	moje	najśmielsze	ocze kiwa nia.
Chcie li	roz ma wiać	tylko	o	za rę czynach,	inte re sowa ły	ich	wszelkie	szcze góły,	jak	się
to	sta ło…	–	Ma dison	roz kła da ła	bez radnie	ręce,	eksponując	przy	oka zji	swój	gigan-
tycz ny	pier ścień	za rę czynowy,	na chalnie	migoczą cy	w	bla sku	świec.	–	A	ty,	Dia no?
Co	ci	za ję ło	tyle	cza su?	Je ste śmy	w	połowie	obia du.
I	dobrze.	Przynajmniej	uda ło	mi	się	ominąć	większą	część	twojej	opowie ści,	po-

myśla łam,	lecz	nie ste ty	nie	zdobyłam	się,	by	to	powie dzieć.	Za miast	tego	na łożyłam
sobie	odrobinę	ja gnię ciny	w	ziołach	z	czer wonymi	ziemnia ka mi,	a	na	widok	świe żo
upie czonych	bułe czek	pani	gospodyni	roze śmia łam	się	od	ucha	do	ucha.
–	Od	pie czywa	się	tyje	–	oznajmiła	na tychmiast	moja	siostra.
–	Dla cze go	nie	ma	Da mia na	ani	Luisa?	–	za pyta łam,	ignorując	jej	komentarz.
–	Je dzą	w	kuchni	z	tutejszym	per sone lem.



–	Jak	sprytnie	–	mruknę łam	pod	nosem.
–	Co	ta kie go?	–	zdziwiła	się.
–	Nic	–	syknę łam,	czując	na pię cie	i	ocze kiwa nie	Edwar da.
Pomimo	doskona łej	jak	zwykle	ja kości	potraw,	je dze nie	nie	szło	mi	ab solutnie.	Na -

tomiast	Ma dison	kontynuowa ła	niczym	nie zra żona.
–	O	czym	to	mówiłam?	A,	no	 tak…	Więc…	wszystko	sprowa dza	się	do	 jedne go:

cza sa mi	je stem	na prawdę	wykończona	byciem	w	centrum	uwa gi.	Na sze	za rę czyny
poja wiły	 się	w	 newsach	 na	 ca łym	 świe cie.	Moi	 fani	 są	 podekscytowa ni…	 są	 tacy
słodcy…	prze syła ją	mi	gra tula cje	i	na wet	poda runki.	Chociaż	paru	męż czyzn	za gro-
ziło,	że	rzuci	się	z	okna,	je śli	nie	odwołam	ślubu.	Zresz tą	pan	sam	dobrze	wie,	jak	to
jest…	 –	 Ziewnę ła	 na gle,	 prze cią ga jąc	 się	 przy	 oka zji	 w	 prowokują cy	 sposób,	 po
czym	posła ła	Edwar dowi	znie wa la ją cy	uśmie szek.	Jakby	tego	było	mało,	piesz czotli-
wie	pogła ska ła	jego	rękę	i	wyszepta ła:	–	Jak	jest	trudno,	gdy	jest	się	cią gle	pożą da -
nym…
Osłupia łam.	 Ide alnie	 pola kie rowa ne	 pa znokietki	 Ma dison	 dra pa ły	 za chę ca ją co

rękę	pana	Cyra	i	nie	prze szka dzał	w	tym	wca le	dzie się cioka ra towy	pier ścionek	za -
rę czynowy	przyję ty	poprzedniej	nocy	od	inne go	męż czyzny!	Bo	Ma dison,	odkąd	pa -
mię tam,	za wsze	musia ła	być	w	centrum	mę skiej	uwa gi.	Na wet	gdy	byłyśmy	jesz cze
na stolatka mi	i	moja	mama	umie ra ła,	potra fiła	wymknąć	się	z	domu	z	fa ce tem,	który
czyścił	nasz	ba sen,	albo	prze je chać	się	bez	pra wa	jaz dy	autem	swe go	ojca,	by	osta -
tecz nie	ska sować	je	na	palmie.	Wszystko	po	to,	by	skutecz nie	odcią gnąć	uwa gę	Ho-
war da	od	szpita la	i	chorej	żony.	A	ja?	Za wsze	o	nią	dba łam,	sta ra łam	się	ją	trakto-
wać	 jak	 prawdziwą	 siostrę,	 o	 której	ma rzyłam	 jesz cze	 jako	 sa motna	 je dynacz ka.
Ona	zaś	bra ła	ode	mnie,	co	się	dało,	i	chcia ła	coraz	wię cej	i	wię cej.
Ale	widok	 jej	 ręki	prowokują cej	Edwar da	oka zał	 się	prze łomowy.	Na gle	poczu-

łam,	że	nie	zniosę	tego	ani	chwili	dłużej!
–	Czy	ty	aby	nie	sta rasz	się	flir tować	z	Edwar dem?!	–	za pyta łam	z	nie dowie rza -

niem.	–	Czy	z	tobą,	Ma dison,	jest	wszystko	w	porządku?!
Siostra	 osłupia ła	 podob nie	 jak	 przed	momentem	 ja.	Niczym	 opa rzona	 odsunę ła

dłoń	z	krzykliwym	ma nikiurem	od	ręki	mego	pra codawcy	i	wykrzyknę ła	z	oburze -
niem:
–	Nie	podrywa łam	go!	Wca le!	Prze cież	je stem	za rę czona!
–	Wielkie	mi	rze czy…	Pią ty	raz!
–	Na prawdę?	–	za inte re sował	się	na gle	roz ba wiony	Edward.
–	Pią ty?	–	włą czył	się	Ja son,	do	które go	na gle	coś	dotar ło.
–	Je steś	stuknię ta!	–	wydar ła	się	na	mnie,	a	potem	doda ła	dystyngowa nym	tonem:

–	Nie	byłam	za rę czona	pięć	razy.
–	Nie?	Policz my.	Najpierw	ten	muzyk	punk	rockowy,	które go	pozna łaś	w	Hollywo-

od…
–	 Ten?	Nie	 liczy	 się.	Mia łam	piętna ście	 lat!	Na sze	 za rę czyny	prze trwa ły	 sześć

dni!
–	Ale	twoja	kocha na	Rhiannon	nie	ode zwa ła	się	do	cie bie	już	nigdy	wię cej!
–	On	kochał	mnie,	nie	ją.	Powinna	była	to	za akceptować.
–	Tak.	Bar dzo	cię	kochał.	Przez	sześć	dni,	dopóki	nie	wyje chał	z	ze społem	do	Ve -

gas!	I	z	jego	powodu	znisz czyłaś	przyjaźń,	która	trwa ła	od	przedszkola.	A	przy	oka -



zji,	ilu	jesz cze	masz	w	ogóle	przyja ciół?
–	Uwierz	mi,	że	bar dzo	wie lu!
–	Akurat!	Przyja ciół?	Lizusów,	którzy	śmie ją	się	z	twoich	ża łosnych	dowcipów,	bo

mogą	coś	z	tego	mieć.	To	bar dziej	współpra cownicy	niż	przyja cie le.
–	Za mknij	się!
Ja	jednak,	zupełnie	jak	nie	ja,	na dzia nym	na	wide lec	kar toflem	rysowa łam	rysunki

w	sosie	na	ta le rzu	i	mówiłam	da lej.
–	Potem,	kie dy	mia łaś	szesna ście	lat,	poja wił	się	fa cet,	który	czyścił	nasz	ba sen…
–	Ależ	to	nie	były	prawdziwe	za rę czyny!	Tylko	krzyk	roz pa czy!
–	Owszem.	 Sta ra łaś	 się	 zwrócić	 uwa gę	Howar da.	 Za nie dbywał	 cię,	 bo	 sie dział

przy	mojej	umie ra ją cej	matce.	Doprowa dzał	cię	tym	do	sza łu.
–	Robisz	ze	mnie	sa moluba.	Ale	to	się	cią gnę ło	ca łymi	mie sią ca mi!	A	dziecko	po-

trze buje	ojca!
Sub telne	okrucieństwo	jej	słów	ode bra ło	mi	na	chwilę	mowę.	„To	się	cią gnę ło	ca -

łymi	mie sią ca mi”.	Istotnie.	Mama	ga sła	bar dzo	powoli,	z	odwa gą	i	spokojem,	choć
od	dawna	nie	było	żadnej	na dziei.	Do	końca	sta ra ła	się	nor malnie	wszystkimi	zajmo-
wać.	Również	swoją	przybra ną	cór ką.
–	Wiem,	że	to	długo	trwa ło.	Byłam	tam.	Dzień	po	dniu.	Przez	całe	dnie	–	wysycza -

łam.	–	Wra ca jąc	do	wyliczanki,	trze cie	za rę czyny:	z	moim	agentem.
–	Mia łaś	agenta?	–	zdziwił	się	Edward.
–	Owszem	–	wyja śniłam.	–	Pozna liśmy	się	na	przyję ciu	kończą cym	jedną	z	produk-

cji	Howar da.	Lenny	podpisał	ze	mną	kontrakt.	Mia łam	wte dy	pra wie	sie demna ście
lat.	Dosta łam	rolę	w	te le nowe li.	Gra łam	przez	sześć	mie się cy,	za nim	mama	za cho-
rowa ła.	Rzuciłam	to,	żeby	móc	sie dzieć	z	nią	w	domu.	I	na prawdę	bez	żalu.	Bra ko-
wa ło	mi	kole gów,	szkoły.	Po	ja kimś	cza sie	Lenny	przysłał	mi	nowy	sce na riusz,	do	fil-
mu	Disneya.	Mama	ka za ła	mi	je chać	na	ca sting.	Nie ste ty,	kie dy	byłam	w	drodze,	do-
sta łam	 infor ma cję	 od	Howar da,	 że	 stan	matki	 na gle	 się	 pogor szył,	mia ła	 za paść.
Nie	wie dział,	czy	da	radę…	Tym	ra zem	dała,	ale	rolę	dostał	już	ktoś	inny…	To	wła -
śnie	Moxie	McSocksie	uczyniła	z	cie bie	gwiaz dę,	siostrzycz ko.
–	Moxie…	co?	–	dopytywał	się	Edward.
–	Nie	pa mię tasz?	Moxie,	pilna	uczennica,	która	noca mi	prze mie nia	się	w	dzielną

dziennikar kę.	To	był	prawdziwy	hit…
–	Coś	chyba	pa mię tam	–	zwrócił	się	do	Ma dison.	–	Pani	twarz	mie sią ca mi	była	na

wszystkich	londyńskich	autobusach.	Tak	wła śnie	sta ła	się	pani	sławna	i	boga ta.
–	Ale	to	ja	za służyłam	na	tę	rolę,	nie	Dia na!	Od	dziecka	gra łam	w	re kla mach.	By-

łam	prawdziwą	aktor ką.	Poza	tym	ona	była	już	za	sta ra,	była	pełnoletnia.
–	Mia łam	wte dy	osiemna ście	lat.	A	ty	sie demna ście.
–	Dokładnie!	Ide alny	wiek!
–	Na	za rę czyny.	Poszłaś	tam	za	mnie.	Zorientowa łaś	się,	że	mój	agent	może	ci	po-

móc	w	ka rie rze.
–	Mówisz	o	tym,	jakbym	była	podła…
–	A	nie	uwiodłaś	go,	żeby	za ła twił	ci	angaż?
–	Prze ma wia	przez	cie bie	za zdrość.	Nie	moja	wina,	że	za miast	na	ca sting	poje -

cha łaś	do	domu.	Na stępne go	dnia,	gdy	Lenny	poznał	mnie	bliżej,	uznał,	że	będę	lep-
sza	od	cie bie	w	roli	Moxie.	Koniec	historii.



–	On	miał	wte dy	pięćdzie siąt	lat.
–	Ale	ja	go	kocha łam.
–	Rzuciłaś	go	wkrótce	dla	zna ne go	re żyse ra,	bo	zrozumia łaś,	że	nie	zajdziesz	już

z	nim	wyżej.	Cóż	z	tego,	że	dla	cie bie	zosta wił	rodzinę.
–	Dosyć!	–	Ja son	ze rwał	się	na gle	na	równe	nogi.	–	Czyli	je stem	nume rem	pią tym!
–	Ależ	ty	je steś	inny…	wyjątkowy!	–	wyszepta ła	jego	piękna	na rze czona.
–	Nie ste ty	nie	czuję	się	zbyt	wyjątkowo.	Za czynam	uwa żać,	że	wybra łem	nie wła -

ściwą	siostrę.	Masz	tu	kluczyki.	Drugie	auto	za bie ram	do	Londynu.	Zosta wię	pod
twoim	hote lem.
–	Ależ,	kocha nie…	za cze kaj…	potrze buję	cię…	–	Ma dison	próbowa ła	za trzymać

Ja sona,	który	wyszedł	jednak	bez	poże gna nia.
Wte dy	znów	zwróciła	się	do	mnie.
–	Dia no,	wiem,	że	wie le	razy	za chowa łam	się	głupio	i	egoistycz nie,	ale	nie	są dzi-

łam,	że	mi	to	tak	na gle	wypomnisz.	Nie	 je steś	 już	moją	Wielką	Siostrą,	 je steś	 jak
wszyscy	inni…
Moja	furia	gdzieś	się	roz wia ła.	Przypomnia łam	sobie,	jak	spotka łyśmy	się	na	ślu-

bie	na szych	rodziców,	obie	nie pewne,	prze stra szone.	Mama	powie dzia ła	mi	wte dy,
że bym	była	miła	dla	Ma dison,	która	chowa	się	od	ma łe go	bez	matki,	bo	ta	przedaw-
kowa ła.	„Je ste śmy	te raz	rodziną,	Maddy,	będę	się	tobą	opie kowa ła,	 jak	siostra”	–
wyre cytowa łam	i	ob ję łam	zupełnie	nie zna ną	mi	dziewczynkę.	Nie ste ty	życie	chcia ło
ina czej.
–	Maddy…	–	wyszepta łam	te raz.
–	Nie	ma	żadnej	„Maddy”.	Za pomnij	–	odburknę ła	i	wyszła	z	ja dalni,	za bie ra jąc	ze

sobą	opa ry	smutku	i	drogich	per fum.	Za	chwilę	usłysze liśmy	jesz cze,	jak	dra ma tycz -
nym	głosem	woła	Ja sona	i	obu	ochronia rzy.	Potem	za le gła	ab solutna,	przytła cza ją ca
cisza.
–	Za sta na wia łem	się	od	dawna,	jaka	byś	była,	gdybyś	zde cydowa ła	się	być	sobą	–

dopie ro	szept	Edwar da,	kie dy	zosta liśmy	sami,	prze rwał	krę pują cą	aurę.	–	No	i	już
wiem.
–	Byłam	okropna…
–	Byłaś	wspa nia ła.	–	Odgar nął	mi	włosy	z	czoła.
–	Prze cież	obie ca łam	jej	kie dyś,	że	będę	dla	niej	za wsze	jak	siostra.
–	Widać	za służyła	sobie	na	taką	zmia nę.
–	Od	lat	winię	ją,	że	za bra ła	mi	tamtą	rolę,	a	prawda	wyglą da	tak,	że	nie	dotar łam

na	ca sting.
–	Bo	umie ra ła	ci	matka.
–	Ale	to	ja	dokona łam	wyboru.	–	Otar łam	łzy.	–	Po	stra cie	rodziców	i	roli	Moxie

obie ca łam	sobie,	że	nie	pozwolę	się	wię cej	nikomu	zra nić.	Nie	mogę	winić	Ma dison
o	to,	że	przez	na stępne	dzie sięć	lat	chowa łam	się	przed	ludź mi.
–	Aż	za kocha łaś	się	w	Ja sonie…
–	Ale	to	ja	zde cydowa łam	się	żyć	jak	tchórz	i	zrujnowa łam	sobie	życie.
–	Twoje	życie	jesz cze	się	nie	skończyło…	Dopie ro	się	za czyna.	Mam	prywatną	wy-

sepkę	na	Ka ra ibach,	na	której	za szyłem	się	po	wypadku,	sam	z	le ka rzem	i	dwie ma
ca łodobowymi	pie lę gniar ka mi.	Na	wyspie	nie	ma	inter ne tu	ani	te le fonu,	moż na	się
na	nią	dostać	tylko	sa molotem.	Chcesz	się	tam	schować?



Za śmia łam	się	smutno.
–	Dzię ki	za	propozycję,	ale	to	nie	pomoże,	je śli	sta ram	się	ukryć	przed	samą	sobą.
Zmusił	mnie,	bym	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	dobrze	cię	rozumiem.
–	Na prawdę?	–	Bez wiednie	pogła dziłam	go	po	twa rzy.	Był	taki	mę ski,	obcy,	nie -

zna jomy…	zupełnie	nie zrozumia ły.	–	Cze mu	je steś	dla	mnie	taki	miły?
Za śmiał	się	złowiesz czo.
–	Bo	chcę	cię	na resz cie	zwa bić	do	łóż ka.	Nie	pomyśla łaś	o	tym?
–	Nie	musisz	o	to	aż	tak	strasz nie	za bie gać…
–	Nie	muszę?
–	Nie…
Edward	 nie	 cze kał	 długo	 z	wykorzysta niem	 tego	 nie pisa ne go	 za prosze nia,	 a	 ja

wca le	nie	za mie rza łam	ucie kać.	Zoba czył	nie dawno	moją	najmrocz niejszą	stronę…
i	na dal	był	mną	za inte re sowa ny.	Chyba	posta nowiłam	dać	mu	szansę.	Posta nowiłam
za ryzykować.	Mia łam	dość	bycia	wiecz nie	ostroż ną.	Kie dy	wziął	mnie	na	ręce	i	za -
czął	wolno	nieść	ku	sypialni,	przypa trywa łam	mu	się	ze	spokojem.	Wie dzia łam	już,
że	to	z	nim	poznam	wkrótce	prawdziwe	dorosłe	życie.	Z	doświadczonym	playboy-
em,	spe cja lizują cym	się	w	ła ma niu	kobie cych	serc.	Ale	czy	tylko?
Tego	wie czoru	czułam,	że	równie	wie le	nas	dzie li,	co	łą czy.	Są dziłam,	że	Edward

jako	je dyny	człowiek	na	zie mi	potra fi	mnie	zrozumieć.	Widzi	we	mnie	za równo	wy-
stra szoną,	za szczutą	dziewczynę,	jak	i	dobrze	się	ukrywa ją cą	silną	kobie tę.
Po	 chwili	 zna la złam	 się	 po	 raz	 pierwszy	w	 jego	 sypialni,	 urzą dzonej	 bar dzo	 po

spar tańsku.	Bez	słowa	położył	mnie	de likatnie	na	wielkim	łóż ku	stoją cym	na	środku
pomiesz cze nia,	 oświe tlonym	 je dynie	 nie sa mowitym	 świa tłem	 księ życa.	 Odkąd	 za -
brał	mnie	z	ja dalni,	nie	ode zwał	się	ani	słowem.	Nie	spusz czał	też	ze	mnie	lekko	za -
mglone go	wzroku.	Mia łam	skończone	dwa dzie ścia	osiem	lat	i	czułam	się	jak	mała
dziewczynka.
Usiadł	przy	mnie.	W	milcze niu	zdjął	kra wat	i	rzucił	go	na	podłogę.
–	Najpierw	to…	–	powie dział,	się ga jąc	po	opa skę,	która	przytrzymywa ła	moje	wło-

sy.
Za raz	potem	za czął	mnie	de likatnie	ca łować.	Byłam	kompletnie	za gubiona.
–	Edward…	–	wyszepta łam	na gle	–	ja	cię	prze cież	nie	kocham…
–	Wiem	–	odpowie dział	spokojnie.	–	Pra gniesz	mnie	tylko.	Powiedz	to	na	głos.
–	Pra gnę	cię…
–	Głośniej!
–	Chcę	cię!
Nie	pozna wa łam	wła sne go	głosu,	który	stał	się	silny,	nie spokojny,	nie mal	groź ny.

Ta kie	samo	sta ło	się	spojrze nie	Edwar da.
–	Ja	cie bie	też!
Po	chwili	mój	dotychcza sowy	świat	za wirował.	Ucie szyłam	się	przede	wszystkim,

że	przypadkiem	za łożyłam	najlepszy	sta nik,	jaki	mia łam,	błę kitny,	z	prawdziwe go	je -
dwa biu.	Przypadkiem?	A	może	jednak	przyzna łam	sama	przed	sobą,	dokąd	zmie rza -
my.
–	Je steś	taka	piękna…	od	mie się cy	doprowa dzasz	mnie	do	sza łu…
–	Ty	mnie	też…



Wyda wa ło	mi	się,	że	sa motność	prze sta ła	istnieć.	Oto	nie	byłam	już	sama,	byliśmy
ra zem,	byliśmy	tacy	sami…	Cie szył	się	każ dym	prze ja wem	mojej	inicja tywy,	choć	to
oczywiście	on	był	roz grywa ją cym.	Wkrótce	wszystkie	czę ści	na szej	gar de roby	po-
szły	w	za pomnie nie,	a	ja	po	raz	pierwszy	mogłam	na cie szyć	się	prywatnie	jego	na -
gością,	choć	jako	te ra peutka	widzia łam	go	wie lokrotnie	na	ma sa żach	i	w	ba se nie.
Jednak	na dal	bar dzo	się	wstydziłam.	Nie	mia łam	śmia łości	spojrzeć	tam,	gdzie	naj-
bar dziej	chcia łam.
–	O	co	chodzi?	–	za pytał	szeptem.
–	Źle	robimy…	je steś	moim	pa cjentem.
–	Masz	ra cję.	Więc…	panno	Maywood,	zwalniam	pa nią	ze	skutkiem	na tychmia sto-

wym.	Już	nie	potrze buję	te ra peutki.	Potrze buję	kochanki!
–	Mam…	zostać	twoją…	dziewczyną?
–	Nie	–	za śmiał	się.	–	Moją	przyja ciółką,	kochanką…	tak	długo,	aż	prze sta nie	nas

to	ba wić.	Żadne	tam	zobowią za nie.	Nie	mam	ochoty	pozna wać	twojej	rodziny.	Nie
je stem	aniołem,	Dia no,	dbam	przede	wszystkim	o	wła sne	inte re sy.	I	od	cie bie	ocze -
kuję	dokładnie	tego	sa me go.	I	tak	spodzie wam	się,	że	prę dzej	czy	póź niej	ze chcesz
wrócić	do	swe go	Ja sona.	Wiem,	że	nie	zosta niesz	przy	mnie	na	za wsze.	Zresz tą	na -
wet	nie	chciałbym	się	do	cie bie	przyzwycza ić.
Kie dy	męż czyzna	za czyna	mówić	o	sobie	złe	rze czy,	na le ży	za cząć	uważ nie	słu-

chać.	Tylko	wte dy	moż na	się	dowie dzieć	cze goś	na prawdę.	Szkoda,	że	akurat	te raz
bar dziej	inte re sowa ła	mnie	jego	na gość.	Tak	samo	irytowa ły	mnie	fragmenty	książ -
ki	dla	pie lę gnia rek	z	dobrymi	ra da mi,	które	bez	prze rwy	wra ca ły	do	mnie	niczym
bume rang.	Prze cież	podręcz nik	ten	został	na pisa ny	ponad	sto	lat	temu.	Co	mi	przy-
szło	do	głowy,	żeby	korzystać	z	nie go	w	dwudzie stym	pierwszym	wie ku?	Czas	naj-
wyż szy	prze stać	za drę czać	się	chociaż	tym,	pomyśla łam	i	za mknę łam	ten	roz dział
na	za wsze	w	swojej	głowie.
–	Dobrze	wie dzieć	–	odpowie dzia łam	mu	na gle	z	uśmie chem.	–	Ja	też	nie	za mie -

rzam	się	wca le	do	cie bie	przyzwycza jać.	Mam	jesz cze	wie le	do	zrobie nia.
–	Wiem,	Dia no.	Myślę,	że	cze ka	cię	dużo	wspa nia łych	rze czy	w	życiu.
Nikt	nie	mówił	tak	do	mnie	od	śmier ci	mamy…
–	A	jedna	z	nich	to	dzisiejsza	noc.
I	znów	za czął	mnie	ca łować	po	wa riacku,	ale	na gle	prze klął	i	przyha mował.
–	Za pomnia łem,	że…	–	wyszeptał	–	nie	masz	zbyt	wie le	doświadcze nia…	więc…

pozwól,	że	powiem	ci	to	jesz cze	raz	dobitnie	i	ja sno…	Dla	moje go	wła sne go	sumie -
nia…
–	Prze cież	podob no	go	nie	masz…
–	To	wszystko,	co	ci	mogę	dać.	Nic	wię cej:	żadne go	małżeństwa,	żadnych	dzie ci.

Tylko	tyle.	–	I	za czął	mnie	ca łować,	muskać	le ciutko	jak	piór kiem,	aż	stra ciłam	od-
dech	i	znów	za drża łam	w	jego	ra mionach.	–	Zga dzasz	się?
A	więc	ofe rował	mi	prosty	układ,	seks	bez	zobowią zań.	Bez	miłości,	per spektywy

małżeństwa	czy	posia da nia	dzie ci.	I	cóż	z	tego?	–	pomyśla łam	na gle.	Co	dotychczas
przyszło	 mi	 z	 kocha nia	 kogokolwiek?	 Zła ma ne	 ser ce,	 pustka	 i	 sa motność.	 Może
ofer ta	Edwar da	była	po	prostu	atrakcyjniejsza.
–	Tak…	–	wyszepta łam.	–	Tak…
I	da łam	mu	po	raz	kolejny	przyzwole nie,	by	zrobił	ze	mną,	co	ze chce.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Edward	powoli	wę drował	po	moim	cie le.	Jednak	bar dzo	szyb ko	na bie rał	śmia ło-
ści…
–	Draż nisz	się	ze	mną	–	wysa pa łam.
Poczułam	na	szyi,	gdzie	znajdowa ła	się	jego	twarz,	że	musiał	się	roze śmiać.
–	Owszem.	Mam	za miar	dzisiejszej	nocy	doprowa dzić	cię	do	łez.
Gdy	 po	 chwili	 ca łował	 moje	 dłonie,	 za miast	 poddać	 się	 na strojowi,	 myśla łam

o	tym,	że	nie słusz nie	przedtem	nie	traktowa łam	palców	jako	stre fy	erogennej.	Po
chwili	prze mie ścił	się	do	innych	czę ści	cia ła,	które	na wet	ja	koja rzyłam	z	erotyką.
Za czę łam	powoli	wczuwać	się	w	sytuację.	Nie	spie szył	się.	Spra wił,	że	instynktow-
nie	cze ka łam,	co	na stą pi,	i	chcia łam	tego.	Czułam	jego	oddech	i	dotyk	tam,	gdzie	ni-
gdy	jesz cze	nie	doświadczyłam	podob nych	wra żeń.	Myśla łam,	że	ze mdle ję	albo	nie
wytrzymam.
–	Proszę	cię,	proszę…	–	szepta łam.
Słysza łam	jego	stłumiony,	cichutki	śmiech.	Z	trudem	ła pa łam	oddech.	Na gle	usły-

sza łam	krzyk,	by	po	chwili	zorientować	się,	że	krzyczą cy,	zmie niony	głos	na le ży	do
mnie.	Wte dy	poczułam	coś	 jesz cze	bar dziej	zdumie wa ją ce go	i	zrozumia łam,	że	to
Edward	zna lazł	się	we	mnie,	w	ca łości,	bez	żadnej	ta ryfy	ulgowej.	Za cisnę łam	oczy
najmocniej,	jak	potra fiłam,	i	odle cia łam	w	nie zna ną	dal.
Kie dy	prze klął	szpetnie	i	cofnął	się,	z	wra że nia	usia dłam.	Spojrza łam	półprzytom-

nym	wzrokiem,	że	się ga	po	opa kowa nie	z	pre zer wa tywą.
–	Za pomnia łem…	–	wysa pał.	–	Nigdy	nie	za pominam.
Za schło	mi	w	ustach.
–	Czyli	może	być…
–	 Popatrz	 na	mnie!	 –	 za żą dał.	 –	Nic	 nie	może	 być.	 Jest	w	 porządku.	 Patrz,	 no

patrz…
Wbrew	woli	usłucha łam	i	nie	za mknę łam	już	oczu.	Gdy	wszedł	we	mnie	drugi	raz,

cały	czas	nie	odrywa liśmy	od	sie bie	wzroku.	Było	to	bar dziej	intymne	niż	sam	akt
i	na sze	na gie,	spocone	cia ła	sple cione	w	nie malże	mor der czym	uścisku.	Na gle	coś
we	mnie	za wirowa ło,	uniosło	się	 i	wymknę ło	się	całkiem	spod	kontroli,	niczym	fe -
niks	z	popiołów.	Znów	usłysza łam	roz dzie ra ją cy	krzyk	i	z	trudem	za akceptowa łam
fakt,	 że	 musia łam	 być	 jego	 źródłem.	 Tym	 ra zem	wtórował	 mi	 Edward,	 po	 czym
opadł	bez	sił	na	podusz ki.
Chwilę	póź niej	tuliliśmy	się	do	sie bie	w	świe tle	księ życa	jak	za błą ka ne	dzie ci.
Nigdy	nie	pomyśla ła bym,	że	tak	wła śnie	wyglą da	seks.
–	Widzisz?	–	wymamrotał	mój	partner,	zde cydowa nie	za dowolonym	z	sie bie	gło-

sem.	–	A	nie	mówiłem,	że	doprowa dzę	cię	dziś	do	łez?
Zdziwiona	dotknę łam	skóry	twa rzy	wokół	oczu	i	przyzna łam	mu	w	milcze niu	ra -

cję.	Coś	ta kie go	również	przyda rzyło	mi	się	pierwszy	raz.	Są dziłam	jednak,	że	nie
ostatni.



–	Dzień	dobry.
Gdy	Edward	obudził	mnie	gorą cym	poca łunkiem,	zoba czyłam	pokój	za la ny	złotym

słońcem.
–	Dzień	dobry	 –	 odpowie dzia łam	onie śmie lona,	bo	oka za ło	 się,	 że	na dal	 le żymy

nadzy	i	sple ce ni	ze	sobą.	Czułam	się	jednak	jak	nowona rodzona	i	cudownie	obola ła
w	wia domych	miejscach.
W	nocy	kocha liśmy	się	jesz cze	parę	razy,	w	tym	pod	prysz nicem	i	w	kuchni,	szyb -

ko	i	ostro,	jak	para	na stolatków.	Pikante rii	ca łej	sytuacji	doda wał	fakt,	że	akurat	na
stole	kuchennym	mogliśmy	zostać	ła two	na kryci	przez	gospodynię	albo	kogokolwiek
inne go	z	ob sługi.	Tym	bar dziej	było	wyśmie nicie.
Na wet	te raz,	gdy	Edward	tulił	się	do	mnie	w	świe tle	poranka,	 jego	wygłodnia łe

spojrze nie	było	jednoznacz ne,	a	i	moje	cia ło	re agowa ło	na	nie	w	podob ny	sposób.
Czy	pa trzył	 na	mnie,	 gdy	 spa łam?	Mia łam	na dzie ję,	 że	nie,	 bo	 śnił	mi	 się	pra wie
przez	cały	czas.	Sen	roz grywał	się	na	sie lankowym	pikniku,	przy	ide alnej	letniej	po-
godzie	i	prze pełnia ły	go	miłosne	wyzna nia.	Gdyby	się	oka za ło,	że	mówię	przez	sen,
mój	partner	poczułby	się	pa nicz nie	wystra szony	tre ścią	moich	słów.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	budziłam	cię	chra pa niem	ani	ga da niem	przez	sen.
–	Nie.	Spa łaś	jak	za bita.	Gdybym	dał	ci	pospać	jesz cze	trochę,	pewnie	zbudziła -

byś	się	ze	mną	w	środku.
–	Brzmi	za chę ca ją co…
Moja	odpowiedź	istotnie	musia ła	go	za chę cić,	bo	za	chwilę	powróciliśmy	do	noc-

ne go	sce na riusza.	Jednak	w	porówna niu	z	na szymi	poprzednimi	potycz ka mi,	ten	raz
oka zał	się	ła godny	i	czuły.
–	Co	ty	ze	mną	zrobiłaś…	–	wyszeptał	po	ja kimś	cza sie	Edward,	a	ja	poczułam,	że

rosnę	z	dumy.	Sama	pierwszy	raz	w	życiu	nie	myśla łam	ner wowo	o	prze szłości	ani
przyszłości.	Mia łam	 pewność,	 że	 je stem	 tu	 i	 te raz,	 na	 swoim	miejscu,	 dokładnie
tam,	gdzie	chcę	być.
Na	dobre	prze budziliśmy	się	po	południu.
–	Nie	znoszę	wsta wać	–	wyszepta łam.
–	To	nie	wsta waj!
–	Je stem	strasz nie	głodna.	Poza	tym	muszę	się	spa kować.
–	Dokąd?
–	Do	domu.
–	Wyjeż dżasz?
Czyż by	był	oburzony?
–	Prze cież	mnie	wyla łeś	–	za śmia łam	się.
–	Ach,	o	to	chodzi…	–	zre laksował	się.	–	Za raz	„wyla łeś”!	Po	co	ta kie	mocne	sło-

wo?	„Zwolniłeś”	brzmi	dużo	nor malniej.	Poza	tym	sama	się	„zwolniłaś”:	przez	wła -
sną	cięż ką	pra cę	i	te raz	pewnie	się	za sta na wiasz,	co	ze	mnie	za	ka na lia,	żeby	zwal-
niać	z	roboty	tuż	przed	Bożym	Na rodze niem.	Otóż	wczoraj,	gdy	poszłaś	na	nie ocze -
kiwa ny	spa cer,	ka za łem	księ gowej	zrobić	prze lew	o	war tości	ca łe go	roku.	Tak	jak
się	uma wia liśmy.
–	Co	ta kie go?
–	Może	powinnaś	czę ściej	za glą dać	na	swoje	konto!
–	No	tak…	dzię kuję…	może	le piej	już	pójdę…



–	Nie	idź.	–	Przytrzymał	mnie	za	rękę.	–	Chcę,	że byś	zosta ła…	chociaż	do	sylwe -
stra.	Oczywiście	nie	jako	pra cownica,	tylko	w	cha rakte rze…
–	No,	bar dzo	je stem	cie ka wa!
–	Jak	by	tu	powie dzieć…	Nie wolnicy?
–	Je śli	tylko	tyle,	zga dzam	się!
–	Dzię ki	Bogu!	A	więc	to	bę dzie	również	mój	ostatni	tydzień	wa ka cji	przed	powro-

tem	do	Londynu.
–	 Cóż	 ta kie go	 jest	 w	 Londynie?	 –	 Wsta łam	 z	 ocią ga niem	 i	 prze ma sze rowa łam

nago	 na	 drugi	 koniec	 pokoju,	 gdzie	 za winę łam	 się	 szczelnie	w	 je dwab ny	 szla fro-
czek.
–	Moja	pra ca.
–	I	na prawdę	musisz	je chać?
–	Za	długo	mnie	tam	nie	było.	Mój	kuzyn	Rupert	usiłuje	powoli	prze konywać	pozo-

sta łych	udzia łowców,	że	powinien	wskoczyć	na	moje	miejsce.
–	Jest	stuknię ty?
–	Jest	z	rodziny	Sa int	Cyr.
–	Wobec	tego	de finitywnie	jest	stuknię ty…	–	próbowa łam	za żar tować,	lecz	za wa -

ha łam	się,	widząc,	że	Edward	na gle	się	za sę pił.	–	A	dla cze go	ma	to	dla	cie bie	zna -
cze nie?
–	Jak	to?
Rozejrza łam	się	zna czą co	wokół.
–	Wyda jesz	się	bar dzo	boga ty	i	finansowo	za bez pie czony.	Myśla łam,	że	pia stowa -

nie	sta nowiska	dyrektora	ge ne ralne go	w	rodzinnej	kor pora cji	może	być	swe go	ro-
dza ju	tytułem	honorowym.
–	Taka	intratna	posadka?	Pewne	pie nią dze	i	żadnych	obowiąz ków?
–	Za cze kaj,	wca le	nie	za mie rza łam	cię	ob ra żać.	Po	prostu	nie	wyglą da	na	to,	żeby

chcia ło	ci	się	tam	wra cać.	A	skoro	masz	pie nią dze,	to	za sta na wiam	się,	co	tobą	po-
woduje?
Skrzywił	się.
–	St.	Cyr	Global	za łożył	 jesz cze	mój	pra dzia dek.	 Je stem	największym	udzia łow-

cem.	Stąd	wynika	pewna	odpowie dzialność.
–	Te raz	rozumiem	–	oznajmiłam,	choć	to	wca le	nie	była	prawda.
–	W	porządku.	Najle piej	bę dzie,	je śli	zajmie my	się	śnia da niem	–	podchwycił.
W	kuchni	pani	Ma cWhir ter	była	akurat	w	trakcie	wypie ka nia	domowe go	chle ba,

więc	wszę dzie	unosił	się	nie powta rzalny,	nie biański	za pach.	Gdy	zoba czyła	nas	po-
tar ga nych,	w	dre sach	 i	 szla frokach,	nie	mia ła	 ra czej	wątpliwości,	 czym	się	do	 tej
pory	zajmowa liśmy.	Za chowa ła	jednak	twarz	w	stu	procentach,	kie dy	Edward	potul-
nie	za pytał	o	szansę	na	mocno	spóź nione	śnia da nie.
–	Szansę?	Pewność…	Czy	poda wać	wszystko?
–	Dla	mnie	tak,	z	her ba tą	i	dodatkową	por cją	wa rzyw,	poproszę.
–	A	 ja,	 je śli	moż na,	chcia ła bym	wszystko,	z	kawą	ze	śmie tanką,	plus	dodatkowo

tosty	z	dże mem	–	wyduka łam	spe szona.
Na	 szczę ście	 Edward	 za pobiegł	 moje mu	 dalsze mu	 plą ta niu	 się,	 wziął	 mnie	 za

rękę	i	oznajmił,	że	za cze ka my	w	sa loniku.	Jak	się	oka za ło,	na zwał	tak	nie zwykle	ja -
sny	pokój	z	wielkimi	okna mi	wychodzą cymi	na	ogród	i	da lej	z	widokiem	na	skraj	mo-



rza.	Odruchowo	zmrużyłam	oczy,	widząc	ja skra wo	różowy	dywan	i	kwie ciste	ta pe ty.
–	Czyj	to	pokój?	–	za pyta łam	za cie ka wiona.	–	Sam	chyba	cze goś	ta kie go	nie	wy-

myśliłeś!
–	Na le żał	kie dyś	do	matki	–	bąknął	z	nie chę cią.
Nigdy	wcze śniej	o	niej	nie	wspominał.
–	Czę sto	tu	przyjeż dża?
–	Zmar ła	w	ze szłym	roku	–	rzucił	bez na miętnie.
–	Bar dzo	mi	przykro.
–	Niech	ci	nie	bę dzie.	Dla	mnie	umar ła	bar dzo	dawno	temu.	Gdy	mia łem	dzie sięć

lat,	wyprowa dziła	się.	Ucie kła	z	ar gentyńskim	spor towcem.
Poczułam	się	nie swojo,	lecz	Edward	wzruszył	tylko	ra miona mi.
–	Pa mię tasz?	„Umiesz	liczyć?	Licz	na	sie bie”.	Po	prostu	dość	wcze śnie	życie	na -

uczyło	mnie,	że	to	prawda.	Tata	cały	czas	pra cował,	również	za	gra nicą,	a	gdy	był
w	domu,	miał	nie miłą	skłonność	do	złośliwości.	Podob no	to	ce cha	rodu	Sa int	Cyr.
Zrobiło	mi	się	żal	ma łe go	porzucone go	chłopca.	Chociaż	moi	oboje	rodzice	zmar li

przedwcze śnie,	nigdy	nie	mia łam	poczucia	odrzuce nia.
–	Twoja	matka	i	ojciec	to	strasz ni	egoiści.
–	Nie	było	aż	tak	źle.
–	Nie	było?	Porzucić	dziecko	i	jesz cze	zosta wić	je	z	dziwacz nym	ojcem?
–	No	tak…	W	sumie	też	ża łuję,	że	mama	od	początku	nie	powie dzia ła	prawdy.	Kie -

dy	 le cia ła	do	Buenos	Aires,	pła ka ła	 i	 tłuma czyła	mi,	że	zrywa	tylko	z	 tatą,	nie	ze
mną.	Mie liśmy	pozostać	rodziną.	Cóż,	gdy	 już	w	cią gu	pierwsze go	roku	czę stotli-
wość	listów	i	te le fonów	pokaź nie	zma la ła.	Prze sta ła	mnie	też	tak	gorą co	za chę cać
do	przyjaz du	do	Ar gentyny	na	Boże	Na rodze nie.	Pomija jąc	sam	fakt,	że	ojciec	nigdy
by	się	na	coś	ta kie go	nie	zgodził.
–	Chciał	cię	mieć	w	świę ta	przy	sobie?
–	Ależ	skąd.	Na	Gwiazdkę	la tał	z	kochanką	na	Ka ra iby.	Po	prostu	na	złość	matce

był	 gotów	 zrobić	 wszystko.	 Poza	 tym	 Antonio,	 kocha nek	 matki,	 nie	 życzył	 sobie
mnie	w	swoim	domu.	Chciał	samą	mamę.	Kie dy	mia łem	czter na ście	lat,	urodziło	im
się	dziecko.	Wte dy	na sze	drogi	całkiem	się	roze szły.	Ża łowa łem	tylko,	że	od	począt-
ku	nie	wie dzia łem…	–	Nie ocze kiwa nie	za śmiał	się.	–	Zresz tą,	to	wszystko	było	tak
dawno.	Szkoda,	że	za miast	prawdy	mia łem	na dzie ję.
Pomyśla łam	z	odra zą	o	wszystkich	jego	najbliż szych.
–	Kto	się	w	końcu	tobą	zajmował?
–	Służ ba	taty.	Pani	Ma cWhir ter,	ogrodnicy,	nie długo	jednak.	W	wie ku	dwuna stu	lat

wysła no	mnie	do	dobrej	szkoły	z	inter na tem.	Co	nie	było	złe.	Zmęż nia łem	i	w	ogóle.
Tę skniłem	tylko	bar dzo	za	Kornwa lią,	za	ogrodnikiem,	który	brał	mnie	na	ryby.	Na -
wet	 obie ca łem	mu,	 że	 jak	 na	mnie	 za cze ka,	 to	wybuduję	 nie da le ko	 Penryth	Hall
prawdziwą	fa brykę	za ba wek	do	prawdziwych	przygód,	żeby	wszyscy	mie li	pra cę.
–	Za ba wek	do	przygód?
–	No	wiesz,	byłem	wte dy	mały.	Fa scynowa ły	mnie	proce,	rzutki,	tra twy.
–	I	co?	Zbudowa łeś?
–	Nie.	Pan	ogrodnik	wyemigrował	do	Ka na dy,	do	cór ki,	bo	tę sknił	za	wnuka mi.	Nie

dotrzymał	słowa,	nie	za cze kał	na	mnie.	Więc	i	ja	nie	musia łem.
–	Och…	–	westchnę łam,	próbując	wziąć	go	za	rękę,	ale	on	nie	pra gnął	ani	moje go



wspar cia,	ani	współczucia.
–	Nic	ta kie go	mi	się	nie	sta ło.	Wprost	prze ciwnie:	na uczyłem	się	pole gać	na	sobie,

nie	na	ludziach,	i	nicze go	nie	obie cywać.
Na	szczę ście	w	tym	momencie	do	sa loniku	we szła	gospodyni	w	towa rzystwie	po-

kojówki,	obie	ob ła dowa ne	ta ca mi	pełnymi	je dze nia.	Gdy	nam	je	ser wowa ły,	za uwa -
żyłam,	 jak	Edward	pa trzy	na	pa nią	Ma cWhir ter.	Pomimo	ca łej	 jej	szorstkości	wy-
czułam,	że	kobie ta	ta	była	dla	nie go	najbliż szą	rodziną.	Po	chwili	znów	w	sa motno-
ści	i	w	milcze niu	roz koszowa liśmy	się	nie sa mowitymi	potra wa mi	jej	autor stwa.
–	Nie	wytykam	ci,	że	nie	chcesz	być	od	nikogo	za leż ny.	Dla cze go	miałbyś	chcieć?

Ludzie	kła mią,	zdra dza ją,	wyprowa dza ją	się,	wyjeż dża ją.	Ba,	na wet	nie	dla te go,	że
cię	nie	kocha ją…	Cza sem	też	umie ra ją.
Usie dliśmy	przy	kominku.	Pa trzył	na	mnie	nie ruchomo.
–	I	nie	za mie rzasz	się	ze	mną	sprze czać?
Pokrę ciłam	prze czą co	głową.
–	Dziwne	–	westchnął.	–	Większość	kobiet	na	tym	eta pie	oskar ża	mnie	o	brak	ser -

ca.
Pomyśla łam	o	moim	ojcu,	najła godniejszym	człowie ku	pod	słońcem,	który	zginął

w	wypadku,	gdy	byłam	w	trze ciej	kla sie,	i	o	mojej	matce,	która	wypełnia ła	na sze	ży-
cie	kwia ta mi	i	uśmie chem,	póki	żyła,	a	odchodziła	długo,	ale	dzielnie	i	też	pogodnie.
Moi	rodzice	nie	porzucili	mnie	ce lowo.	Nie	mie li	wyboru.	Mimo	żar liwych	przysiąg
i	uroczyste go	ślubowa nia.
–	Ja	ra czej	myślę,	że	możesz	mieć	ra cję	–	przyzna łam	cicho.	–	Może	rze czywiście

wszystkie	obietnice	i	przysię gi	są	nie wie le	war te.	Może	istnie je	tylko	dzień	dzisiej-
szy.
Gdyby	nie	na głe	wejście	gospodyni,	z	pewnością	znów	za czę libyśmy	się	ca łować.

Pani	Whir ter	kaszlnę ła	jednak	zna czą co	od	drzwi.
–	Nie	chcia ła bym	prze szka dzać,	ale	pra gnę	poinfor mować,	że	szykuję	się	do	wy-

jaz du.	Resz ta	per sone lu	już	wyje cha ła.
–	W	porządku,	bar dzo	dobrze.	Mam	na dzie ję,	że	będą	państwo	mie li	uda ne	świę -

ta.
–	Chcia ła bym	też	w	imie niu	wszystkich	i	swoim	podzię kować	panu	za	wyjątkowo

hojną	w	tym	roku	trzynastkę.	Jest	pan	za wsze	nie zwykle	szczodry,	ale	tym	ra zem…
O	mało	nie	umar łam,	gdy	zoba czyłam	stan	konta.	Na resz cie	będę	mogła	pomóc	sio-
strze	kupić	nowy	dach,	a	i	tak	zosta ną	mi	krocie.	A	Sophie	powie dzia ła,	że	spę dzi
Boże	Na rodze nie	na	Se sze lach.	Dzię kuje my	panu	bar dzo	ser decz nie.
–	Za sługuje cie	na	dużo	wię cej,	wytrzymując	ze	mną	pod	jednym	da chem.	Zwłasz -

cza	od	wypadku.
Kobie ta	uśmiechnę ła	się	tak	cie pło,	że	aż	trudno	było	to	do	niej	przypa sować.
–	Nie	jest	pan	aż	taki	trudny,	biorąc	pod	uwa gę	wszystko,	co	pan	prze szedł	–	za -

wa ha ła	się	na gle.	–	Je śli	mnie	pan	potrze buje	podczas	świąt,	to	ja	wca le	nie	muszę
je chać	do	siostry	akurat	te raz.
–	Ależ	skąd.	Pla nowa łyście	ten	wspólny	pobyt	od	mie się cy.	Zresz tą	to	pani	za le gły

urlop	za	ten	rok.
–	No	tak,	ale	wła ściwie	w	pana	obecnym	sta nie…	Kto	się	pa nem	zajmie	w	te	wol-

ne	dni?



–	Panna	Maywood.
Gosposia	spojrza ła	na	mnie	podejrz liwie.
–	A	co	bę dzie	z	gotowa niem?
–	Pora dzi	sobie	z	gotowa niem	i	pod	każ dym	innym	wzglę dem.
Cie szyłam	się,	że	Edward	mówi	to	wszystko,	nie	pa trząc	w	moją	stronę,	bo	z	tru-

dem	powstrzymywa łam	się	od	śmie chu.
–	W	ta kim	ra zie…	no	cóż…	poże gnam	się	z	państwem.	We sołych	świąt.	 I	niech

pani	za dba	o	Edwar da.
–	Obie cuję	–	odpowie dzia łam	cicho,	czując	do	niej	wielki	sza cunek,	dowie dziawszy

się,	że	tak	na prawdę	to	ona	go	wychowa ła.
Muszę	przyznać,	że	dotrzyma łam	słowa.	Za dba łam	o	nie go	najle piej,	jak	potra fi-

łam,	podob nie	jak	on	o	mnie.	Kocha liśmy	się	pod	choinką,	w	pierwszy	i	drugi	dzień
świąt,	potem	w	sylwe stra.	Piliśmy	szampa na,	przygotowywa liśmy	świą tecz ne	potra -
wy	i	oka za ło	się,	ku	memu	zdziwie niu,	że	jak	na	męż czyznę	zna	się	świetnie	na	go-
towa niu.	Muszę	też	przyznać,	że	spę dziliśmy	pra wie	cały	tydzień	nago.	Na	zamku
nie	było	nikogo	oprócz	nas.	Odpowia da ła	nam	ta	„ma ska ra da”,	poza	 tym	Edward
powta rzał,	że	lubi	na	mnie	pa trzeć,	kie dy	nie	mam	na	sobie	ubra nia.	Przez	to	pa lili-
śmy	we	wszystkich	kominkach.
Dopie ro	gdy	na stał	nowy	rok,	poczułam	ogar nia ją cy	mnie	smutek.	Wie dzia łam,	że

nasz	czas	powoli	dobie ga	końca.	Usiłowa łam	się	pocie szać,	że	wspomnie nie	ma gicz -
ne go	tygodnia	pozosta nie	ze	mną	na	za wsze,	lecz	ta kie	pocie sze nie	nie	na	wie le	się
zda ło.	 Doskona le	 wie dzia łam,	 że	 cze ka	 mnie	 per spektywa	 powrotu	 do	 Ka lifor nii
i	za czyna nia	wszystkie go	od	nowa	po	nie dawnym	skanda lu	towa rzyskim,	a	Edward
z	powrotem	wsiąknie	w	codzienny	wie logodzinny	kie rat,	który	zresz tą	wca le	go	nie
pocią ga.
–	Tylko	nie	wzdychaj	tak,	bo	nie	wytrzymam	–	oświadczył.
Sie dzie liśmy	w	jego	ga bine cie,	przy	ma łym	roz kła da nym	stoliku,	który	przysunę li-

śmy	maksymalnie	do	kominka	i	gra liśmy	w	roz bie ra ne go	poke ra.	Mia łam	na	sobie
figi,	biustonosz,	podkola nówki	i	apasz kę,	ale	on	został	już	tylko	w	slipach.
–	Gdzie	się	na uczyłaś	tak	grać?	–	warknął,	cały	spocony.
–	Ma dison	mnie	na uczyła.	Gra łyśmy	parę	lat	na	okrą gło.
–	No	tak.	Mogłem	się	domyślić,	że	to	musi	mieć	coś	wspólne go	z	twoją	drogą	sio-

strą.
Rzadko	mie wa łam	dobre	kar ty,	ale	je śli	chodzi	o	aktor stwo,	to	było	je dyne,	cze go

mnie	na uczyła:	jak	ide alnie	ble fować.	Cała	Ma dison.	Pomimo	ostatniej	afe ry	oczywi-
ście	bar dzo	za	nią	tę skniłam.	W	świę ta	za dzwoniłam	do	ojczyma	i	za sta łam	go	na
pla nie	filmowym	w	Nowym	Meksyku,	gdzie	krę cił	najnowsze	odcinki	swe go	wielce
sza nowa ne go	przez	publicz ność	se ria lu	o	zombie.	Za dzwoniła bym	też	do	niej,	ale
Howard	uprze dził	mnie,	 że	uda ła	 się	 do	 Indii	 na	me dyta cje,	 po	na głośnionym	pu-
blicz nie	roz sta niu	z	Ja sonem.
–	Zresz tą,	tato,	ona	nie	bę dzie	ze	mną	roz ma wiać:	nie na widzi	mnie!
–	Ależ	skąd,	kocha nie,	obecnie	najbar dziej	nie na widzi	sa mej	sie bie.
Moje	roz myśla nia	o	rodzinie	prze rwał	brutalnie	dzwonek	komór ki	Edwar da.
–	Nie	myśl,	że	ci	się	uda ło	–	za żar towa łam.	–	Te	slipki	i	tak	za	chwilę	będą	moje!
Nie ste ty	 wła ściciel	 seksownych	 slipek	 już	 w	 ogóle	 mnie	 nie	 słuchał.	 Z	 dzikim



wzrokiem	wpa trywał	się	w	ścia nę,	przyciska jąc	z	ca łych	sił	komór kę	do	ucha.
–	Rupert?!	Cze go	chcesz,	do	dia bła?
Po	chwili	wstał	gwałtownie	i	za czął	prze mie rzać	pokój	krokiem	cha rakte rystycz -

nym	dla	biz nesme nów	pra coholików.	Świat	wokół	prze stał	dlań	istnieć.	Liczyły	się
tylko	wykrzykiwa ne	słowa	oraz	inwektywy,	z	których	większości	i	tak	nie	rozumia -
łam.	„Zysk	ope ra cyjny”,	„mia ra	rentowności”,	„walka	przez	pełnomocników”,	„tru-
ją ca	stra te gia”…	Na wet	Ce zar	poczuł	się	za grożony.
–	I	mówię	ci,	gnojku,	że	jak	się	nie	ogar niesz	i	nie	poskła dasz	tego,	to	ja	osobiście

i	udzia łowcy…	nie,	nie,	nie…	wypra szam	to	sobie,	ty…	Owszem.	To	nie	moja	wina,
bo	we	wrze śniu	 przed	wypadkiem	wszystko	 było	w	porządku!	Och,	 prze pra szam
bar dzo,	że	dla	fir my	oka za ła	się	nie dogodnością	moja	nie malże	śmierć	klinicz na…
prze pra szam,	ty…	Nie!	Ty	posłuchaj	mnie!	Je śli	ten	kontrakt	nie	zosta nie	podpisa ny,
to	nie	da ruje my	ci	tego	ani	 ja,	ani	za rząd…	Tak,	tak,	 ja sne…	dobrze	wiem,	co	ro-
bisz…	Tak,	skur czybyku,	nie	prze sta nę,	bo	większość	St.	Cyr	Global	jednak	na le ży
do	mnie…	tak…	czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie…
Nie	mogłam	tego	słuchać	w	nie skończoność.	Wsta łam	i	cichutko	pozbie ra łam	po-

roz rzuca ne	ubra nia.	Edward	pa trzył	na	mnie	nie widzą cym	wzrokiem,	chociaż	wy-
da wa ło	mi	 się,	 że	 odruchowo	 się	 uśmiechnął,	 zer ka jąc	 na	mój	 koronkowy	 sta nik.
Mimo	to	czym	prę dzej	za łożyłam	swe ter	i	czar ne	legginsy.
–	Tak!	Będę	tam	jutro!	–	ryknął	na	za kończe nie	do	te le fonu	i	roz łą czył	się.
Jakby	sta ra jąc	się	powrócić	do	rze czywistości,	przyjrzał	mi	się	uważ nie.
–	Co	ty	wyra biasz?	–	za pytał	zdziwiony.	–	Byliśmy	w	połowie	poje dynku.	Nie	ma

sensu	się	wycofywać.	Roz bie raj	się!	Prze cież	wygrywasz!
Wygrywasz…	To	 słowo	bar dzo	źle	mi	 się	 skoja rzyło.	Gdy	Edward	przed	chwilą

roz ma wiał	przez	te le fon	o	inte re sach,	był	zupełnie	innym	człowie kiem.	Bez względ-
nym.	Jak	ktoś,	dla	kogo	liczy	się	tylko	wygrywa nie.	Za	wszelką	cenę.
Przez	ostatnie	dwa	mie sią ce	dosyć	dobrze	pozna łam	wszelkie	wcie le nia	Edwar -

da.	Na wet	Ja son	Black,	męż czyzna,	które go	–	jak	mi	się	zda wa ło	–	kocha łam,	wy-
blakł	całkowicie	w	mojej	pa mię ci	w	ze sta wie niu	z	de monicz nym,	seksownym,	aro-
ganckim	pra codawcą,	aktualnym	sensem	i	tre ścią	mego	życia.	A	te raz	będę	się	mu-
sia ła	z	nim	roz stać…
–	Prze cież	wyjeż dżasz	za raz	do	Londynu	–	powie dzia łam	zdawkowo,	unika jąc	jego

wzroku.
–	Tak,	jadę	z	sa me go	rana.	Mój	wspa nia ły	kontrakt…	mówiłem	ci	o	nim…	jest	za -

grożony.	Mój	drogi	kuzyn	posunął	się	do	sa bota żu.	Zbyt	długo	mnie	tam	nie	było.
Jak	tylko	wszystko	wyprostuję,	skrzyknę	udzia łowców	i	usta limy,	jak	wyeliminować
Ruper ta.
–	Wyeliminować?!
Za śmiał	się	na gle.
–	Z	za rzą du.	A	co	myśla łaś?	Ależ	ty	masz	o	mnie	opinię.	Prze cież	kuzyn	ma	żonę

i	małe	dzie ci.	Ja	tylko	chcę	za dbać,	by	mógł	poświę cić	im	odpowiednio	wię cej	cza su.
Uwolnię	go	od	bole sne go	obowiąz ku	bycia	dyrektorem	ope ra cyjnym.
–	I	sam	nim	zosta niesz.
–	Owszem,	bo	nie	mam	rodziny.	Nie	potra fiłbym	się	podjąć	sta łej	opie ki	na wet	nad

rośliną	donicz kową.



–	Nie prawda!
–	Prawda!
–	A	co	z	Ce za rem?
–	Ten	leń?	Technicz nie	na le ży	do	mojej	gospodyni,	która,	tak	się	skła da,	jutro	wra -

ca	ze	Szkocji.	Nie	ma	więc	odwrotu.
–	Rozumiem.	Dla te go	idę	się	pa kować.
–	I	dobrze.
Nie	spodzie wa łam	się	co	prawda,	że	Edward	bę dzie	za	mną	bar dzo	tę sknił	i	poże -

gna	 się	 wylewnie,	 lecz	 ten	 poziom	 obojętności	 zmroził	 na wet	 mnie.	 Chociaż	 po
dwóch	mie sią cach	współpra cy	zgodziłam	się	na	pa rodniowy	romans	bez	cią gu	dal-
sze go,	 podświa domie	 liczyłam	 na	 coś	 wię cej.	 Pomimo	 wszelkich	 jego	 uczciwych
ostrze żeń,	najwyraź niej	za czę ło	mi	na	nim	za le żeć.	Na prawdę	za le żeć.
–	Sprawdzę	najbliż sze	loty	do	Los	Ange les	–	powie dzia łam	prze pra sza ją co.	–	Do-

brze	 się	w	 sumie	 skła da.	Mój	 ojczym	 za prosił	mnie	 akurat	 na	 swój	 plan	 filmowy
w	cha rakte rze	sta tystki.	Bę dzie	fajnie	zostać	na gle	zombie.	Poza	tym	słysza łam,	że
Nowy	Meksyk	jest	prze piękny.
Edward	przypa trywał	mi	się	podejrz liwie.
–	Co	ty	wła ściwie	wyga dujesz?
–	Prze cież	je dziesz	jutro	do	Londynu.	Nie	zosta nę	tu	sama.	Chyba	nadszedł	czas

poże gna nia.
–	Porzucasz	mnie?
–	Prze cież	zga dza my	się,	że	nie	zosta nę	tu	sama.
–	Owszem:	tu	nie.	Dla te go	za bie ram	cię	do	Londynu.
Prze sta łam	na gle	rozumieć,	dokąd	zmie rza	na sza	roz mowa.
–	Jak	to?	Chcesz,	że bym	poje cha ła	z	tobą	do	Londynu?
–	Tak.	Do	Londynu.	Mam	jesz cze	prze lite rować?
Zignorowa łam	za równo	jego	ironię,	jak	i	falę	euforii,	która	nie ocze kiwa nie	owład-

nę ła	moim	cia łem.
–	I	co	ja	tam,	u	dia bła,	będę	robić?!
–	Mogę	cię	od	nowa	za trudnić	jako	osobistą	te ra peutkę.
–	Prze stań.	Sam	mógłbyś	te raz	zostać	tre ne rem	fitness.	Nie	potrzeb na	ci	już	fi-

zjote ra peutka.
–	W	ta kim	ra zie	poje dziesz	jako	moja	oficjalna	kochanka,	w	pełnym	wymia rze	go-

dzin.
–	Czyli	mia ła bym	za miesz kać	w	Londynie	po	to,	by	z	tobą	sypiać?
–	Wyobraź	sobie,	że	to	taki	urlop.
–	Ale	ty	nie	bę dziesz	na	żadnym	urlopie.	Wprost	prze ciwnie.	Po	tak	długiej	prze -

rwie	bę dziesz	na	okrą gło	pra cował.
–	Na	pewno	nie	całe	noce.	Zosta nę	twoim	chłopcem	do	towa rzystwa.	Prze cież	to

wła śnie	we	mnie	uwielbiasz.	Będę	cię	za ba wiał	noca mi.
Mylisz	się,	uwielbiam	w	tobie	ab solutnie	wszystko	–	pcha ło	mi	się	na	usta,	 lecz

dobrze	wie dzia łam,	że	to	ostatnia	rzecz,	jaką	chciałby	ode	mnie	kie dykolwiek	usły-
szeć.	Bez wiednie	za czę łam	się	w	nie go	wpa trywać.	W	 jego	potęż ne	cia ło,	de spo-
tycz ną	twarz…	Tak.	Tyle	musi	wystar czyć.	Sam	seks	musi	wystar czyć.
–	Dia no?	–	za pytał	za nie pokojony.



Mia łam	 pewnie	 ja kiś	 dziwny	wyraz	 twa rzy	 i	 nie potrzeb nie	 na	 tak	 długo	 za mil-
kłam.
–	Oczywiście,	że	to	wła śnie	w	tobie	uwielbiam	–	powie dzia łam	za wa diacko	–	bo

cóż	poza	tym	moż na	w	tobie	uwielbiać?
–	O	rany,	cóż	za	bez dusz na	kobie ta	–	westchnął	i	za czął	mnie	ca łować.
I	jakbyśmy	się	dopie ro	co	spotka li,	za czę liśmy	się	kochać.	Z	ta kim	za pa łem,	jakby

to	wca le	 nie	 był	 kolejny	 raz	 tego	 dnia.	 Jakbyśmy	nie	 robili	 tego	 co	 chwilę	 przez
ostatnie	dzie sięć	dni.
–	A	więc	usta lone	–	mamrotał	półprzytomnie.	–	Je dziesz	ze	mną	do	Londynu.
–	Ale	nie	mogę	tam	prze cież	poje chać	tylko	jako	twój	ga dżet	erotycz ny.
–	Wiem.	Londyn	to	wyma rzone	miejsce	na	robie nie	ka rie ry.	Możesz	prze cież	za -

miesz kać	u	mnie	i	skorzystać	z	oka zji,	chodzić	na	ca stingi.
–	Na	ca stingi?	–	powtórzyłam	prze ra żona,	sta ra jąc	się	zyskać	na	cza sie.
–	 Pomyśl:	 ide alny	 układ.	 W	 dzień	 spełniasz	 swoje	 ma rze nia,	 a	 noce	 na le żą	 do

mnie.
Szczę śliwie,	za ję ci	sobą,	prze sta liśmy	roz ma wiać.	Było	za	wcze śnie,	bym	z	nie go

zre zygnowa ła.	 Jesz cze	nie	potra fiłam.	Na dal	chcia łam	żyć	w	barwnym	świe cie	 fi-
zycz nej	na miętności	 i	być	 silną,	nie za leż ną	kobie tą,	która	nosi	erotycz ną	bie liznę
dla	 swe go	 aktualne go	 kochanka	 i	 nie	 za drę cza	 się	 przyszłością.	Nie	mia łam	 naj-
mniejszej	ochoty	wra cać	do	domu,	do	roli	nie widzialne go	kopciusz ka.	Wyda wa ło	mi
się	też,	że	nie	byłam	w	nim	za kocha na.	Po	prostu	chwilowo	dobrze	się	ze	sobą	ba -
wiliśmy.	Dwoje	dorosłych	sa motnych	ludzi.	Nikogo	nie	krzywdziliśmy,	więc	to	chyba
nie	grzech?
–	Dobrze,	już	dobrze.	Umowa	stoi.	Poja dę	z	tobą	do	tego	Londynu	–	rzuciłam	obo-

jętnym	tonem.
–	 Byłem	 pewny	 –	 za mruczał	 niczym	 za dowolony	 dra pież nik,	 który	 od	 początku

wie dział,	że	dopadnie	swoją	ofia rę.
I	tak	oto	na stępne go	dnia,	o	świcie,	zna la złam	się	w	jego	drogiej	limuzynie,	wraz

z	ca łym	na szym	dobytkiem.	Po	chwili	wyruszyliśmy	ku	cywiliza cji.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Czy	na	pewno	wszystko	w	porządku?	Nie	wyglą da	pani	najle piej	–	za inte re sowa -
ła	 się	mną	sie dzą ca	obok,	mocno	wyma lowa na	dziewczyna,	mówią ca	z	wyraź nym
ame rykańskim	akcentem.
–	 Wszystko	 w	 ab solutnym	 porządku	 –	 potwier dziłam	 jak	 echo,	 sta ra jąc	 się	 za

wszelką	cenę	wie rzyć	we	wła sne	słowa.
Minę ły	dwa	mie sią ce	od	na sze go	przyjaz du	do	Londynu	i	w	za sa dzie	od	pierwsze -

go	dnia	czułam	się	tu	fizycz nie	źle.	Najpierw	myśla łam,	że	to	ze	stra chu,	bo	od	sa -
me go	początku	nie	mówiłam	Edwar dowi	prawdy:	wca le	nie	szuka łam	żadnych	ca -
stingów,	a	tylko	ner wowo	włóczyłam	się	całe	dnie	po	mie ście.	Dziś	jednak	posta no-
wiłam	prze ła mać	strach,	dotrzeć	na	wska za ne	mi	prze słucha nie	i	dotrwać	do	jego
końca,	a	nie	ucie kać	na	Tra falgar	Square,	by	 za szyć	 się	w	 tłumie	w	cha rakte rze
anonimowej	turystki.	Powinnam	więc	była	poczuć	się	le piej.
Nie ste ty,	gdy	sie dzia łam	za	kulisa mi	pre stiżowe go	te atru	na	West	Endzie,	otoczo-

na	przez	tłumek	wystrojonych	aktorów	i	ama torów,	głośno	powta rza ją cych	wyuczo-
ne	role	albo	ćwiczą cych	dykcję,	było	ze	mną	coraz	gorzej.
–	Może	coś	pani	zja dła…	albo	to	grypa?	–	nie	da wa ła	za	wygra ną	Ame rykanka.
–	To	tylko	ner wy	–	za pewniłam	nie szcze rze,	bo	wła śnie	ogar nę ła	mnie	fala	re gu-

lar nych	mdłości.
–	Moja	siostra	pre zentowa ła	się	podob nie	w	pierwszym	tryme strze	cią ży.	Nie waż -

ne	zresz tą…	nie	będę	pani	prze szka dzać.	–	Dziewczę	zmie niło	na gle	front.	–	Le piej
pójdę	na	korytarz	i	powtórzę	sobie	rolę.
Byłam	wdzięcz na,	że	ucie kła	ode	mnie	jak	od	ogniska	za ra zy.	Czułam	się	tak,	że

wola łam	być	sama,	a	upar łam	się	akurat	dziś	wytrwać	na	ca stingu,	by	móc	pierwszy
raz,	nie	kła miąc,	powie dzieć	Edwar dowi,	że	nic	z	tego	nie	wyszło.	Chcia łam,	żeby
jak	 najszyb ciej	 mnie	 za woła li	 i	 jak	 najszyb ciej…	 podzię kowa li.	 Mój	 tekst…	 Co
z	tego,	że	uczyłam	się	go	w	wannie,	pod	prysz nicem	i	w	ogrodzie	na	tyłach	londyń-
skie go	domu	pana	Sa int	Cyr	w	Kensington?	Po	prostu	wypa rował	mi	z	głowy.
Na gle	dopa dły	mnie	prawdziwe	mdłości	i	byłam	szczę śliwa,	że	na	czas	dobrnę łam

do	toa le ty.	Po	dłuż szej	chwili,	gdy	odwa żyłam	się	spojrzeć	w	lustro,	zoba czyłam	tam
bla dą,	spoconą	twarz	wystra szonej	kobie ty.
„Moja	siostra	pre zentowa ła	się	podob nie	w	pierwszym	tryme strze	cią ży”.
Z	 ła zienki	wyszłam	do	holu	 i	prosto	na	ulicę.	Za trzyma łam	się	dopie ro	na	sta cji

me tra.	Był	pierwszy	mar ca,	lecz	w	rześkim	zimowym	powie trzu	zupełnie	nie	wyczu-
wa ło	się	jesz cze	wiosny.
„Moja	siostra	pre zentowa ła	się	podob nie	w	pierwszym	tryme strze	cią ży”.
Opcja	cią ży	nie	przyszła	mi	do	głowy.	Stop.	Jesz cze	raz.	Opcji	cią ży	po	prostu	do

sie bie	nie	dopusz cza łam.	Za kła da łam,	że	Edward	–	bo	to	jemu	najbar dziej	za le ża ło
na	bra ku	zobowią zań,	a	 trudno	sobie	chyba	wyobra zić	większe	zobowią za nie	niż
wspólne	dziecko	–	wie,	co	robi.	Były	 jednak	chwile,	gdy	mia łam	wątpliwości…	Na



przykład	wte dy	pierwszej	nocy…	pod	prysz nicem…
Gdy	zna la złam	się	na	pe ronie	Cha ring	Cross	Sta tion	z	trudem	wsia dłam	do	wła ści-

we go	pocią gu.
Gorącz kowo	 myśla łam	 o	 faktach.	 Spóź niał	 mi	 się	 okres.	 Na wet	 gorzej:	 chyba

wca le	go	nie	mia łam,	odkąd	prze nie śliśmy	się	do	Londynu.	Moje	pier si	bar dzo	się
za okrą gliły,	ale	myśla łam,	że	dzia ło	się	tak	z	powodu	conocne go	upra wia nia	seksu.
W	za sa dzie,	od	dwóch	mie się cy	ra zem	spę dza liśmy	czas	tylko	w	środku	nocy	w	łóż -
ku.	Edward	pra cował	po	osiemna ście	godzin	na	dobę,	włącz nie	z	nie dzie la mi.	O	świ-
cie	limuzyna	z	szofe rem	za bie ra ła	go	do	jego	apar ta mentu	w	biurowcu	na	Ca na ry
Wharf	i	odwoziła	z	re guły	dobrze	po	północy.	Cza sa mi	w	ogóle	nie	poka zywał	się	na
noc.	 Na tomiast	 je że li	 się	 poja wił,	 inte re sowa ło	 go	 jedno.	 Nad	 ra nem,	 za nim	wy-
szedł,	ca łował	mnie	przez	sen	i	szeptał	oczywistości	w	stylu	„Powodze nia	dzisiaj”,
„Je stem	z	cie bie	dumny”.	Moje	życie	w	Londynie	było	nie kończą cym	się	pa smem	sa -
motności.	Tę skniłam	za	Kornwa lią	i	Penryth	Hall.
W	Londynie	wszystko	się	zmie niło.
Czy	te raz	dopie ro	zmie ni	się	na	dobre?
W	ostatniej	chwili	zdą żyłam	wysiąść	przy	High	Stre et	Kensington	i	pobie głam	pro-

sto	do	apte ki	koło	domu,	gdzie,	sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	w	oczy	zna nej	z	widze nia
far ma ceutce,	kupiłam	test	cią żowy.
Do	tej	pory	odma wia łam	Edwar dowi	„przydzie le nia”	mi	auta	z	szofe rem,	bo	wte -

dy	czuła bym	się	już	całkowicie	utrzymanką,	którą	nie chcą cy	i	tak	się	sta łam.	Dziś,
gdy	wlokłam	się	do	domu	w	strugach	lodowa te go	desz czu	z	te stem	cią żowym	pod
pa chą,	pomyśla łam,	 że	 chcia ła bym	mieć	kogokolwiek,	 kto	 trosz czyłby	 się	 o	mnie.
Na wet	szofe ra…
Kie dy	ner wowo	wcisnę łam	kod	na	domofonie,	londyńska	gospodyni	pana	Sa int	Cyr

wpuściła	mnie	do	środka	pra wie	na tychmiast	i	za woła ła,	że bym	szyb ko	przyszła	do
niej	do	kuchni.
–	Za	parę	minut!	–	odkrzyknę łam	i	wpa dłam	prosto	do	ła zienki.
Bądź	ujemny,	bądź	ujemny!	–	koła ta ło	mi	się	po	głowie.
Spojrza łam	w	dół…	Pozytywny…
Schowa łam	go	do	kie sze ni.	Se kundę	póź niej	wyję łam	powoli…	Na dal	pozytywny.
Przykryłam	na	chwilę	toreb ką.	Co	ja	wyczyniam?	Ja kie	to	ża łosne!.	Za	chwilę	–

cią gle	ta	sama	czer wona,	nie ubła ga na	kre ska.
Nie	ma	wątpliwości.	Je stem	w	cią ży.	Wkrótce	nie	uda	się	tego	na wet	ukryć.
Na	wpół	za mroczona	powlokłam	się	do	kuchni.
Pani	Cor rigan	pie kła	wła śnie	cia sto.
–	Dzwonił	pan	Cyr.
Dzwonił!	Tutaj!	Może	wyczuł,	jak	bar dzo	go	potrze buję!
–	Był	wzburzony,	ponie waż,	nie	mógł	się	z	pa nią	skontaktować	na	komór kę.
–	Mhm…	–	westchnę łam	za wie dziona.	–	Oddzwonię	do	nie go.
Nowiutka	wypa siona	komór ka,	którą	kupił	mi	w	ze szłym	mie sią cu,	istotnie	tkwiła

smętnie	na	bla cie	kuchennym,	podłą czona	do	ła dowar ki.	Bar dzo	moż liwe,	że	le ża ła
tu	 tak	od	czter dzie stu	ośmiu	godzin.	Edward	nigdy	nie	dzwonił	 do	mnie	w	dzień,
z	pra cy.
Gdy	cze ka łam	na	połą cze nie	mię dzy	kolejnymi	se kre ta ria ta mi	i	ga bine ta mi,	smęt-



ny,	cha rakte rystycz ny	brytyjski	sygnał	w	słuchawce	przypominał	mi,	jak	da le ko	je -
stem	od	domu.
–	Dla cze go	nie	odbie rasz	komór ki?	–	warknął	na	powita nie,	gdy	na resz cie	mnie

z	nim	połą czono.
–	Prze pra szam,	byłam	na	prze słucha niu	i	za pomnia łam	wziąć	ją	z	domu,	i…
–	Kontrakt	wła śnie	prze szedł.
Jego	ton	był	tak	obojętny,	że	dopie ro	po	chwili	zrozumia łam,	że	to	dobra	nowina.
–	Cudownie!	Gra tuluję!	 –	 za szcze biota łam.	 –	Słuchaj…	Bę dzie my	musie li	poroz -

ma wiać…
–	Owszem.	Tak	się	skła da,	że	żona	Ruper ta	wyda je	wie czorem	przyję cie	z	tej	oka -

zji,	w	ich	domu	w	Mayfa ir.	Za łóż	suknię	wie czorową	i	bądź	gotowa	na	dwudzie stą.
–	Oczywiście!	Będę!	Ale	wiesz…	sta ło	się	dziś	coś	waż ne go,	Edward,	powinie neś

o	tym	wie dzieć…	Edward…	Edward?	–	Dopie ro	po	chwili	zorientowa łam	się,	że	roz -
łą czył	się	od	razu	po	wyda niu	inte re sują cych	go	instrukcji.
„To	wszystko,	co	ci	mogę	dać.	Nic	wię cej:	żadne go	małżeństwa,	żadnych	dzie ci.

Tylko	tyle”.
Dopie ro	te raz	powoli	docie ra ło	do	mnie,	że	był	wte dy	uczciwy,	mówił	całą	prawdę

o	sobie.	Bo	je dyne,	co	mi	dotychczas	dał,	to	seks.	Wspa nia ły,	ostatnio	anonimowy,
czysty	seks.	No	i	kolejny	luksusowy	dom	do	miesz ka nia.
Na	samą	myśl	o	tym	robiło	mi	się	nie dobrze.	Nie za leż nie	od	cią ży.
Co	powie,	jak	się	dowie?	Wpadnie	w	furię?	Zobojętnie je?	Pomyśli,	że	zrobiłam	to

ce lowo?	Każe	mi	usunąć?
To	ostatnie	roz wią za nie	nie	wchodziło	w	grę.	Pomimo	świe żo	dozna ne go	szoku,

jedno	wie dzia łam	na	pewno:	dziecko	przyjdzie	na	świat.
Kie dy	we szłam	do	kuchni,	pani	Cor rigan	lukrowa ła	gotowe	cia sto,	nucąc	we soło

pod	nosem.
–	Ależ	dziś	pa skudna	pogoda!	Może	gorą cej	her batki	do	świe że go	cia sta?	Sama

skóra	i	kości	z	pani!
Akurat!	–	pomyśla łam.
–	Bar dzo	dzię kuję,	ale	rano	nie	je stem	głodna.	Zresz tą	Edward	za bie ra	mnie	wie -

czorem	na	przyję cie.	Kontrakt	odra towa ny.
–	Wspa nia le!
Co	w	tym	wspa nia łe go,	że	spę dzę	noc	w	towa rzystwie	na dę tych	bufonów	z	banku

i	ich	żon	hipokrytek?
Istotnie	 nie	 prze sta wa ło	 pa dać.	 Chodziłam	 z	 kąta	 w	 kąt,	 próbowa łam	 czytać,

wmusiłam	w	sie bie	kromkę	chle ba	z	se rem.	Umyłam	włosy,	ułożyłam	wymyślną	fry-
zurę,	wyla kie rowa łam	ją	na	potę gę,	na łożyłam	tony	ma kija żu	i	z	trudem	wbiłam	się
w	mar kową	wie czorową	suknię,	którą	ostatnio	kupił	mi	Edward.
Jak	mogłam	nie	za uwa żyć!	Mój	biust	jest	o	roz miar	większy!
Osta tecz nie	 byłam	 gotowa	 przed	 cza sem.	 Ze szłam	 na	 dół,	 usia dłam	 po	 ciemku

w	sa lonie	i	posta nowiłam	za cze kać,	nie	rusza jąc	się	nigdzie	i	nie	robiąc	nic	inne go.
Zja wił	się	po	około	godzinie.	Wpadł,	woła jąc	moje	imię,	i	pognał	prosto	na	górę.
–	Je stem	tutaj!	–	krzyknę łam.
Za wrócił.
–	Dia na?	Co	tu	robisz	po	ciemku?	–	za pytał	z	gryma sem.



–	Nic.
Wyglą dał	imponują co,	ocie kał	bogactwem	i	wła dzą.	Cha ryzma tycz ny	brytyjski	po-

tentat,	gotowy	do	walki	za	każ dą	cenę,	je śli	trze ba	to	wła snymi	pię ścia mi.	Fa cet	nie
z	mojej	bajki.	Z	zupełnie	innej	półki.
–	Edwar dzie,	musimy	poroz ma wiać.
–	Je ste śmy	już	spóź nie ni.	Muszę	się	prze brać.
Bez	na mysłu	wypadł	 z	 sa lonu	 i	 prze ska kując	po	 trzy	 stopnie,	 zniknął	na	górze.

Kie dy	wrócił,	miał	na	sobie	olśnie wa ją cy	nowiutki	frak,	ale	minę	bar dzo	nie we sołą
jak	na	człowie ka	sukce su,	który	wła śnie	sfina lizował	kontrakt	na	miliard	dola rów.
–	Wyglą dasz	wspa nia le	–	powie dzia łam	całkiem	szcze rze.
–	Dzię kuję	–	rzucił,	ale	nie	odwza jemnił	mi	komple mentu.	–	Gotowa?
–	Tak	–	wymamrota łam	pod	nosem,	choć	nigdy	w	życiu	jesz cze	nie	czułam	się	tak

nie gotowa.
–	Jak	tam	dzisiejsze	prze słucha nie?	–	za pytał	na gle,	gdy	sie dzie liśmy	już	z	tyłu	li-

muzyny.
Poczułam	się	nie swojo.
–	Było…	prze dziwnie.
–	Prze cież	kła miesz,	wca le	tam	nie	poszłaś.
–	Ależ	poszłam,	tylko	nie	mogłam	zostać,	bo…	Za raz…	A	skąd	wiesz?
–	Mój	kole ga	jest	tam	dyrektorem.	Miał	zwrócić	na	cie bie	„szcze gólną	uwa gę”.

Za dzwonił	powie dzieć,	że	nie	dotar łaś.	Oszuka łaś	mnie.	Pewnie	zresz tą	nie	pierw-
szy	raz.
Popa trzyłam	na	nie go	wyniośle.
–	Nie	byłam	ani	na	jednym	ca stingu,	odkąd	tu	przyje cha liśmy.
Na	moment	osłupiał.
–	Jak	to?
–	Nie	mia łam	ochoty.
–	A	więc	oszukiwa łaś	mnie	przez	dwa	mie sią ce.	A	ja	codziennie	rano,	idąc	do	pra -

cy,	życzyłem	ci	powodze nia.	Czuję	się	jak	kompletny	idiota.	Dla cze go	kła ma łaś?
–	Nie	chcia łam	cię	roz cza rować.
–	Ależ	wła śnie	tak	się	sta ło.	Nigdy	nie	uwa ża łem	cię	za	kłamczuchę.	Ani	tchórza.
–	Prze pra szam	–	wyszepta łam.	 –	Ale	dla cze go	ostatnim	ra zem	nie	powie dzia łeś

mi,	że	dyrektor	na	West	Endzie	jest	twoim	zna jomym?
–	Chcia łem,	że byś	uwa ża ła,	że	dosta łaś	rolę	o	wła snych	siłach.
–	Bo	są dziłeś,	że	na prawdę	mi	się	nie	uda?
–	Nigdy	wcze śniej	ci	się	nie	uda ło…	Chcia łem	pomóc.
Na szą	draż liwą	dyskusję	prze rwał	szofer,	otwie ra jąc	drzwi	na	Mayfa ir.
–	Na	ra zie	wystar czy.	Czas	na	przyję cie.
Wkrótce	zna leź liśmy	się	na	sali	ba lowej	ob wie szonej	olbrzymimi	krysz ta łowymi

żyrandola mi,	 gdzie	 elita	 finansowa	 tańczyła	 przy	 nie konwencjonalnych	dźwię kach
kwar te tu	jaz zowe go.	Wszyscy	wokół	gra tulowa li	Edwar dowi	olbrzymie go	sukce su.
Re zydencja	Ruper ta	Sa int	Cyra	opływa ła	bogactwem	i	blichtrem.	Znajdował	się	tu
wielki	we wnętrz ny	ba sen	z	fontanną	i	piwnica-winnica	z	pię cioma	tysią ca mi	bute lek
wina	z	najlepszych	rocz ników.
–	Prze pra szam	–	powie dzia łam,	gdy	zosta liśmy	na	chwilę	sami.



–	To	ja	prze pra szam,	że	kie dykolwiek	chcia łem	ci	pomóc.
–	Nie	powinnam	była	tak	długo	kła mać.	Ale	dziś	wyda rzyło	się	coś	bar dzo	waż ne -

go.	Wła śnie	na	prze słucha niu.
–	Oszczędź	mi	swych	wymówek.	Dokładnie	dla te go	kończę	wszelkie	historie	miło-

sne	z	kobie ta mi	przed	upływem	kilku	tygodni!	Za nim	za czną	się	te	wszystkie	kłam-
stwa!
–	Grozisz,	że	ze	mną	ze rwiesz,	bo	nie	chodziłam	na	ca stingi?
–	Bo	kła ma łaś	mi	prosto	w	twarz!	Nie	ob chodzi	mnie,	co	robisz.	Je śli	nie	chcesz

grać,	kop	rowy,	opie kuj	się	dziećmi,	za trudnij	się	w	skle pie	albo	siedź	w	domu	i	nie
rób	nic.	Mnie	to	nie	prze szka dza.	Ale	bądź	ze	mną	uczciwa.
–	Atmosfe ra	na	ca stingach	jest	okropna.	Nie	mam	tu	zna jomych,	przyja ciół…
–	Zmie rzasz	do	tego,	że	chcia ła byś	już	wrócić	do	Ame ryki?
Miał	dziwny	wyraz	twa rzy.	Nie	wie dzia łam,	co	powie dzieć.
–	Tak…	to	zna czy…	nie…
–	Je śli	chcesz	je chać,	to	jedź	–	powie dział,	po	czym	odwrócił	się	i	zniknął	w	tłumie.
–	Edwar dzie!	–	za woła łam	za	nim	bez radnie.
–	Dia na!	Cóż	za	miła	nie spodzianka!	–	prze rwał	mi	nie ocze kiwa nie	egzaltowa ny

głos	Wiktorii,	żony	Ruper ta.	–	Ty	na dal	z	nami…	Cza rują ce.	I	za dziwia ją ce.
Po	ta kim	wstę pie	mogło	się	już	zrobić	tylko	gorzej.	Dobrze	wie dzia łam,	że	nie	pa -

suję	 do	 świa ta	Edwar da.	Na wet	 suknia	na	dzisiejszy	wie czór,	 która	do	nie dawna
bar dzo	 mi	 się	 podoba ła,	 za czę ła	 się	 wyda wać	 nie modną	 szma tą	 w	 porówna niu
z	ekskluzywną	sza rą	kre acją	prze raź liwie	chudej	Wiktorii.
W	roz pa czy	odszuka łam	Edwar da	 i	wzię łam	go	pod	ra mię.	Na	siłę	chcia łam	się

stać	czę ścią	idiotycz nej	roz mowy	i	słownych	prze pycha nek,	w	których	uczestniczył,
bo	pra gnę łam	uda wać,	że	zna la złam	się	w	miejscu,	do	które go	na le żę.	Osta tecz nie
moja	duma	wzię ła	górę.
–	Prze pra szam,	idę	po	drinka	–	oznajmiłam	ra dośnie.
–	Mogę	ci	przynieść.
–	Ależ	nie	trze ba,	widzę	tam	przy	oka zji	kogoś,	z	kim	chcia ła bym	za mie nić	dwa

słowa.
Uwolniona	i	prze kona na,	że	w	oczach	Edwar da	również	zoba czyłam	ulgę,	ruszy-

łam	do	stołu	z	zimnym	bufe tem.	Tu	przynajmniej	wie dzia łam,	co	mam	robić,	bo	moje
mdłości	za stą pił	kosz mar ny	głód.	Zła pa łam	pokaź nych	roz mia rów	ta lerz	i	na łożyłam
sobie	róż ne go	rodza ju	pie czywa	oraz	se rów.
Jaki	sens	mia łoby	infor mowa nie	pana	Cyra,	że	je stem	z	nim	w	cią ży,	skoro	najwy-

raź niej	szuka	już	pre tekstów,	by	za kończyć	nasz	„zwią zek”?
–	To	nie	potrwa	długo…	–	usłysza łam	za	ple ca mi	złowiesz czy	szept.
Gdy	zdumiona	odwróciłam	się,	ujrza łam	Wiktorię	ze	zna jomymi.
–	Co	ta kie go,	prze pra szam?	–	za pyta łam	ostro.
–	Proszę	nie	zwra cać	uwa gi,	Wiktoria	nie	przywykła	do	widoku	Edwar da	z	dziew-

czyną	–	rzucił	lekko	je den	z	nich.
Ależ	 ja	wca le	nie	 je stem	żadną	 jego	dziewczyną	–	cisnę ło	mi	się	w	roz pa czy	na

usta.	–	Na wet	w	ogóle	nie	wiem,	czy	je stem	kimś	w	jego	życiu,	a	biorąc	pod	uwa gę
całe	noce,	kie dy	nie	opła ca	mu	się	poja wić	w	domu	choćby	na	godzinę,	pewnie	nie
je stem	je dyna.



Trze ba	jednak	uczciwie	przyznać,	że	Edward	nigdy	nicze go	mi	nie	obie cywał	ani
do	nicze go	się	nie	zobowią zywał.	Ra czej	wprost	prze ciwnie	–	nie	pozosta wił	żad-
nych	złudzeń.
–	Nie	powie dzia ła bym,	że	je stem	jego	dziewczyną	–	za prote stowa łam.
–	To	kim	dla	nie go	je steś,	moja	droga?	–	za ata kowa ła	znów	Wiktoria.
–	No…	te ra peutką.
Stoją cy	wokół	nas	wybuchli	gromkim	śmie chem.
–	Ach,	więc	te raz	to	się	na zywa	„te ra pia”?
–	Ależ	to	prawda	–	za prote stowa łyśmy	te raz	obie.	–	Edward	miał	we	wrze śniu	wy-

pa dek	sa mochodowy!
Myśla łam	już,	że	za kończyłyśmy	w	ten	sposób	nie wygodny	wą tek,	lecz	żona	Ru-

per ta	za pyta ła	na gle:
–	I	nie	mar twi	cię	cała	ta	sytuacja?	Ani	to,	jak	doszło	do	wypadku?	–	Nie	da jąc	mi

szansy	 na	 odpowiedź,	 kontynuowa ła	 swoją	 opowieść:	 –	 Ja kieś	 dwa	 lata	 temu
Edward	za kochał	się	po	uszy	w	ame rykańskiej	pokojówce,	która	pra cowa ła	w	są -
siedz twie.	W	za sa dzie	dziewczyna	wyglą da ła	dokładnie	 jak	 ty.	Potem	za czę ło	być
widać,	 że	 jest	 w	 cią ży.	Wte dy	 pomógł	 jej	 wyje chać	 z	 Londynu	 i	 za szył	 się	 z	 nią
gdzieś	na	końcu	świa ta	na	rok.	Ale	gdy	się	oka za ło,	że	Ame rykanka	ma	szansę	po-
ślubie nia	ojca	dziecka,	uczyniła	to	bez	na mysłu,	bez	wa ha nia	porzuca jąc	Edwar da.
–	Ojciec	dziecka	był	hisz pańskim	księ ciem!	–	rzucił	zna czą co	ktoś	z	boku,	 jakby

jego	pochodze nie	wyja śnia ło	wszystko.
–	 Edward	 usiłował	 ją	 za szanta żować,	 żeby	 porzuciła	 męża	 i	 ma lutkie	 dziecko.

Prowa dził	w	ta kim	sta nie,	że	auto	wypa dło	z	tra sy	i	spa dło	ze	wzgórza.	Gdyby	ro-
dzina	księ cia	Alza car	wniosła	oskar że nie,	Edward	byłby	obecnie	za	kratka mi.	I	do-
brze!	Bo	to	Rupert	powinien	zostać	dyrektorem	ge ne ralnym!
Czyż by	mia ła	na dzie ję,	że	jej	re we la cje	zwa lą	mnie	z	nóg?
–	Ależ	 ja	znam	tę	historię	–	oświadczyłam	lodowa tym	tonem.	–	Uwa żam	też,	że

pomimo	błę dów	 za służył	 na	 to,	 by	 stać	 na	 cze le	 St	Cyr	Global.	Nie	 za prze pa ścił
jesz cze	żadne go	kontraktu,	co	o	mały	włos	uda ło	się	Ruper towi.
–	 Twoja	 lojalność	 jest	 godna	 podziwu	 –	Wiktoria	 nie ocze kiwa nie	 zmię kła	 –	 ale

przyjmij	moją	przyja cielską	radę…	Rozumiem	twoje	za urocze nie.	Pa mię tam	dobrze,
że	gdy	go	pozna łam,	za pra gnę łam	go	tak,	że	byłam	gotowa	na	wszystko,	byle by	wy-
lą dować	 w	 jego	 sypialni.	 Na	 szczę ście	 pra wie	 na tychmiast	 pozna łam	 obecne go
męża.
–	Jaki	z	tego	morał?
–	Edward	jest	toksycz ny	dla	kobiet.	Za trzymuje	swe	kochanki,	póki	może	używać

ich	cia ła,	kie dy	spra wy	posuwa ją	się	da lej,	wyrzuca	je	jak	śmie ci	do	kosza.	Jak	długo
z	 nim	 sypiasz?	 Dwa,	 trzy	mie sią ce?	 Już	 dawno	minę ła	 twoja	 data	waż ności.	 Oto
moja	wizytówka.	Dzwoń,	kie dy	bę dziesz	chcia ła	się	wypła kać.
To	mówiąc,	zniknę ła,	a	wraz	z	nią	całe	towa rzystwo.	Na	dłuż szą	chwilę	za nie mó-

wiłam.	Sta łam,	 tępo	wpa trując	się	w	wizytówkę.	Nigdy	nie	widzia łam	nicze go	po-
dob nie	głupie go.	Była	to	z	wyglą du	wizytówka,	lecz	nie	za wie ra ła	na zwy	fir my	ani
sta nowiska,	a	je dynie	imię	wypisa ne	pozła ca nymi	lite ra mi,	i	prawdopodob nie	służyła
do	roz da wa nia	zna jomym	na	impre zach.	Schowa łam	ją	głę boko	do	toreb ki.
Oka za ło	się,	że	na wet	dora sta nie	wśród	re kinów	ame rykańskie go	show-biz ne su



nie	przygotowa ło	mnie	na	życie	wśród	elity	europejskiej.	Rodzina	Edwar da	była	po
prostu	okropna!	Nic	dziwne go,	że	za kochał	się	na	za bój	w	pierwszej	z	brze gu	poko-
jówce,	która	nie	była	Europejką	i	potra fiła	oka zać	odrobinę	ser ca	i	szcze re go	za in-
te re sowa nia.
O	wilku	mowa!	Odwróciłam	się,	żeby	odejść	na resz cie	od	zimne go	bufe tu,	i	na po-

tka łam	na tychmia stowy	opór.	Drogę	za stą pił	mi	Edward.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	za pytał	z	za gadkowym	wyra zem	twa rzy.
–	Nie	–	warknę łam.
–	Może	się	polepszy,	je śli	przyniosę	ci	szampa na?
–	Nie	chcę	żadne go	szampa na!
Chcę,	że byś	się	we	mnie	nor malnie	za kochał!
–	A	co	byś	chcia ła?
–	Wrócić	do	domu.
Edward	pa trzył	na	mnie	długo	w	milcze niu.	Obok	ludzie	ba wili	się,	tańczyli,	śmia -

li…	a	gdy	tak	spoglą da liśmy	sobie	w	oczy,	czułam	się,	jakbyśmy	znów	byli	zupełnie
sami	w	Penryth	Hall.
–	W	porządku	–	odpowie dział	w	końcu	bar dzo	cicho.
Wte dy	wziął	mnie	za	rękę,	błyska wicz nie	tra filiśmy	do	szatni	po	płasz cze,	a	spod

budynku	za brał	nas	szofer.	Wszystko	dosłownie	w	cią gu	paru	minut.	Ulice	Londynu
zda wa ły	 się	 ciemniejsze	 i	 cichsze	 niż	 za zwyczaj.	 Noc	 była	 bez wietrz na,	 mroź na
i	jakby	mar twa.	We szliśmy	w	milcze niu	do	domu.	Od	razu	ruszyłam	na	górę.	Przy-
trzymał	mnie.
–	Nie	zdą żyłem	ci	powie dzieć…	Pięknie	dziś	wyglą da łaś.
–	Tak?
–	Byłaś	zde cydowa nie	naja trakcyjniejszą	kobie tą	na	balu.	Cie szyłem	się,	gdy	ode -

szłaś,	bo	przynajmniej	prze sta li	się	na	cie bie	tak	jednoznacz nie	ga pić!
–	Na prawdę?	–	powtórzyłam	tępo.	Nicze go	ta kie go	nie	za uwa żyłam.
–	Po	prostu	chciałby	cię	mieć	każ dy	fa cet…	–	Edward	przykle jał	się	do	mnie	coraz

mocniej.	–	Je steś	najbar dziej	pożą da ną	nie wia stą	na	zie mi…
–	Bar dziej	niż	kobie ta,	za	którą	poje cha łeś	do	Hisz pa nii?	–	wyrwa ło	mi	się	bez -

myślnie.
–	Dla cze go	mówisz	to	akurat	te raz?	–	Jego	ręce	od	razu	znie ruchomia ły	na	moim

cie le.
–	Wiktoria	 opowie dzia ła	mi	 całą	 historię	 ze	 szcze góła mi.	 Podob no	 byłeś	 gotów

umrzeć	dla	tamtej	kobie ty.
–	I	co	z	tego?
Zmroził	mnie.	Zupełnie	nie	poczuwał	się	do	żadnych	wyja śnień.
–	Czy	to	prawda,	że	ta	Ame rykanka	wyglą da ła	dokładnie	jak	ja?
–	To	też	powie dzia ła?	Mówiła	w	ciemno.	Nigdy	nie	widzia ła	Leny	z	bliska.	Je ste -

ście	całkiem	inne.
–	Co	spra wiło,	że	tak	ją	kocha łeś?
–	Dla cze go	tak	się	o	nią	dopytujesz?
–	Bo…
Za milkłam.	Co	mia łam	powie dzieć?	Bo	jej	za zdrosz czę?	Bo	chcę	wie dzieć,	co	ta -

kie go	w	sobie	mia ła?	Urodę,	 inte ligencję,	głos,	urok,	 za pach	per fum?	Bo	chcia ła -



bym,	żeby	kochał	mnie	tak	samo,	został	ze	mną	i	uczestniczył	w	wychowa niu	na sze -
go	dziecka?	Bo…	go	kocham?
Moje	za durze nie	w	Ja sonie	było	dziewczę cą	igrasz ką	w	porówna niu	z	uczuciem,

ja kim	ob da rzyłam	Edwar da,	które go	wyle czyłam,	a	który	w	za mian	uczynił	ze	mnie
kobie tę	i	na mówił	do	nor malne go	życia,	sta wia nia	sobie	ce lów	i	spełnia nia	ma rzeń.
–	Dia no…
–	 Bo	 je stem	 po	 prostu	 cie ka wa,	 po	 tym	wszystkim,	 cze go	 dowie dzia łam	 się	 od

Wiktorii.	Co	było	wyjątkowe go	w	Le nie?
Stał	w	cie niu.	Nie	widzia łam	wyra zu	jego	twa rzy,	gdy	o	niej	mówił.
–	Wyjątkowe go?	 Nic.	 Była	 całkiem	 zwyczajna.	 Ale	 potra fiła	 wspa nia le	 uda wać

bez bronną.	Uwie rzyłem,	 że	 je stem	 jej	 zbawcą…	 boha te rem…	 Pozwoliła	 się	 sobą
opie kować	mie sią ca mi.	Nie	da jąc	nic	w	za mian.	Aż	zosta wiła	mnie	z	dnia	na	dzień
dla	tego	hisz pańskie go	skur czybyka,	który	przedtem	ją	wyrzucił	i	zdra dził.
–	Czyli	po	prostu	uda wa ła	biedną,	skrzywdzoną	dziewczynkę?
Na wet	nie	musia ła bym	te raz	uda wać.	Czułam	się	bez radna.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Myśla łem,	że	na	nią	za sługuję.	Że	za robiłem	na	jej	uczucie.
–	Nie	moż na	za robić	na	czyjeś	uczucie!
–	Słysza łem	„kocham	cię”	od	tylu	kobiet…
–	Tak?
A	ja	nie	słysza łam	od	nikogo.	Poza	rodzica mi	i	siostrą.
–	…ale	 słowa	nie	mają	 zna cze nia.	 Zwłasz cza	gdy	wypowia da	 się	 je	w	 łóż ku	po

paru	godzinach	zna jomości.	Mają	na	celu	 je dynie	usidlić	męż czyznę.	A	 ja	 za wsze
wyobra ża łem	sobie	miłość	jako	dzia ła nie.	Je śli	się	kogoś	pokocha,	nie	trze ba	o	tym
mówić,	na le ży	 to	poka zać.	Posta wiłem	sobie	 za	cel	uszczę śliwie nie	Leny,	 robiłem
dla	niej	wszystko,	odsta wiłem	na	bok	wszelkie	swoje	potrze by.	Nie	wyszło.	Posta no-
wiłem	więc	rzucić	to	raz	na	za wsze	i	odtąd	sam	je stem	szczę śliwszy.
–	Nie	wie rzę	ci.	Wie rzę,	że	Lena	cię	zra niła,	ale	nie	są dzę,	że byś	umiał	prze żyć

resz tę	życia	bez	miłości.	Wciąż	ją	kochasz?
Za śmiał	się.
–	Nie.	To	wszystko	wyda je	się	odle głe	o	milion	lat	świetlnych.	Byłem	wte dy	innym

człowie kiem.	Obecnie	życzę	księ ciu	i	księż nej	oraz	ich	tłuste mu	boba sowi	wszelkiej
pomyślności.
–	Pewnie	ci	przykro,	że	ją	szanta żowa łeś…	próbowa łeś	porwać…
–	Najbar dziej	mi	przykro,	że	byłem	na	tyle	głupi,	by	się	za anga żować.	Te raz	my-

ślę	tylko	o	sobie,	kie ruję	się	wyłącz nie	swoimi	potrze ba mi,	mam	życie	pod	kontrolą.
Pa trzyłam	na	nie go	i	czułam,	jak	moje	za kocha ne	ser ce	roz pa da	się	na	tysią ce	ka -

wałków,	które	prze mie nia ją	się	w	lód.
–	A	więc	nigdy	nie	za łożysz	rodziny?
–	Tłuma czyłem	ci	 to	od	sa me go	początku.	Ani	 te raz,	ani	nigdy.	Ale	chcę	cie bie.

Dopóki	się	dobrze	ba wimy.
Na gle	za chcia ło	mi	się	pła kać.
–	Mogłoby	być	jesz cze	le piej…
–	Nie	 rób	mi	 tego,	Dia no!	To	ma	nam	wystar czyć.	Nie	proś	mnie	o	wię cej,	 niż

mogę	dać.	Proszę.	Nie	je stem	jesz cze	gotów,	by	pozwolić	ci	odejść.	Jesz cze	nie…



I	za czął	mnie	po	swoje mu	ca łować	 jak	sza lony.	Nie	potra fiłam	go	powstrzymać,
choć	 wie dzia łam,	 że	 powinnam.	 Trze ba	 było	 mu	 powie dzieć	 o	 moich	 uczuciach
i	o	na szym	dziecku.	Jednak	za	bar dzo	się	ba łam,	że	od	razu	go	stra cę.	Łzy	popłynę ły
mi	w	sposób	nie kontrolowa ny.	Sza lony	dzień.
Na gle	roz legł	się	dzwonek	komór ki.	Edward	z	furią	wyszar pał	swój	te le fon	z	kie -

sze ni,	by	po	chwili	oznajmić	ze	zdziwie niem:
–	To	wca le	nie	moja!
Zdumiona	za czę łam	szukać	swojej,	 za sta na wia jąc	się,	kto	mógłby	mieć	do	mnie

spra wę	w	środku	nocy,	zwłasz cza	że	nowy	londyński	numer	znał	tylko	ojczym.
–	To	Ja son!	–	wykrzyknę łam	na gle,	roz pozna jąc	ame rykański	numer.
–	Black?	A	cze go	on	chce?
–	Nie	mam	poję cia.
–	Czę sto	tak	dzwoni?
Pokrę ciłam	tylko	głową.
–	Na	pewno	sta ło	się	coś	strasz ne go.	–	Przed	ocza mi	prze la tywa ły	mi	ob ra zy	po-

krytych	krwią	ciał	Howar da	i	Ma dison	–	Ja son?!
–	Dia na?
–	Cze mu	do	mnie	dzwonisz?
–	Je stem	wła śnie	w	Ka lifor nii,	dosta łem	numer	od	Howar da.
–	Czy	coś	się	komuś	sta ło?
–	Tak…	–	Wstrzyma łam	oddech.	–	Mnie.	Popełniłem	strasz ny	błąd.
–	Co	ty	opowia dasz?	Co	zrobiłeś?
Edward	do	tej	pory	krę cił	się	ner wowo	koło	mnie,	ale	w	tym	momencie	nie	wy-

trzymał	i	poszedł	na	górę.
–	Nie	powinie nem	był	cię	oszukiwać.	Powinie nem	był	prze widzieć,	że	nas	zła pią.

Pod	wie żą	Eiffla	re por te rzy	gra sują	także	w	nocy.	Wiesz,	że	roz sta łem	się	z	Ma di-
son.
–	Wiem.
–	Czy	kie dykolwiek	mi	wyba czysz?
–	Ja sne.
–	Na prawdę?
Dopie ro	wte dy	uświa domiłam	sobie,	że	dawno	już	im	wyba czyłam	i	za pomnia łam

o	ca łej	historii.	Te raz	liczył	się	tylko	Edward.	Tamto	za urocze nie	wyda wa ło	się	od-
le głe	o	milion	lat	świetlnych.	Jak	powie dział	nie dawno	Edward,	byłam	te raz	innym
człowie kiem.
–	To	już	za mknię ta	historia.	Te raz	je stem	prze cież	z	Edwar dem.
–	No	tak.
–	A	jest	ja kaś	szansa,	że	ty	i	Ma dison…?
–	Ra czej	nie.	Po	na szym	roz sta niu	za szyła	się	gdzieś	w	Indiach.	Obecnie	podob no

podróżuje	po	Mongolii	i	krę ci	film	z	ga tunku	kina	nie za leż ne go,	bez	ca te ringu,	bez
cha rakte ryza tor ki	i	wła snej	przycze py,	gdzie	pła cą	jej	dniówki	jak	sta tystom.
–	Poważ nie?
–	Wa riactwo,	no	nie?	Chyba	prze chodzi	ja kieś	za ła ma nie	ner wowe…
–	Czy	tylko	dla te go	dzwonisz?
–	Nie…	posłuchaj.	Wystę puję	w	filmiku	produkowa nym	tylko	do	inter ne tu,	który



ma	 promować	 kontynuację	 zna nej	 se rii,	 wchodzą cą	 na	 ekra ny	 w	 le cie.	 Godzinę
temu	za chorowa ła	aktor ka	gra ją ca	główną	rolę.	Pomyśla łem	o	tobie…
–	Co	ta kie go?
–	Nie	ciesz	się	jesz cze.	Honora rium	za	filmik	jest	śmiesz ne.	Ale	se rial	wzna wia ny

w	le cie	jest	kultowy	i	ma	wysoką	oglą dalność,	więc	filmikiem	na	pewno	za inte re sują
się	agenci.	A	te raz	nie	musia ła byś	na wet	prze chodzić	ca stingu.	Tyle	mogę	dla	cie -
bie	zrobić,	no	nie?	Dia na?	Je steś	tam?
–	Po	prostu	nie	mogę	uwie rzyć…	 –	wyszepta łam.	 –	Dzwonisz	 z	 drugie go	 końca

świa ta,	żeby	za proponować	mi	rolę?
–	Nie	na zywajmy	tego	wielką	rolą.	No	może	jedno	jest	cie ka we.	Główna	boha ter -

ka	jest	w	cią ży.	Bę dziesz	nosiła	spe cjalny	kostium.
Za krę ciło	mi	się	w	głowie.	Czyż by	to	sam	los	podsuwał	mi	tę	rolę?
–	Och,	Ja son,	cze mu	to	robisz?	–	za pyta łam	płacz liwym	tonem.
–	Dia no,	 je stem	 ci	winny	 dużo	wię cej.	 Po	 tym	przez	 co	 prze ze	mnie	 prze szłaś.

Poza	tym	chętnie	popra cuję	z	kimś…	bliskim.	Przyje dziesz?
Pomyśla łam	o	Edwar dzie	cze ka ją cym	na	mnie	na	górze.
–	Nie	je stem	pewna.
–	Rozumiem	–	zmie nił	ton	na	suchy.	–	Edward	nie	wyglą da	na	zwolennika	Hollywo-

odu.	Wszystko	w	twoich	rę kach.	 Je śli	dotrzesz	 tu	w	cią gu	dwóch	dni,	rola	bę dzie
twoja.
Kie dy	skończyliśmy	roz mowę,	zorientowa łam	się,	że	wokół	pa nuje	ab solutny	bez -

ruch	 i	 cisza.	 Gospodyni	musia ła	 spać	 od	 bar dzo	 dawna.	 Pierwszy	 raz	 sie dzia łam
sama	w	nocy	w	sa lonie,	podczas	gdy	Edward	był	sam	na	górze	w	sypialni.
Za czę łam	odruchowo	myśleć	o	Ka lifor nii.	Przypomniał	mi	się	oce an,	za pach	róż

w	ogrodzie	mojej	mamy…	Wyglą da	też	na	to,	że	tam	mogła bym	na resz cie	upra wiać
wyma rzony	za wód…	a	wśród	rodziny	i	przyja ciół	ła twiej	byłoby	mi	sa motnie	wycho-
wywać	dziecko…
Póki	 co	musia łam	 na	 ra zie	 powie dzieć	 Edwar dowi	 o	 swoim	 uczuciu	 i	 cią ży,	 bo

dziecko	było	również	jego.	Miał	pra wo	wie dzieć.	Musia łam	dać	mu	szansę.
Gdy	wspina łam	 się	 powoli	 po	 schodach,	 ser ce	 wa liło	mi	 jak	 osza la łe.	 Dziecko!

Dziecko…	chłopczyk	o	oczach	Edwar da?	Ślicz na	dziewczynka	z	ta kim	sa mym	roz -
bra ja ją cym	uśmie chem?	Na	myśl	o	tym,	że	wkrótce	będę	trzyma ła	w	ra mionach	cu-
downe	ma leństwo,	uśmie cha łam	się	z	nie dowie rza niem.
Wte dy	przypomnia łam	sobie,	na	co	się	wcze śniej	zgodziłam.
Prze ra ziłam	się.	Nie	ma	się	co	oszukiwać,	że	Edwar da	odmie ni	dobra	nowina.
Korytarz	na	sa mej	górze	był	chłodny	i	mrocz ny	–	jak	dusza	Edwar da.	Gdy	nim	te -

raz	szłam,	ugina ły	się	pode	mną	kola na.	Na resz cie	dotar łam	do	drzwi	na szej	sypial-
ni	i	otworzyłam	je	powoli.
–	Ka za łaś	mi	na	sie bie	cze kać	–	głos	Edwar da,	dobie ga ją cy	z	ciemności,	brzmiał

na prawdę	groź nie.	–	Chodź	do	łóż ka,	Dia no.
Chodź	do	łóż ka,	powtórzyłam	w	myślach.	Za cisnę łam	pię ści	i	we szłam	do	środka.
Kie dy	mój	wzrok	przywykł	do	ciemności,	dostrze głam	Edwar da	le żą ce go	na	łóż ku

we	fra ku,	z	nie ruchomym	wzrokiem	wbitym	w	sufit.
–	Jak	się	mie wa	Ja son?	–	za pytał	chłodno.
–	Chyba	nie źle	–	odpowie dzia łam	ostroż nie,	za kła da jąc,	że	choć	jest	to	dla	mnie



nie poję te,	obaj	pa nowie	mogą	sie bie	na wza jem	traktować	jak	rywa le.
–	No	tak…	czyli	uwa ża	te raz,	że	popełnił	wielki	błąd?
–	Owszem.	Źle	się	czuje	z	tym,	że	mnie	oszukiwał,	i	za dzwonił	za proponować	mi

w	ra mach	re kompensa ty	małą	rolę	w	filmiku	do	inter ne tu.	Dosta ła bym	ją	bez	żad-
ne go	prze słucha nia,	o	ile	znajdę	się	tam	w	cią gu	dwóch	dni.
–	Jak	cudownie	się	skła da…	dla	was	obojga.	–	Podniósł	się	powoli	z	łóż ka.	–	Czy

mam	ci	pomóc	się	pa kować?
–	Wca le	nie	chcę	od	cie bie	wyjeż dżać.
–	Ależ	wła śnie	chcesz!	Wrócić	do	Ka lifor nii,	do	rodziny,	do	zna jomych	i	zna jomo-

ści.	Ja son	umie ra,	by	cię	odzyskać,	ba,	na wet	wytrza snął	spod	zie mi	ja kąś	małą	ról-
kę.	Nie	pozosta je	ci	już	nic	poza	poca łowa niem	mnie	na	poże gna nie.
–	Wca le	nie	chcę	od	cie bie	odchodzić,	bo…
–	Bo?	–	podchwycił	cierpko.
–	Bo	się	w	tobie	za kocha łam,	Edwar dzie	–	dołożyłam	sta rań,	by	powie dzieć	to	ja -

sno	i	wyraź nie.	Efekt	był	na tychmia stowy.	Pan	Cyr	popa trzył	na	mnie	dzikim	wzro-
kiem	i	za czął	się	ner wowo	prze miesz czać	po	ciemnym	pomiesz cze niu.
–	Chcę	tu	zostać	–	szepta łam	nie malże	bła galnym	tonem.	–	Proszę,	daj	mi	powód,

powiedz,	że	mam	u	cie bie	szansę.
–	Dia no…	Dia no…	nie!
–	Czyli	nie	chcesz	mnie.
–	Oczywiście,	że	cię	chcę	–	przysta nął	i	za prote stował	żar liwie	–	ale	wiem	dobrze,

jak	się	to	skończy!	–	Za klął	szpetnie	i	zdjął	kra wat.	–	Powinie nem	był	za kończyć	tę
historię	jesz cze	w	Kornwa lii.	Ale	nie	potra fiłem.	Na	re zulta ty	nie	trze ba	było	długo
cze kać.	Proszę	bar dzo:	cier pie nie	dla	nas	obojga.
–	Na prawdę	zupełnie	nic	do	mnie	nie	czujesz?
Cofnął	się.	Pewnie	odruchowo.
–	Za le ży	mi	na	tobie.	Na wet	wię cej…	Oba wiam	się,	że	gdybym	sobie	na	to	pozwo-

lił,	za kochałbym	się,	Dia no.
–	Edwar dzie…
–	Ale	sobie	NIE	POZWOLĘ.	Nie	za kocham	się.	Miłość	to	gra	dobra	dla	głupców.

Powta rza łem	ci	tę	myśl	wie lokrotnie.	Je dyny	sposób,	żeby	w	niej	wygrać,	to	nie	za -
czynać.	Życie	na uczyło	mnie	tego	w	brutalny	sposób.
W	jego	tonie,	pomimo	okrutnej	tre ści	słów,	z	ła twością	moż na	było	usłyszeć	emo-

cje	i	wraż liwość.
–	Edwar dzie,	nie	rób	tego…	nie	niszcz	nas	–	wyszepta łam	płacz liwie.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	byłaś	szczę śliwa	w	Londynie	–	rzucił	smętnie.	–	To	była	tyl-

ko	kwe stia	cza su,	kie dy…
Czułam	nie mal	fizycz nie,	jak	Edward	się	wycofuje,	ce lowo	odsuwa	się	ode	mnie.

Po	chwili	się gnął	do	sza fy	po	moją	sta rą	wa liz kę	i	za czął	do	niej	wrzucać	moje	ubra -
nia.
–	Je śli	cokolwiek	prze ga piłem,	ode ślę	ci	jak	najszyb ciej	do	domu.
–	Wyrzucasz	mnie.
–	Że gnam	się	z	tobą.
–	Ale	za cze kaj…	bo	muszę	ci	jesz cze	coś	powie dzieć…
Dziecko!	Na sze	dziecko!	Urodzi	się	we	wrze śniu.



–	Już	roz ma wia liśmy.	Skończyliśmy	już	roz mowę.
Podszedł	do	okna	i	się gnął	po	komór kę.	Jak	się	oka za ło,	za dzwonił	po	swe go	szo-

fe ra.
–	Na than	podje dzie	za	pięć	minut	i	odwie zie	cię	na	lotnisko.	Mój	sa molot	jest	do

twojej	dyspozycji.	Za bie rze	cię	tam,	gdzie	cze ka ją	ka rie ra	i	męż czyzna	twoich	ma -
rzeń.	–	Pa trzył	na	mnie,	jakbym	była	zupełnie	obcą	kobie tą.	–	Dzię kuję	ci	za	nie by-
wa łą	pomoc	w	moim	le cze niu.	–	Uścisnął	mi	dłoń.	–	Z	ra dością	za re komenduję	cię
każ de mu	potrze bują ce mu	ge nialnej	te ra peutki.
Z	roz pa czy	nie	wypuściłam	jego	ręki.
–	Edwar dzie,	poleć	ze	mną	do	Ka lifor nii!
–	Co	niby	miałbym	tam	robić?
–	Cokolwiek…
–	Główna	sie dziba	mojej	fir my	jest	w	Londynie.	Urodziłem	się	i	wychowa łem,	wie -

dząc,	że	będę	nią	za rzą dzał.
–	I	że	bę dziesz	to	każ de go	dnia	coraz	bar dziej	nie na widził!
Popa trzył	na	mnie	ze	smutkiem.
–	Dia no,	było	wspa nia le	być	ra zem,	dopóki	byliśmy…	Ale	te raz	nie	ma	już	powodu,

że byśmy	mie li	jesz cze	kie dykolwiek	się	spotkać.
–	Nie	ma	już	powodu?	Czyś	ty	osza lał?	Prze cież	wła śnie	ci	powie dzia łam,	że	cię

kocham.
–	 I	 na prawdę	 się	 spodzie wasz,	 że	 zmie nię	 całe	 swoje	 życie	 dla	 paru	 nędz nych

słów?
–	Nędz nych?	Kocham	cię	 i	 chcę	 z	 tobą	 być.	Moglibyśmy	 za łożyć	 rodzinę,	mieć

wspólną	przyszłość…	Dziecko…
–	Przykro	mi,	ale	je dyne	cze go	chcę	to	roz sta nie.
Za mknął	głośno	moją	wa liz kę.
–	Ale	to	nie moż liwe.	Bo	musisz	wie dzieć,	że	za wsze	bę dzie	mię dzy	nami…
–	Na	miłość	boską,	prze stań!
–	Ale…
–	Ani	słowa	wię cej.	Je śli	ty	nie	wychodzisz,	ja	znikam.
Tak	też	uczynił.	Po	chwili	usłysza łam,	że	za trza snął	frontowe	drzwi.	Wyjrza łam	za

okno	i	zoba czyłam,	jak	Edward	na	za wsze	odchodzi	z	moje go	życia.
Sta ło	się	tak,	jak	musia ło	się	stać.	Od	początku	zna łam	dalszy,	je dyny	moż liwy	sce -

na riusz	tej	historii.	Chociaż	oczywiście	do	końca	go	do	sie bie	nie	dopusz cza łam.
Za	minutę	pod	dom	za je chał	Na tan.
–	Gotowa	już	pani?	–	krzyknął	przez	drzwi.	–	Mam	znieść	wa liz kę?
Odruchowo	za cisnę łam	pię ści.
–	Pora dzę	sobie	sama.
–	Doskona le.	Cze kam	na	dole.
A	myśla łam,	że	uda	mi	się	na uczyć	Edwar da	podstaw	miłości.	Tymcza sem	to	on

na uczył	mnie	zupełnie	cze goś	inne go:	miłość	to	gra	dobra	dla	głupców.	Je dyny	spo-
sób,	żeby	w	niej	wygrać,	to	nie	za czynać.
Westchnę łam	cięż ko	i	się gnę łam	po	wa liz kę.	Przysię głam	sobie,	że	nigdy	nie	uro-

nię	ani	jednej	łzy	z	powodu	Edwar da.	Te raz	bę dzie	się	dla	mnie	liczyć	tylko	na sze
dziecko.	Stop.	Moje	dziecko!



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Znowu	w	ogrodzie?
Uśmiechnę łam	się,	widząc	mię dzy	grządka mi	ojczyma.
–	Mia łam	wolny	pora nek.	Ja son	przyje dzie	po	mnie	dopie ro	za	godzinę.
–	Aleś	 ty	 robotna.	Na prawdę	powinie nem	był	 cię	 za trudnić	w	 roli	 zombie,	póki

było	to	moż liwe.
–	Bar dzo	prze pra szam,	ale	o	ta kie	rze czy	musisz	obecnie	pytać	moje go	agenta.
Jak	prze widywał	 Ja son,	rólka	w	filmiku	pozwoliła	mi	błyska wicz nie	odna leźć	się

w	świe cie	lokalne go	show-biz ne su.	Oczywiście	da le ko	mi	było	do	sytuacji	Ma dison
i	na wet	nie	myśla łam	o	ka rie rze	na	taką	ska lę,	ale	szyb ko	oka za ło	się,	że	mam	zna -
jomych,	którzy	za czę li	mi	poma gać,	z	czystej	sympa tii.	I	tak	przez	ostatnie	czte ry
i	 pół	mie sią ca	 grywa łam	w	 re kla mach,	 te le nowe lach	 i	 uczestniczyłam	w	 quizach.
Funkcjonowa łam	całkiem	nie źle,	mimo	że	prawdziwe	ma rze nia	porzuciłam	w	Lon-
dynie,	a	ściślej	mówiąc,	to	one	porzuciły	mnie.
–	Popular ność	to	chyba	cięż ki	orzech	do	zgryzie nia	–	gde rał	pod	nosem	Howard,

aż	na gle	roz promie nił	się,	rozejrzawszy	się	wokół	sie bie.	–	O	rany!	Przywróciłaś	ten
ogród	do	życia.	Wszystko	wyglą da	dokładnie	jak	u	mamy…
–	Dzię kuję!	–	powie dzia łam	ura dowa na,	z	trudem	podnosząc	się	z	grządki.	W	siód-

mym	mie sią cu	cią ży	wyglą da łam	na prawdę	oka za le.
Od	powrotu	z	Europy	miesz ka łam	w	Be ver ly	Hills,	w	domu	Howar da,	w	pokoju,

który	 zajmowa łam	 jako	 dziewczynka.	 Kie dy	 nie	 pra cowa łam,	 ob ra bia łam	 dawny
ogród	mamy.	Robiłam	wszystko,	żeby	nie	opła kiwać	Kornwa lii	ani	Londynu.
–	Dzię kuję,	że	pozwoliłeś	mi	tu	tak	długo	zostać.	Kie dy	się	„wprosiłam”,	nie	wy-

glą da ło,	że	wprowa dzę	się	na	sta łe.
–	Posłuchaj,	moja	droga.	Każ dy	kolejny	dzień,	gdy	tu	je steś,	z	dzieckiem	w	drodze,

to…	błogosła wieństwo.	Za czę łaś	nowe	życie…	Twoja	matka	była by	taka	szczę śliwa
i	dumna	z	cie bie,	Dia no!
Nie	wyobra ża łam	sobie	te raz,	jak	mogłam	kie dyś	nie	lubić	Howar da.	Na	począt-

ku	nie	chcia łam,	żeby	ktokolwiek	usiłował	za stą pić	mi	zmar łe go	tatę.	Poza	tym	obaj
pa nowie	byli	zupełnie	róż ni.	Ojciec	–	cichy,	troskliwy,	syste ma tycz ny.	Ojczym	–	gło-
śny,	krzykliwy,	porywczy.	Jednak	pod	całą	tą	fanfa rona dą	krył	się	cie pły,	kocha ją cy
człowiek,	który	wielbił	moją	mamę	nad	życie,	a	mnie	sponta nicz nie	za akceptował,
od	kie dy	tylko	zja wiłam	się	w	jego	domu	jako	ponura	je de na stolatka	sie dzą ca	z	no-
sem	w	książ kach,	całkowite	prze ciwieństwo	biologicz nej	cór ki,	owocu	wcze sne go,
krótkie go	małżeństwa	z	sza loną	aktor ką.
Rozejrza łam	się	wokół	z	za dowole niem.	Różowe,	her ba cia ne	 i	pur purowe	róże,

cyprysy	i	palmy.	Prze pięknie…
–	Je steś	dla	mnie	taki	miły.	Okropnie	się	czuję,	bo	z	powodu	mojej	obecności,	Ma -

dison	prze sta ła	się	do	cie bie	odzywać.
Howard	machnął	tylko	ręką.



–	Być	może	po	prostu	za pomnia ła	w	Mongolii	o	bożym	świe cie.	A	 je śli	ma	 ja kiś
problem	z	tym,	że	tu	miesz kasz,	bę dzie	musia ła	nad	sobą	za pa nować.	Je ste śmy	ro-
dziną.
–	I	tak	nigdy	mi	nie	wyba czy,	że	zrujnowa łam	jej	zwią zek	z	Ja sonem.
–	Je śli	tak	ła two	dał	się	zrujnować,	to	cóż	to	był	za	zwią zek?	Poza	tym	je stem	bar -

dzo	za dowolony,	że	miesz ka my	ra zem.	I	nie	spiesz	się	z	prze prowadz ką,	zwłasz cza
do	 pana	Blacka.	Nie	 ce nię	męż czyzn	 nie mogą cych	 się	 zde cydować,	 którą	 siostrę
osta tecz nie	le piej	się	opła ca	wybrać	na	ślub ny	kobie rzec.
–	Howard,	my	z	Ja sonem	po	prostu	się	przyjaź nimy.
–	Ależ	wiem,	tylko	nie	mam	pewności,	czy	on	wie.
Westchnę łam	smętnie.	Istotnie	Ja son	sta rał	się	spę dzać	ze	mną	każ dą	wolną	chwi-

lę,	gdy	nie	prze bywał	na	pla nie.	Po	ze szłorocz nym	skanda lu	uszczę śliwie ni	pa pa raz -
zi	nie	odstę powa li	nas	ani	na	krok.	Je dynie	moje	na sta wie nie	do	tego	całkowicie	się
zmie niło.	Cier pliwie	pozowa łam	do	zdjęć	w	kolejnych	nudnych	ka wiar niach	i	ze	sto-
ickim	spokojem	znosiłam	swój	widok	na	okładkach	plotkar skich	ma ga zynów.	„Trój-
kąt	miłosny	Ma dison	Lowe”.	„Cię żar na	siostra	Ma dison	znów	spotyka	się	z	Ja sonem
Blackiem,	prawdopodob nie	ojcem	dziecka”.	Tylko	wzmianki	o	ojcostwie	doprowa -
dza ły	mnie	do	sza łu.
–	Powiedz	na resz cie	publicz nie,	że	dziecko	jest	moje,	i	bę dzie	świę ty	spokój!	I	tak

bę dzie	moje,	kie dy	się	pobie rze my	–	ma rudził	Ja son.
–	Ależ,	Ja son,	obudź	się!	–	prze wra ca łam	ocza mi.	–	Kto	mówi	o	ślubie?	Je ste śmy

przyja ciółmi.
Popa trzyłam	te raz	ze	smutkiem	na	Howar da	i	za cytowa łam	Edwar da.	Miłość	to

gra	dobra	dla	głupców.	Nie	kocha łam	już	ojca	moje go	dziecka,	lecz	powoli	nie ste ty
utoż sa mia łam	się	z	jego	poglą da mi.
–	Dobrze	już,	dobrze,	Dia no	–	odrzekł.	–	Nie	wtrą cam	się	do	nicze go,	ale…	posłu-

chaj	rady	sta re go	człowie ka.	Życie	 jest	krótkie,	prze mija,	nie	wia domo	kie dy.	Na -
wet	je śli	biologicz ny	ojciec	twoje go	dziecka	jest	skończonym	dra niem,	na	jedno	za -
służył:	powinien	wie dzieć,	że	nim	jest.	Poza	tym	ludzie	potra fią	się	bar dzo	zmie nić.
Twoja	mama	powie dzia ła by	ci	to	samo.
–	Howard,	on	miał	już	swoją	szansę.	Odrzucił	mnie.	Nie	pozwolę,	by	postą pił	tak

z	na szą	cór ką.
–	Zgoda,	zra nił	cię.	Ale	 je że li	 jest	chociaż	cień	na dziei	na	happy	end,	 to	 trze ba

próbować.	Za nim	się	z	nim	za da łaś	i	zgorzknia łaś,	doskona le	o	tym	wie dzia łaś.	Kie -
dy	sobie	przypomnę,	jak	długo	byłaś	ide alistką,	mam	ochotę	pora chować	kości	sza -
nowne mu	panu	Edwar dowi.	Je śli	tylko	kie dykolwiek	go	spotkam!
W	tym	momencie	usłysze liśmy	skrzypie nie	sta rej	ogrodowej	furtki.
–	Ja son…	–	westchnę łam	pod	nosem.
Na gle	ser ce	wskoczyło	mi	do	gar dła,	bo…	to	wca le	nie	był	Ja son.
Na	środku	trawnika,	pośród	her ba cia nych	róż	stał	we	wła snej	osobie	Edward	Sa -

int	Cyr.
–	 A	więc	 to	 prawda!	 Je steś	w	 cią ży!	 –	 wykrzyknął,	 wpa trując	 się	we	mnie	 jak

w	ob ja wie nie.	–	Czy	to	moje,	czy	Blacka?
Za czę łam	się	cała	trząść.
–	Pańskie!	–	podpowie dział	usłuż nie	Howard.



–	Howard!	–	wydar łam	się.
–	Chcia łem	ci	 tylko	oszczę dzić	przydługich	wstę pów.	Podzię kujesz	mi	póź niej.	 –

Mój	ojczym	jak	gdyby	nigdy	nic	ruszył	w	stronę	furtki;	po	drodze	przysta nął	jednak
przed	Edwar dem.	–	Czas	najwyż szy!	Już	mia łem	panu	ochotę	prze sta wić	szczę kę!
–	Howard!	–	za wyłam.
–	Do	widze nia.
Sta liśmy	na	trawniku	i	bez radnie	wpa trywa liśmy	się	w	sie bie.	Edward	miał	pa ro-

dniowy	za rost	i	cie nie	pod	ocza mi,	jakby	nie	prze spał	paru	nocy.	Wyglą dał…	cudow-
nie.	Chociaż	prze cież…	mnie	to	już	wca le	nie	ob chodziło.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta łam.
–	Przyje cha łem	bo…	–	sam	zda wał	się	mieć	poważ ne	wątpliwości	–	bo…	zoba czy-

łem	twoje	zdję cie	w	inter ne cie,	wła ściwie	wa sze…
–	Rodzę	we	wrze śniu.
Liczyć	potra fił	szyb ko.
–	A	więc	to	ja	je stem	ojcem.
Spojrza łam	pod	nogi.
–	Przykro	mi,	ale	tak.
–	Jak	to	się	mogło	stać?	Prze cież	uwa ża liśmy…
–	Najwidocz niej	nie wystar cza ją co.
–	Wie dzia łaś,	że	je steś	w	cią ży,	wyjeż dża jąc	z	Londynu,	i	nic	nie	powie dzia łaś.
–	Zrobiłam	ci	przysługę.
–	Jaką	przysługę?
–	Nie	chcia łeś	dziecka.	Wyra ża łeś	się	ja sno.	Nie	chcia łeś	dziecka,	nie	chcia łeś	na -

wet	mnie.
–	I	ze mściłaś	się?
Pokrę ciłam	prze czą co	głową.
–	Próbowa łam	ci	powie dzieć.	Za czę łam	od	tego,	że	cię	kocham.	To	wystar czyło,

że byś	ewa kuował	się	z	domu,	a	do	mnie	we zwał	szofe ra.	Powie dzia łeś,	że	inte re su-
je	cię	tylko	osta tecz ne	roz sta nie.
–	I	dla te go	wróciłaś	do	Ja sona?	Bo	ze	mną	ci	nie	wyszło?	Czy	dla te go,	że	to	jego

chcia łaś	przez	cały	czas?
–	Chcia łam	cie bie.	Kocha łam	cię…
–	„Kocha łam”…
–	Owszem…	czas	prze szły…	Kocha nie	cie bie	pra wie	mnie	za biło.	Odrzuciłeś	mnie,

wyrzuciłeś…	Nie	zniosła bym	myśli,	że	ją	też	mógłbyś	odtrą cić.
–	Ją?!
–	Będę	mia ła	cór kę.
–	MY	bę dzie my	mie li	cór kę!
Przysunął	się	do	mnie.	Odskoczyłam,	za nim	zdą żył	mnie	dotknąć.
–	MY	nie.	JA!	Utrzymam	nas	obie.	Nie	potrze buje my	cię.
–	Nie	da jesz	mi	na wet	szansy.
–	Już	próbowa łam.
Za cisnął	zęby.
–	Nie	wie dzia łem,	że	je steś	w	cią ży.
–	Powta rza łeś,	że	dziecko	nie	wchodzi	w	grę.



–	Ludzie	się	zmie nia ją.
–	Posłuchaj!	Co	sta rasz	się	mi	wmówić,	kie dy	już	się	z	cie bie	z	trudem	wyle czy-

łam?	Że	na gle	za mie rzasz	stać	się	czę ścią	na sze go	życia?	Dzię kuję	ci	bar dzo!
–	Bo	masz	swoją	ka rie rę	i	pana	Blacka?
–	Odczep	się	od	nie go!
–	Oświadczył	ci	się?
Odruchowo	spojrza łam	w	bok.
–	Czyli	tak.	Czyli	jemu	wyba czyłaś	numer	z	siostrą,	a	mnie	nie	możesz	wyba czyć,

że	pozwoliłem	ci	odejść?
–	 Posłuchaj	 raz	 jesz cze!	 Nie	 wiem,	 przez	 ja kie go	 rodza ju	 za ła ma nie	 ner wowe

prze chodzisz,	bo	na	kryzys	wie ku	średnie go	to	chyba	dużo	za	wcze śnie,	ale	zostaw
nas	w	spokoju!
–	Ona	jest	moją	cór ką.
–	Biologicz ną!
–	Co	ta kie go?!
–	Podob no	nie	mógłbyś	ponieść	odpowie dzialności	na wet	za	roślinę	donicz kową.

Twoje	słowa!
–	Ale	mógłbym	się	zmie nić!
–	Prze stań…
Za uwa żyłam,	że	pa trzy	na	mnie	zdumiony.
–	Co	się	z	tobą	sta ło,	Dia no?	–	za pytał	cicho.
–	Nie	wiesz?	Nie	widzisz?	Ta	na iwniacz ka,	z	którą	miesz ka łeś,	umar ła.	 Jesz cze

w	Londynie.
–	O,	Boże…	–	Gdy	próbował	wycią gnąć	do	mnie	ręce,	odskoczyłam	z	dzikim	wzro-

kiem.	–	W	porządku…	już	nic	nie	chcę…	spokojnie…
Robiłam	wszystko,	żeby	się	nie	roz pła kać.	Usia dłam	w	cie niu	na	pobliskiej	mar -

murowej	ła wecz ce.
–	Mia łeś	ra cję	od	sa me go	początku.	Miłość	jest	dla	głupców.	Najle piej	jej	po	pro-

stu	unikać.
Podszedł	 i	ostroż nie	przysiadł	na	drugim	końcu	 ławki.	Tym	ra zem	uwa żał,	żeby

mnie	nie	dotknąć.
–	Prze pra szam…	To	była	ostatnia	rzecz,	której	chcia łem	cię	na uczyć.
–	Dzię ki	tobie	wydorośla łam.
–	A	pozwolisz,	że	powiem	ci	coś	zupełnie	inne go?	Nigdy	prze nigdy	nie	powinie nem

był	pozwolić	ci	odejść.	Godzinę	po	twoim	wyjeź dzie	uświa domiłem	sobie,	że	wła śnie
popełniłem	największy	błąd	w	ca łym	swoim	dorosłym	życiu.	Przyje cha łem	do	Ka li-
for nii,	żeby	spróbować	cię	odzyskać.
Pa trzyłam	na	nie go	osłupia ła.	Z	 trudem	potra fiłam	uwie rzyć,	że	widzę	go	w	ro-

dzinnym	ogrodzie	w	Be ver ly	Hills,	na	mar murowej	ławce,	którą	Howard	spre zento-
wał	mojej	ma mie	wie le	lat	temu	z	oka zji	Dnia	Matki.
–	Chcesz,	że bym	do	cie bie	wróciła?	–	za pyta łam	z	nie dowie rza niem.
–	Na wet	nie	wiesz	jak	bar dzo.
Mama	 zwykła	 powta rzać,	 że	 upra wia nie	 ogródka	 przypomina	 trochę	 ukła da nie

sobie	życia.	Oczywiście,	że	roz wój	roślin	za le ży	od	słońca	i	gle by,	ale	ręka	ogrodni-
ka	 jest	 najważ niejsza.	 Osta tecz nie,	 kie dy	 oglą da	 się	 czyjś	 ogródek,	 widać,	 jaki



ogrodnik	się	nim	zajmował.
Edward	przyje chał	z	Londynu	za proponować	mi	coś	dotychczas	dla	mnie	nie wy-

obra żalne go.	Czy	zda wał	sobie	spra wę	z	moje go	wie lomie sięcz ne go	cier pie nia,	któ-
re	pra wie	mnie	za biło?	Nie…	nie…	Wyle czyłam	się	z	nie go	i	tak	ma	pozostać.
–	Wszyscy	dokonuje my	ja kichś	wyborów	i	musimy	potem	ja koś	z	nimi	żyć.	Ja	już

je stem	innym	człowie kiem.
–	Tak?	Wyda je	mi	się	jednak,	że	mimo	wszystko	o	czymś	za pominasz.	Je stem	oj-

cem	dziecka	i	mam	swoje	pra wa.
–	Bę dziesz	mnie	te raz	stra szył?
–	 Dia no…	 nie	 przyje cha łem	 z	 tobą	 walczyć.	 Wprost	 prze ciwnie:	 przyje cha łem

przyznać	się	do	błę dów.
–	Śmiesz ne.	W	momencie,	kie dy	ja	przyzna łam	ci	w	myślach	ra cję…	Kie dy	uzna -

łam,	 że	 każ dy	 dłuż szy	 zwią zek	 ska za ny	 jest	 na	 nie powodze nie	 i	 na	 dłuż szą	metę
może	przynieść	je dynie	ból.	Pozosta je	je dynie	mieć	układ	w	stylu	„Friends	with	Be -
ne fits”.
–	I	wła śnie	coś	ta kie go	łą czy	cię	z	Ja sonem…	je ste ście	„przyja ciółmi	z	korzyścia -

mi”…
–	Mniej	wię cej.
–	A	cze go	tam	jest	wię cej,	a	cze go	mniej?
–	Wię cej	przyjaź ni,	mniej	korzyści.
–	O	ile	mniej?
–	Wca le!
Edward	na tychmiast	się	zre laksował.
–	Dia no,	a	nie	chcia ła byś,	żeby	na sze	dziecko	mia ło	to	co	ty?	Dwoje	rodziców,	nor -

malny	dom?
–	Ja sne…	Zupełnie	jak	w	bajce…
–	Prze cież	wystar czy,	że	powiesz	„tak”.
–	O	co	ty	wła ściwie	mnie	pytasz?
–	Tak	trudno	się	domyśleć?	Pytam,	czy	za	mnie	wyjdziesz.
Za mar łam.	Nie bo	było	błę kitne,	na	palmach	śpie wa ły	pta ki,	ogród	pachniał	obłęd-

nie	róża mi.	Wyda wa ło	mi	się,	że	śnię.
–	Co	powie dzia łeś?
–	Oświadczyłem	ci	się.
–	Nic	nie	rozumiem.	–	Na prawdę	za czę ło	mi	się	nie bez piecz nie	krę cić	w	głowie.	–

W	Londynie	przysię ga łeś,	że	nigdy	nie	ze chcesz	za łożyć	rodziny.
–	To	wszystko	się	zmie niło.
–	Ale	dla cze go?
–	Urodzisz	moje	dziecko.	A	poza	tym,	ja	cię	po	prostu	na dal	pra gnę,	Dia no.	Nigdy

nie	prze sta łem.	Od	kie dy	wyje cha łaś,	ma rzę	tylko	o	tobie.
Za śmia łam	się.
–	Nie	mów	mi,	że	z	nikim	nie	byłeś	od	mar ca.
–	Nie	byłem.
Dosłownie	opa dła	mi	szczę ka.
–	Przez	całe	czte ry	mie sią ce?!
–	Bo	chcę	tylko	cie bie.



–	Nie	przyje cha łeś	tu	wca le	z	tego	powodu!	Zja wiłeś	się,	kie dy	usłysza łeś,	że	je -
stem	w	cią ży!
–	Najpierw	długo	cze ka łem,	aż	za dzwonisz.	Myśla łem,	że	tak	bę dzie.
–	Po	tym	co	mi	powie dzia łeś?
–	Dotychczas	wszystkie	kobie ty	sta ra ły	się	mnie…	odzyskać.	Ale	nie	ty…
Ze	 złością	 przypomnia łam	 sobie	 nie prze spa ne,	 sa motne,	 prze pła ka ne	 noce	 po

przyjeź dzie,	gorą ce	sny	z	Edwar dem	w	roli	głównej.	Była	to	już	jednak	prze szłość.
–	Dia no,	infor ma cja	o	cią ży	doda ła	mi	je dynie	odwa gi,	by	tu	przyje chać	i	sta rać	się

cie bie	odzyskać.	Potrze buję	cię.
Byłam	nie ugię ta.
–	Najzwyczajniej	w	świe cie	brak	ci	seksu.	Nie	jest	to	chyba	powód,	żeby	propono-

wać	komuś	małżeństwo.
–	Oczywiście,	że	nie.	Chcę,	że byśmy	stworzyli	nor malną	rodzinę.	Żeby	na sza	cór -

ka	mia ła	nor malne	dzie ciństwo,	jak	ty,	nie	jak	ja.
Przygnę biło	mnie	wspomnie nie	o	jego	dzie ciństwie,	bez	matki,	z	nie obecnym	oj-

cem,	w	 inter na cie	 od	 dwuna ste go	 roku	 życia,	 z	 ob cymi	 ludź mi,	 potem	w	 pustym
zamku,	póź niej	w	pra cy	z	nie na wistnym	kuzynem.
–	O	to	możesz	się	nie	mar twić.	Dziecko	bę dzie	mia ło	wszystko,	cze go	potrze ba.

Obie cuję.
–	Wiem.	Bo	ja	też	przy	niej	będę.
–	Edward!	–	warknę łam	ostrze gawczo.
Położył	rękę	na	moim	brzuchu.	Za drża łam.
–	Nie	zre zygnuję	ani	z	niej,	ani	z	cie bie.
–	Ale	ja	cię	już	nie	kocham.	I	nie	pokocham	–	wymamrota łam,	jakby	to	było	ma -

gicz ne	za klę cie,	po	wypowie dze niu	które go	adre sat	na tychmiast	roz pływa	się	w	po-
wie trzu.
Nie spodzie wa nie	wybuchnął	śmie chem.
–	No	to	model	„Friends	with	Be ne fis”.	Trochę	przyjaź ni,	trochę	korzyści…
–	I	małżeństwo	z	tego	powodu?
–	Zde cydowa nie	tak.
–	Nie	pozwolę	ci	na	to!	–	wyszepta łam.	–	Po	tym,	co	mi	zrobiłeś,	nie	pozwolę	ci	tak

po	prostu	wejść	w	moje	życie	z	buta mi…	jakby	nigdy	nic…
–	Czyli	muszę	sobie	na	cie bie	za służyć?
–	Powiedz my.	I	z	cze go	się	tak	śmie jesz?
–	Uśmie cham	się…	bo	myślę,	że	wiem,	co	mam	robić.
Przysunął	się	do	mnie	nie bez piecz nie.
–	Nie	uda	ci	się…	Wiem,	że	je steś	jej	ojcem,	ale	nic	wię cej.	Drugi	raz	ci	nie	za -

ufam.	Nie	zosta nę	na gle	ani	 twoją	przyja ciółką,	ani	kochanką.	A	na	pewno	 już	za
żadne	skar by	nie	wyjdę	za	cie bie!
Wziął	mnie	w	ra miona.
–	Zoba czymy…
Gdy	za czął	mnie	ca łować,	pomimo	ca łej	swej	wście kłości,	oczywiście	na tychmiast

mu	ule głam.	Wokół	 za wirowa ły	wszystkie	kolory	 tę czy,	być	może	 to	 róż ne	bar wy
róż	zla ły	mi	się	z	ner wów	przed	ocza mi.	Niech	już	bę dzie,	pomyśla łam	poirytowa na.
Mówi	się	trudno,	ostatni	poże gnalny	poca łunek,	za nim	wyślę	go	osta tecz nie	do	dia -



bła.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Edward?	Je steś	tu?	–	za woła łam	nie pewnie,	kie dy	zna la złam	się	w	ma łym	domku
na	Ma libu	Be ach,	który	wyna jął	po	na szej	roz mowie.	Przyje cha łam	tu	po	raz	pierw-
szy	i	ze	zdziwie niem	za sta łam	otwar te	drzwi.
We szłam	 i	 cie ka wie	 rozejrza łam	 się	 wokół.	 Ma leńka	 kuchnia,	 przypomina ją ca

bar dziej	aneks	kuchenny	na	jachcie,	sta ra	kwie cista	ka na pa,	ze gar	z	kukułką.	Nie
wie rzyłam,	że	mógł	 za pomnieć,	bo	spe cjalnie	prosił	mnie,	 że bym	dotar ła	po	zdję -
ciach	do	re kla mówki,	nie waż ne	o	której	godzinie.	Gdzie	więc	mógł	być?
Od	jego	przyjaz du	do	Ka lifor nii	minął	już	mie siąc.	Przez	cały	ten	czas	nie	odstę po-

wał	mnie	na	krok,	nadska kiwał	mi	i	robił	wszystko,	że bym	zmie niła	zda nie.	Wma -
wia łam	sobie	jednak,	że	nie	ma	to	najmniejsze go	zna cze nia,	bo	i	tak	nigdy	nie	zgo-
dzę	 się	 na	 ślub.	 Nie	 poszliśmy	 zresz tą	 do	 łóż ka	 –	 po	 nie szczę snym	 poca łunku
w	ogrodzie	do	nicze go	podob ne go	wię cej	już	nie	doszło.	Chodziliśmy	do	re staura cji,
na	lody	i	po	za kupy.	Kupowa liśmy	ubranka	i	inne	rze czy	dla	dziecka.	Roz koszowa li-
śmy	się	błę kitem	Pa cyfiku	i	uroka mi	ka lifor nijskie go	lata.
Nie	 za mie rza łam	 jednak	uwie rzyć	w	 cudowną	prze mia nę.	Cze ka łam	 cier pliwie,

które go	dnia	Edward	nie	wytrzyma	i	ucieknie	do	dawne go	życia	playboya	i	pra coho-
lika.	Wczoraj	na wet	za da łam	mu	konkretne	pyta nie.
–	Nie	mówiłeś,	kie dy	wra casz	do	Londynu.	Jak	St	Cyr	Global	może	tak	długo	funk-

cjonować	bez	dyrektora	ge ne ralne go?
–	Ja koś	sobie	ra dzą	–	odparł	wymija ją co.
Przez	cały	mie siąc	nie	odpusz czał	mi	na wet,	kie dy	szłam	na	kontrolę	do	moje go

gine kologa.	Gdy	po	raz	pierwszy	zoba czył	na	ekra nie	ultra sonogra fu	za rys	na szej
córecz ki	i	usłyszał	na	KTG	bicie	jej	ser ca,	jego	oczy	za szkliły	się	podejrza nie.
–	Co	ty?	Pła czesz?	–	za pyta łam	zdumiona.
–	Nie	bądź	śmiesz na	–	odburknął,	ocie ra jąc	ukradkiem	oczy	i	na tychmiast	propo-

nując	zmia nę	na stroju	w	posta ci	kola cji	w	słynnej	hollywoodz kiej	re staura cji,	gdzie
ceny	za czyna ły	się	od	czte rystu	dola rów	za	poje dyncze	da nie.
Podzię kowa łam	mu	wylewnie	i	za suge rowa łam	w	za mian	bar	przy	pla ży	z	bur ge -

ra mi,	frytka mi	i	doskona łym	mrożonym	jogur tem.	O	dziwo,	zgodził	się	i	na	to!
Kie dy	 sie dzie liśmy	 na	ma łym,	 nie zbyt	 ekskluzywnym	 drewnia nym	 pa tiu	 z	 wido-

kiem	na	oce an,	nadbrzeż ną	autostra dę	i	wielki	komis	sprze da ją cy	stylowe	motocy-
kle,	za pyta łam	go	nie śmia ło:
–	Na wet	ta kie	miejsce	cię	nie	draż ni?
–	Ależ	skąd.	Je śli	ty	je steś	tu	szczę śliwa,	to	ja	też	–	oznajmił.
Muszę	przyznać,	że	z	każ dym	dniem	coraz	trudniej	mi	było	się	mu	oprzeć	i	coraz

czę ściej	poświę ca łam	na szym	spotka niom	dosłownie	każ dą	wolną	od	pra cy	chwilę.
Oczywiście	nowa	sytuacja	szyb ko	za czę ła	irytować	Ja sona.
–	Uwa żaj,	bo	znów	się	w	nim	za kochasz!	–	gryma sił.
–	Ależ	skąd!	–	prote stowa łam	bez	większe go	prze kona nia.



Kie dy	prze cha dza łam	się	te raz	po	pustym	domku	na	Ma libu	Be ach	i	za sta na wia -
łam	się,	czy	przypadkiem	pan	Edward	nie	znudził	się	nadska kiwa niem	cię żar nej	ko-
bie cie	i	nie	uciekł	jednak	do	Londynu,	zrobiło	mi	się	odrobinę	smętnie.	Prze klę łam
szpetnie.	Czyż by	Ja son	na	swój	sposób	miał	trochę	ra cji?
–	Edward?	Edward?	–	woła łam	ner wowo.
Odpowie dzia ła	 mi	 je dynie	 lekka	 bryza	 mor ska	 wie ją ca	 przez	 otwar te	 okna	 od

strony	oce anu.	Za mknę łam	oczy	i	na pa wa łam	się	nią	przez	chwilę.	Cze góż	wię cej
mogłam	chcieć	w	upalną	sierpniową	noc	w	ósmym	mie sią cu	cią ży?	Mia łam	dotrzeć
na	Ma libu	parę	godzin	wcze śniej,	lecz	zdję cia	tego	dnia	prze dłuża ły	się	w	nie skoń-
czoność,	a	potem	za dzwonił	jesz cze	mój	agent,	twier dząc,	że	ma	spra wę	ab solutnie
nie cier pią cą	zwłoki.
–	Dia no,	to	twoja	wielka	szansa!	–	ekscytował	się.	–	Za ofe rowa no	ci	wła śnie	tytu-

łową	rolę	na rze czonej	w	te le nowe li	o	wysokiej	oglą dalności!	To	bę dzie	prawdziwy
zwrot	w	twej	ka rie rze!	W	ostatniej	chwili	wycofa ła	się	aktor ka,	która	za propono-
wa ła	na	swoje	miejsce	cie bie!
–	Kto	to	taki?	–	dopytywa łam	się	zdez orientowa na.
–	Mniejsza	o	to	kto.	Waż ne,	że	ma	dobry	gust.	I	jaki	doskona ły	ter min!	Począ tek

zdjęć	mniej	wię cej	trzy	tygodnie	po	twoim	porodzie!	Akurat	zdą żysz	schudnąć	i	sta -
wić	się	na	czas	w	Rumunii!
–	Piętna ście	 kilo	w	 trzy	 tygodnie?	 I	w	Rumunii?	 –	 powta rza łam	 jak	echo.	 –	Ale

prze cież	będę	mia ła	w	domu	noworodka…
–	To	tylko	trzy	mie sią ce	zdjęć.	Rumunia	jest	prze piękna	je sie nią.	A	noworodka	za -

bie rzesz	ze	sobą.	Dosta niesz	najnowocze śniejszą	przycze pę	 i	niańkę.	Możesz	 też
zosta wić	dziecko	z	ta tusiem.	Jak	wolisz,	moja	droga.	Nie	możesz	tylko	odrzucić	ta -
kiej	propozycji!	Na	litość	boską,	Dia no!
–	No	tak	–	wyszepta łam	bez	żadne go	entuzja zmu,	choć	była	to	sytuacja,	o	której

ma rzyłam	nie malże	od	dzie ciństwa.	Wie dzia łam	dobrze,	że	w	na szej	branży	ta kie
oka zje	nie	zda rza ją	się	dwa	razy.	Cóż	z	tego,	gdy	na	myśl	o	trzytygodniowym	odchu-
dza niu	i	miesz ka niu	z	noworodkiem	w	przycze pie	ode chcie wa ło	mi	się	kompletnie
wszystkie go.	–	Będę	musia ła	to	prze myśleć.
Mój	agent	był	najwyraź niej	zbulwer sowa ny	moją	re akcją.
–	Mam	na dzie ję,	że	wiesz,	co	robisz.	Za dzwonię	do	cie bie	jutro	z	sa me go	rana.
Byłam	w	kropce.	Kusiło	mnie,	żeby	pora dzić	się	Edwar da,	 lecz	on	był	na	ta kim

eta pie,	że	na	pewno	za akceptowałby	każ dą	moją	de cyzję.	Mało	tego!	Z	pewnością
za de kla rowałby	gotowość	do	wyjaz du	do	Rumunii	ze	mną	i	noworodkiem.
No	wła śnie…	Ale	gdzie	jest	Edward?	Spóź niłam	się	ponad	dwie	godziny.	Może	po-

irytowa ny	chodzi	po	pla ży?	Sama	prze cież	na mówiłam	go	na	wyna jem	w	tej	pięknej
okolicy.	Początkowo,	gdy	przyje chał	do	Be ver ly	Hills,	upie rał	się,	że	kupi	od	razu
dom	w	są siedz twie	wysta wiony	na	sprze daż	za…	dwa dzie ścia	milionów	dola rów.	Po
cichu	podejrze wa łam,	że	postra dał	zmysły.	I	wte dy	de likatnie	za chę ciłam	go	do	wy-
na ję cia	ja kiejś	nie ruchomości.	Zgodził	się	pod	wa runkiem,	że	mu	pomogę.	Po	wie lu
bez owocnych	wypra wach	do	kolejnych	ofe rowa nych	przez	agencje	apar ta mentów
z	siedmioma	sypialnia mi,	dzie się cioma	ła zienka mi,	we wnętrz nym	kor tem	te nisowym
i	wła sną	salą	kinową,	na	które	po	prostu	nie	mogłam	już	pa trzeć,	je den	z	agentów
w	akcie	roz pa czy	przywiózł	nas	tu,	na	Ma libu	Be ach.	Wśród	prze szklonych	trzypię -



trowych	 re zydencji	 zoba czyliśmy	mały	 bia ły	 domek,	 zbudowa ny	 jesz cze	w	 cza sie
drugiej	wojny	świa towej.	Edward	początkowo	prze ra ził	się	jego	wystrojem,	lecz	wi-
dząc	nie my	za chwyt	na	mej	twa rzy,	wziął	go	od	razu	bez	wa ha nia.	Miejsce	to	przy-
pomina ło	 mi	 nasz	 rodzinny	 dom	 w	 Pa sa de nie,	 w	 którym	 miesz ka liśmy	 jesz cze
z	moim	tatą.	Kuchnia	pa mię ta ła	lata	sie demdzie sią te,	nie	było	klima tyza cji,	środek
sa lonu	zajmował	olbrzymi	sta ry	 for te pian,	a	pozosta łe	przy	życiu	me ble	 i	podłoga
skrzypia ły	przy	nie malże	każ dym	ruchu.	Na	podda szu	znajdowa ła	się	mała	sypialnia
z	balkonikiem	wychodzą cym	na	oce an.
Te raz	wła śnie	 posta nowiłam	wspiąć	 się	 na	 podda sze,	 oświe tlone	 nie sa mowitym

wie czor nym	świa tłem.	I	wte dy	na resz cie	zoba czyłam	Edwar da.	Z	wra że nia	wstrzy-
ma łam	na	se kundę	oddech.
Ojciec	moje go	dziecka	sie dział	na	łóż ku	w	sa mych	dżinsach,	nie	szczę dząc	widoku

swej	wspa nia łej	opa le nizny	 i	muskular nej	 figury.	Wokół	nie go	w	ca łym	nie wielkim
pomiesz cze niu	znajdowa ły	się	tysią ce	róż nokolorowych	płatków	róż,	które	migota ły
w	płomie niach	roz sta wionych	wszę dzie	ma łych	bia łych	świec.	Na	mój	widok	wstał
i	oznajmił	ra dośnie:
–	Cze ka łem	na	cie bie	cier pliwie!
–	Widzę…	–	wymamrota łam,	czując,	że	włą cza	mi	się	mój	we wnętrz ny	alarm.
–	Roz gryzłem	twój	se kret!
–	Mój…	se kret?
–	Sta rasz	się	mi	nie	ulec,	lecz	nie wie le	już	potrze ba!
–	Prze cież	na	ra zie	jesz cze	nie	poszłam	z	tobą	do	łóż ka	ani	nie	przyję łam	oświad-

czyn	–	za prote stowa łam,	dopie ro	po	chwili	słysząc	wła sne	słowa	i	za war tą	w	nich
suge stię.	„Na	ra zie	jesz cze	nie”!
Ruchem	głowy	wska zał	stoją ce	w	rogu	pudełko.
–	Dziś	po	południu	dosta łem	pacz kę	od	pani	Ma cWhir ter.	Zna la zła	to	robiąc	po-

rządki	w	sypialni	w	Penryth	Hall.
Gdy	zajrza łam	do	pudełka,	na	wierz chu	zoba czyłam	sfa tygowa ną	książ kę	nie wąt-

pliwie	 z	 ubie głe go	wie ku…	 „Pie lę gniar ka	 na	 sta łe:	 jak	 opie kować	 się	 pa cjentem,
miesz ka jąc	w	jego	domu,	żeby	za chować	profe sjonalny	dystans	i	uniknąć	nie moral-
nych	propozycji	ze	strony	klienta”.
Edward	roze śmiał	się	ser decz nie.
–	Nie	na	wie le	ci	się	zda ło,	no	nie?	–	skomentował.	–	Co	by	powie dzia ła	sza cowna

autor ka,	gdyby	cię	te raz	zoba czyła?
Odruchowo	spojrza łam	na	swój	wielki	brzuch.
–	Oba wiam	się,	że	nie	zna la zła by	wła ściwych	słów	–	przyzna łam.
–	A	ja	są dzę,	że	dora dziła by	ci	wyjść	za	mnie.
–	Bo	ty	za wsze	musisz	dopiąć	swe go,	czy	tak?	–	żachnę łam	się.
–	Za pytaj	mnie	o	to	jutro…	–	wyszeptał	i	ukląkł	przede	mną.
–	Edward,	co	ty	robisz?	–	żachnę łam	się	ponownie.
–	To,	co	powinie nem	był	zrobić	już	dawno	temu.	Dia no,	czy	ze chcesz	zostać	moją

żoną?	–	za pytał	cicho,	wycią ga jąc	z	kie sze ni	dżinsów	małe,	czar ne	aksa mitne	pude -
łecz ko.	–	Czy	dasz	mi	drugą	szansę?
Sta łam	jak	spa ra liżowa na.	Wie dzia łam	doskona le,	że	od	mojej	de cyzji	bę dzie	za le -

ża ło	całe	dalsze	życie	i	powodze nie,	moje	i	na szej	cór ki.



–	Dia no,	czy	wyjdziesz	za	mnie?	–	powtórzył,	otwie ra jąc	pude łecz ko.
Wte dy	moim	oczom	uka zał	się	nie zwykły	widok:	pier ścionek	z	dia mentem	ta kiej

wielkości,	że	swobodnie	mógłby	posłużyć	jako	krą żek	do	gry	w	hoke ja.
–	Czy	 to	może	być	prawdziwe?	Prze cież	 to	przypomina	czubek	góry	 lodowej!	–

wykrzyknę łam	bez myślnie.
–	Za sługujesz	na	najlepsze…
Dora sta łam	w	Hollywood.	Widzia łam	już	nie je den	olbrzymi	dia ment.	Ma dison	za -

wsze	za kła da ła	wielkie	dia mentowe	pier ście nie	na	wszystkie	gale:	cudowne,	wypo-
życzone	ka mie nie,	które	pa sowa ły	ide alnie	do	jej	wspa nia łych	wypożyczonych	kre -
acji.	Ale	na wet	tu,	w	Hollywood,	prawdziwy	dia ment,	wart	co	najmniej	milion	dola -
rów,	robił	wra że nie.	Bo	wypożyczoną	biżute rię	na le ża ło	na tychmiast	po	gali	oddać,
na wet	szyb ciej	niż	przysłowiowy	kostium	Kopciusz ka	na	bal,	który	po	północy	miał
zniknąć.
Dia ment	od	Edwar da	nie	za mie rzał	wca le	znikać.	Najwyraź niej	miał	pozostać	na

za wsze.
–	Cze mu	mi	to	robisz?	–	szepta łam	zdruzgota na.	–	Prze cież	nie	musimy	się	wca le

pobie rać.	Może my	miesz kać	osob no	i	wychowywać	wspólnie	dziecko.
–	Ale	ja	tego	nie	chcę!	Jak	brzmi	twoja	odpowiedź?
Spojrza łam	na	roz rzucone	wszę dzie	płatki	róż.	Wpa trzyłam	się	w	migotliwe	świa -

tło	świec.	Westchnę łam	głę boko.
–	Wkrótce	zmie nisz	zda nie	i…
–	Nie	zmie nię	zda nia.	Chyba	że	ty,	Dia no,	kochasz	kogoś	inne go…
–	Nie…
–	To	o	co	chodzi?
–	Boję	się.	Już	raz	cię	kocha łam	i	pra wie	umar łam…
–	Wca le	nie	musisz	mnie	kochać.
Małżeństwo	bez	miłości?	Co	za	pomysł?
–	Boję	się,	że	wkrótce	poża łujesz	i	znów	za pra gniesz	być	singlem.
–	Będę	ża łować	tylko	wte dy,	je śli	się	z	tobą	nie	zwią żę.
Za śmia łam	się	histe rycz nie.
–	I	gdzie	mie libyśmy	niby	za miesz kać?	Na	pla nie	filmowym?	Prę dzej	czy	póź niej

ze chcesz	chyba	wrócić	do	ja kiejś	pra cy?
–	Nad	tym	wszystkim	trze ba	by	się	było	za sta nowić.
–	Nie	wrócę	do	Londynu.	Byliśmy	tam	oboje	bar dzo	nie szczę śliwi.
–	Są	inne	miejsca	na	świe cie.
–	Nie	pozwolę,	że byś	znów	zła mał	mi	ser ce.
–	Obie cuję,	że	nigdy	wię cej	cię	nie	skrzywdzę,	Dia no.
Wstał,	przytulił	mnie	i	za czął	ca łować.	Nie	potra fiłam	go	ode pchnąć.
–	Dia no…	Dia no…	wyjdź	za	mnie,	proszę…
Kie dy	mnie	 ca łował,	 pa mię ta łam	 zde cydowa nie	mniej	 powodów,	dla	 których	nie

mie libyśmy	zostać	małżeństwem.	Czym	był	mój	strach	w	porówna niu	z	ogniem	na -
szych	sple cionych	ciał?	Mój	prawdziwy	se kret	sprowa dzał	się	do	tego,	że	nigdy,	ani
na	 krótką	 chwilę,	 nie	 prze sta łam	 kochać	 Edwar da.	 Na le ża ło	 się	 je dynie	 do	 tego
przyznać.
–	Dia no…	proszę,	powiedz,	że	tak…	No	powiedz…



–	Tak.
Znie ruchomiał.	Po	chwili	odsunął	się	 i	przyjrzał	mi	się	uważ nie.	Na	jego	twa rzy

na dzie ja	mie sza ła	się	z	nie dowie rza niem.
–	Czy	na prawdę	mówisz,	że	tak?
Nie	mogąc	wydusić	z	sie bie	ani	słowa,	pokiwa łam	tylko	głową.
Za nim	się	obejrza łam,	zna la złam	się	na	łóż ku	pośród	płatków	róż	w	sa mej	tylko

bie liź nie	i	z	olbrzymim,	wysta ją cym	dia mentem	na	palcu.	Wkrótce	nie	mia łam	na	so-
bie	na wet	tego.	Moje	cia ło	w	trakcie	cią ży	na bra ło	nie prawdopodob nych	kształtów
i	roz mia rów,	co	jednak	najwyraź niej	w	ogóle	nie	znie chę ca ło	Edwar da.	Dzielnie	ra -
dził	sobie	z	moimi	nie foremnymi,	roz rośnię tymi	pier sia mi	i	brzuchem.
–	Le karz	mówił,	że	w	trze cim	tryme strze	nie	powinnaś	zbyt	długo	le żeć	na	ple -

cach	–	wyszeptał	w	pewnym	momencie.
Najpierw	nie	zorientowa łam	się	zupełnie,	o	co	mu	chodzi.	Wkrótce	jednak	jednym

wprawnym	ruchem	posa dził	mnie	na	sobie.	Oka za ło	się,	że	był	to	strzał	w	dzie siąt-
kę.	Pa romie sięcz ny	ce libat	i	hor mony	cią żowe	nie	za wiodły.	Oboje	z	ra dością	odda -
liśmy	się	gorą cej	na miętności…
–	Nie	pozwolę	ci	już	wię cej	odejść	–	wysa pał,	kie dy	skończyliśmy.
–	No	to	mi	nie	pozwól	–	za mrucza łam.	Moje	brze mienne	cia ło	całe	promie nia ło.
–	Pojedź my	do	Las	Ve gas!	–	wykrzyknął	na gle.
–	Chcesz	wziąć	pota jemny	ślub?
–	Boję	się,	że	zmie nisz	zda nie.
–	Nie	zmie nię…	Chociaż	ten	pier ścionek	jest	taki	cięż ki,	że	mam	za chwia ne	pro-

por cje…	Ile	to?	Dzie sięć	ka ra tów?
–	Dwa dzie ścia!	Najwyżej	kupię	ci	podob ny	pier ścionek	na	drugą	rękę	i	problem

zniknie.	Ale	obie caj,	że	jutro	ze	mną	uciekniesz!
–	Bez	rodziny?
–	Wie dzia łem,	że	wca le	ci	się	 to	nie	spodoba.	Za bierz my	Howar da	 i	kogo	tylko

chcesz.	Mam	dużo	miejsca	w	sa molocie.
–	Jesz cze	dziś	w	nocy	powinna	wrócić	Ma dison.
–	Z	Mongolii?	Czyli	zoba czycie	się	pierwszy	raz	od	cza su	kola cji	w	Penryth	Hall?
–	Tak,	musimy	się	ja koś	doga dać.
Podniosłam	się	z	trudem	i	za czę łam	szukać	ubrań.
–	Nie	idź…	zostań	dziś	ze	mną.
Pokrę ciłam	głową.
–	Muszę	 się	 dziś	 doga dać	 z	 rodziną.	 Ale	 za	 to,	 je śli	 wszystko	 pójdzie	 dobrze,

ucieknę	z	tobą	z	sa me go	ranka.
Przytulił	mnie.	Na gle	na bra łam	wątpliwości,	czy	mam	ochotę	na	nocne	roz mowy

w	domu.	Prze konał	mnie	jednak,	że	tak	bę dzie	le piej.
–	I	tak	muszę	jesz cze	dziś	w	nocy	coś	za ła twić.
–	Co	ta kie go?
–	Pewne	spra wy.
–	Wie czór	ka wa ler ski?	–	za żar towa łam,	lecz	nie	podchwycił	te ma tu.
–	Nic	wielkie go.	Chcę	coś	za kończyć,	za nim	powiem	sa kra mentalne	„tak”.	Odpro-

wa dzę	cię.
Chwilę	póź niej	wyje cha łam	powoli	z	Ma libu	Be ach	 i	szyb ko	wje cha łam	na	auto-



stra dę.	Sta ra łam	się	prowa dzić	ostroż nie,	ale	prze pełnia ły	mnie	tak	sprzecz ne	emo-
cje,	że	trudno	mi	było	nad	sobą	za pa nować.	Mówiąc	najprościej,	nigdy	w	życiu	nie
byłam	bar dziej	szczę śliwa	ani	bar dziej	prze ra żona	niż	w	tamtym	momencie.	Bo	na -
resz cie	przyzna łam	sama	przed	sobą,	że	go	kocham.	Z	kolei	on	nigdy	nicze go	ta kie -
go	mi	nie	powie dział.
Bę dzie	dobrze,	bę dzie	super,	powta rza łam	sobie	ner wowo	w	myślach.	Najwyżej

zosta nie my	przyja ciółmi,	kochanka mi,	rodzica mi,	partne ra mi…
Tylko…	 co	 wła ściwie	miał	 jesz cze	 do	 za ła twie nia	 tej	 nocy?	Mam	 się	 oba wiać?

Prze cież	to	chyba	nie	dotyczy	żadnej	innej	kobie ty?	Prze cież	obie cał	już	nigdy	mnie
nie	zra nić…	Pewnie	jutro	będę	się	z	tego	śmia ła.	A	może	po	prostu	za pla nował	ja -
kąś	nie spodziankę	w	cha rakte rze	pre zentu	ślub ne go?
Pra wie	dojeż dża łam	już	do	domu	ojczyma	w	Be ver ly	Hills,	gdy	na gle	uświa domi-

łam	sobie,	że	zupełnie	nie	mogę	się	uspokoić.	Posta nowiłam	za wrócić	i	sprawdzić,
czy	Edward	nicze go	przede	mną	nie	ukrywa.	I	tak	oto	wyruszyłam	z	powrotem	na
Ma libu	Be ach.
Pół	godziny	póź niej	zna la złam	się	znów	na	ulicz ce	wiodą cej	do	domku	na	pla ży.

Na gle	wyprze dził	mnie	ma sywny,	wart	for tunę	SUV,	który	po	chwili	za par kował	z	pi-
skiem	opon	tam,	dokąd	je cha łam.	Z	auta	wyskoczyła	kobie ta…	Nie	byle	jaka.	Była
to	Wiktoria,	 żona	Ruper ta.	Mia ła	na	sobie	ob cisłą,	wyde koltowa ną,	czer woną	su-
kienkę	mini	i	dwudzie stocentyme trowe	czer wone	ob ca sy.	Skie rowa ła	się	prosto	do
drzwi	pana	Sa int	Cyra.
Z	 wra że nia	 pra wie	 roz biłam	 sa mochód	 o	 la tar nię.	 Je cha łam	 jak	 pija na,	 wokół

wszyscy	 na	mnie	 trą bili.	Nie	 zwra ca łam	na	 nich	 uwa gi,	 kompletnie	 sfrustrowa na
swoim	odkryciem.	A	więc	to	taką	spra wę	miał	do	za ła twie nia	mój	na rze czony,	za nim
wypowie	sa kra mentalne	„tak”?	Poże gnalną	impre zę	dla	dwojga?
Na	automa tycz nym	pilocie	za wróciłam	w	stronę	Los	Ange les.
Podświa domie	czułam,	że	musi	istnieć	ja kieś	proste	wytłuma cze nie	dla	nocnej	wi-

zyty	Wiktorii	u	Edwar da.	Wiktorii,	która	na wet	nie	powinna	być	obecnie	w	Ka lifor -
nii!	Nie ste ty	w	tym	sta nie	ner wów	nie	umia łam	posługiwać	się	 logiką.	Górę	bra ły
zgub ne	emocje.
Przed	domem	Howar da	zoba czyłam	czer wony,	lśnią cy	spor towy	sa mochód	Ma di-

son.	Do	ele ganckie go	holu	we szłam	na	nogach	jak	z	waty.	Ką tem	oka	widzia łam	oj-
czyma	 roz ma wia ją ce go	we soło	 z	 cór ką	 przy	 stole	 kuchennym.	Nie	 byłam	 jednak
zdolna,	by	nor malnie	się	do	nich	przyłą czyć.	Mia łam	na dzie ję,	że	prze mknę	przez
nikogo	nie zauwa żona.
–	Dia no,	miło	cię	znów	widzieć.
Za trzyma łam	 się	 z	 nie chę cią	 i	 popa trzyłam	 na	 siostrę.	 Była	 odrobinę	 grub sza,

mocno	opa lona,	zupełnie	nie uma lowa na.	Jej	włosy	mia ły	na turalny,	nija ki	kolor.	No-
siła	bia ły	T-shirt,	wybla kłe	dżinsy	i	pla żowe	klapki.
–	Wyglą dasz	zupełnie	ina czej…	–	powie dzia łam	odruchowo.
–	 A	 ty	 wyglą dasz	 na	 cię żar ną…	 Tata	 powie dział	 mi	 wła śnie,	 że	 znów	 je steś

z	Edwar dem	–	roze śmia ła	się	pogodnie.
–	Tak…	–	bąknę łam.	–	Ale	te raz	idę	prosto	do	łóż ka.
Sypialnia	wyda ła	mi	się	gorą ca	jak	pie kło,	pomimo	włą czonej	klima tyza cji.	Kie dy

pa dłam	na	łóż ko	w	bie liź nie,	za czę łam	idiotycz nie	szlochać.	Pła ka łam,	aż	za bra kło



mi	łez.	Ludzie	z	pla ka tów,	które	powie siłam	tu	jako	na stolatka,	przypa trywa li	mi	się
cie ka wie.	A	może	ze	współczuciem?	Przez	ja kiś	czas	pła ka łam	jesz cze	bez	łez.	Po-
tem	musia łam	usnąć.
Na stępne go	 ranka	 zbudził	mnie	 te le fon.	Dzwonił	mój	 agent.	 Żą dał	 de finitywnej

odpowie dzi	na	te mat	filmu	w	Rumunii.	Z	trudem	przypomina łam	sobie	wyda rze nia
minione go	wie czoru:	propozycję	roli	tytułowej,	oświadczyny,	sza lony	seks,	w	końcu
Wiktorię	uda ją cą	się	na	ostatnią	schadz kę	z	Edwar dem.
–	No	i	jak,	Dia no?	Ze chcesz	zostać	prawdziwą	gwiaz dą	filmową?	–	dopytywał	się

agent.
Draż niło	mnie	słońce.	Nie	mogłam	zrozumieć,	dla cze go	w	Ka lifor nii	pra wie	nigdy

nie	pada.	Tę skniłam	na gle	za	Kornwa lią,	jej	chłodem,	mgłą	i	desz czem,	porywistymi
burza mi.	Bar dziej	pa sowa łyby	do	moje go	na stroju.
–	No	ja sne…	cze mu	by	nie…	–	wymamrota łam.
Za czął	gra tulować	mi	tak	ha ła śliwie,	że	musia łam	czym	prę dzej	odsunąć	komór kę

od	ucha.	Potem	opowia dał	coś	o	wysokim	honora rium.	Kie dy	na resz cie	uda ło	mi	się
go	pozbyć,	za łożyłam	szla frok	i	ze szłam	na	dół.
Ma dison	 ja dła	w	kuchni	płatki	kukurydzia ne.	Poczułam	się	 jak	w	cza sach	szkol-

nych.
–	Wow,	Dia no,	ale	pier ścionek!	–	wykrzyknę ła	na	powita nie.	–	Gra tuluję,	za rę czy-

liście	się…
–	A	mnie	się	wyda je,	że	on	mnie	oszukuje.
Moja	siostra	była	najwyraź niej	całkowicie	za skoczona	ta kim	wyzna niem.
–	Je steś	pewna?	Już	w	grudniu	wyglą da liście	na	kompletnie	za kocha nych…	–	Za -

czer wie niła	się.	–	Prze cież	na wet	nie	chciał	ze	mną	poflir tować.
–	Widzia łam,	jak	wczoraj	wie czorem,	po	moim	wyjściu,	wchodziła	do	nie go	kobie -

ta.	Ubra na	jak	na	bal.	Żona	jego	kuzyna.
–	Ale	prze cież	mogła	mieć	milion	innych	powodów.
–	Nie	chce	mi	się	o	tym	ga dać.
–	Nie waż ne.	Gdybyś	chcia ła	jednak	poga dać,	za mie niam	się	w	słuch.
–	Co	się	z	tobą	sta ło	w	tej	Mongolii?	Je steś	ja kaś	inna.
–	Dorosłam…	Posta nowiłam	nikomu	już	nigdy	nicze go	nie	za bie rać.	Ról,	pomysłów

na	życie,	kochanków.	I	prze pra szam	za	wszystko,	co	ci	zrobiłam.
Za nim	 zdą żyłyśmy	 sobie	 paść	 w	 ra miona,	 mina	 Ma dison	 sie dzą cej	 na	 wprost

drzwi	 na gle	 zupełnie	 się	 zmie niła…	 Powoli	 odwróciłam	 się,	 żeby	 usta lić	 źródło
zmian.
W	drzwiach	kuchennych	stał	Edward	ubra ny	we	frak.
–	Wszystko	dobre,	co	się	dobrze	kończy.	Kie dy	bę dziesz	gotowa,	moja	droga?	–

za pytał,	jakby	nigdy	nic.
Ten	 człowiek	 nie	 ma	 ser ca,	 pomyśla łam.	 Nie	 potra fiłam	 w	 ogóle	 spojrzeć	 mu

w	oczy.	Z	trudem	ścią gnę łam	z	palca	pier ścionek.
–	Zmie niłam	zda nie.	Nie	mogę	cię	poślubić.
Za marł.	Przygasł.
–	Dla cze go?
Pa trzył	na	mnie,	jakbym	to	ja	go	zdra dziła.	Za cisnę łam	bez silnie	pię ści.
–	Myśla łam,	że	potra fię	cię	poślubić	bez	miłości.	Ale	nie…	Chcę	cze goś	prawdzi-



we go.
Poda łam	mu	dwudzie stoka ra towy	pier ścionek	w	dwóch	palcach,	jakby	był	za truty.
–	Za chowaj	go.
–	Nie.	Tak	bę dzie	le piej.	Wrócisz	do	Londynu,	ja	poja dę	do	Rumunii	krę cić	film.	–

Sama	ze	zgrozą	słucha łam	swoich	słów.	–	Usta limy	w	są dzie	opie kę	na prze mienną.
Poza	tym	bę dziesz	mógł	re gular nie	odwie dzać	cór kę.
Edward	pa trzył	nie przytomnym	wzrokiem	raz	na	mnie,	raz	na	pier ścionek.
–	Odwie dzać?	–	powtórzył	jak	echo.
–	Tak,	oczywiście…	–	Głos	mi	się	za ła mał.	–	Chcę	po	prostu,	że byś	był	wolny.
–	Wolny?	–	powtórzył	bez na miętnie.
Skinę łam	tylko	głową.
–	A	 ja	myśla łem,	 że	bę dzie my	 ra zem	 szczę śliwi.	 –	 Jego	głos	 za brzmiał	 jak	głos

umie ra ją ce go,	choć	próbował	się	do	mnie	uśmiechnąć.	–	Nie	mogę	cię	jednak	prze -
cież	zmusić,	że byś	za	mnie	wyszła.	Za sługujesz	na	prawdziwą	miłość.
Czy	mogłam	się	mylić	co	do	ubie głej	nocy?!
–	Co	robiłeś	wczoraj	w	nocy	po	moim	wyjściu?	–	krzyknę łam.
Pokrę cił	lekko	głową.
–	Nie waż ne.
–	Bła gam,	powiedz…	–	Wie dzia łam,	że	robię	z	sie bie	ab solutną	idiotkę,	ale	próbo-

wa łam	się	chwytać	jak	toną cy	brzytwy.
–	Nie waż ne	–	powtórzył	cicho.	–	Nie	oba wiaj	się…	Będę	za wsze	łożył	na	cie bie

i	 na	 dziecko,	 Dia no.	 –	 Poca łował	mnie	 w	 policzek.	 –	 Uwa żaj	 na	 sie bie.	 I…	 bądź
szczę śliwa.
Ta kie	były	jego	ostatnie	słowa.	Chwilę	póź niej	zniknął.
Sta łam	na	środku	kuchni	jak	wmurowa na.	Łzy	całkowicie	znie kształca ły	widze nie.

Nie	mogłam	sobie	da rować,	że	pozwoliłam,	aby	ten	sam	męż czyzna	dwukrotnie	zła -
mał	mi	ser ce.
–	Ależ	ty	je steś	głupia!	–	Usłysza łam	na gle	głos	Ma dison;	nie	pa mię ta łam	już	na -

wet,	że	cały	czas	sie dzia ła	w	kuchni.	–	Da łaś	mu	kosza	z	powodu	filmu?	Żadna	ka -
rie ra	ci	go	nie	za stą pi.	Coś	o	tym	wiem.
–	Prze cież	on	mnie	nie	kocha	–	wyszepta łam	zgnę biona.
–	Zwa riowa łaś?	Nie	widzia łaś,	 jak	na	cie bie	pa trzy?	Nie	za uwa żyłaś,	 jak	wokół

cie bie	ska cze?	Tata	opowia dał	mi,	co	tu	wyczyniał…	Męż czyzna	pokroju	pana	Cyra
ta kie	rze czy	może	robić	tylko	z	miłości.
–	Prze cież	powie dział,	że	mnie	nie	kocha	–	broniłam	się	coraz	sła biej.
–	To	ty	powie dzia łaś,	że	chcesz	związ ku	opar te go	na	miłości,	a	on	przyznał,	że	na

taki	za sługujesz.	Wyglą da ło,	jakbyś	ty	go	nie	kocha ła.
–	Co	ta kie go?	Prze cież	Edward	wie,	że	go	kocham…	Musi	wie dzieć!
–	A	kie dy	ostatnio	mu	to	mówiłaś?
–	On	i	tak	mnie	nie	kocha…	Chciał	ślubu	dla	dobra	dziecka…	Gdyby	mnie	kochał…
Je dyny	 i	 za ra zem	 ostatni	 raz	wyzna łam	mu	miłość	w	 Londynie.	 Gdyby	 Edward

mnie	kochał,	chodziłby	ze	mną	po	za kupy,	do	le ka rza,	na	lody	i	na	spa ce ry.	Zosta wił-
by	 dla	 mnie	 pra cę,	 zna jomych	 i…	 swój	 kraj.	 Prze prowa dziłby	 się	 do	 wybra ne go
prze ze	mnie	domu,	choć	zupełnie	by	mu	się	nie	podobał…
Czy	 nie	 to	 wła śnie	 robił	 od	mie sią ca,	 odkąd	 dowie dział	 się,	 że	 bę dzie my	mie li



dziecko?	„A	ja	za wsze	wyobra ża łem	sobie	miłość	jako	dzia ła nie.	Je śli	się	kogoś	po-
kocha,	nie	trze ba	o	tym	mówić,	na le ży	poka zać”.	Czy	nie	to	wła śnie	mi	poka zał?
–	Oczywiście,	że	cię	kocha,	a	ty	go	odrzuciłaś	z	powodu	ja kiejś	głupiej	roli…	–	tłu-

ma czyła	mi	bar dzo	logicz nie	Ma dison.	–	Gdybym	wie dzia ła,	nigdy	bym	cię	nie	pole -
ciła	producentowi…	A	ja,	głupia,	myśla łam,	że	na pra wię	w	ten	sposób	dawną	histo-
rię	z	Moxie!
–	To	ty	podpowie dzia łaś	mnie	do	roli?!
–	Spójrz	na	mnie,	Dia no!	Tylko	spójrz!	Je stem	sama	jak	pa lec.	Gdyby	ja kikolwiek

fa cet	gotów	był	mnie	kochać	ra zem	z	moimi	wszystkimi	wa da mi,	trzyma ła bym	się
go	za	wszelką	cenę.
–	Ale	prze cież	on	mnie	oszukał…	–	upie ra łam	się	w	ge ście	roz pa czy.
–	Je steś	tego	ab solutnie	pewna?
Tego	było	już	za	wie le.	Odwróciłam	się	na	pię cie	i,	na	ile	było	to	moż liwe,	pogna -

łam	na	górę	do	sypialni,	gdzie	odna la złam	toreb kę,	a	w	niej	zgnie cioną,	idiotycz nie
pozła ca ną	niby	wizytówkę.	Drżą cymi	palca mi	wybra łam	numer	na	komór ce.
–	Halo?	–	W	odda li	ode zwał	się	cha rakte rystycz ny	kobie cy	głos.
–	Wiktoria!	Co	robiłaś	ze szłej	nocy	u	Edwar da?
–	Prze pra szam,	a	z	kim	roz ma wiam?	Czy	to	Dia na?
–	Dla cze go	byłaś	u	nie go	w	nocy?	Co	w	ogóle	robisz	w	Ka lifor nii?
Żona	Ruper ta	za śmia ła	się	zdziwiona.
–	Tak	jakbyś	nie	wie dzia ła…	W	sumie	dobrze,	że	dzwonisz,	bo	sama	chcia łam	się

z	tobą	skontaktować.	Żeby…	podzię kować.	Źle	cię	na	początku	oce niłam,	Dia no.	Je -
steś	wspa nia łą	osobą.	Rupert	i	ja	nigdy	ci	nie	za pomnimy…
–	Co	ty	wyga dujesz?
–	Mówię	o	udzia łach.	Nie	wiesz?	Na prawdę?	Od	dłuż sze go	cza su	Edward	wspo-

minał	 coś	 o	 sprze da ży	 swoich	 udzia łów	w	St	Cyr	Global.	Wczoraj	 Rupert	musiał
wrócić	do	Londynu,	ale	ja	z	dziećmi	jesz cze	zosta łam,	bo	zna jomy	urzą dzał	przyję -
cie	w	Santa	Monica.	Podczas	przyję cia	na gle	za dzwonił	Edward,	poje cha łam	do	nie -
go	 w	 trakcie	 impre zy,	 żeby	 przypadkiem	 nie	 zmie nił	 zda nia.	 I	 podpisa liśmy	 kon-
trakt!
Prę dzej	spodzie wa ła bym	się	infor ma cji,	że	w	Hollywood	wylą dowa li	Mar sja nie.
–	Dia no?	Je steś	 tam?	Powie dzia łam	coś	nie stosowne go?	To	mia ła	być	dla	cie bie

nie spodzianka?	Pre zent	ślub ny?	Bo	słysza łam,	że	je dzie cie	do	Ve gas?	W	każ dym	ra -
zie,	wielkie	dzię ki.	Na prawdę	zosta wia cie	fir mę	w	dobrych	rę kach.	No	i,	Dia no,	wi-
taj	w	rodzinie!
Kie dy	powoli	wra ca łam	do	kuchni,	czułam	się	jak	sta ra,	schorowa na	kobie ta.
–	I	co?	–	Ma dison	na skoczyła	na	mnie	od	sa mych	drzwi.
–	Edward	odsprze dał	kuzynowi	swój	udział	w	 fir mie.	Dla te go	Wiktoria	spotka ła

się	z	nim	w	środku	nocy.	Wie dział,	jak	bar dzo	nie szczę śliwa	byłam	w	Londynie…	To
miał	być	prawdziwy	pre zent	ślub ny.	Ale	dla cze go	mi	o	niczym	nie	powie dział?
–	Może	nie	chciał,	że byś	się	czuła	winna.
Edward	odsprze dał	dla	mnie	wszystko,	co	miał.	A	mimo	to,	kie dy	zoba czył,	że	na -

dal	 je stem	nie szczę śliwa,	zwrócił	mi	wolność,	chociaż	zupełnie	tego	nie	chciał.	To
mogło	już	ozna czać	tylko	jedno:	Edward	na prawdę	mnie	kochał.
Roz pła ka łam	się	na	głos.	Ma dison	ob ję ła	mnie	jak	wie le	lat	temu,	w	dzie ciństwie.



–	No	nie	płacz	już,	wszystko	się	ja koś	ułoży,	musi…
Nie	mogłam	sobie	da rować,	że	za miast	wysłuchać	Edwar da	albo	wcze śniej	skon-

taktować	się	z	Wiktorią,	cisnę łam	mu	pier ścionek	w	twarz.	Nie	była	to	jednak	tylko
ura żona	duma,	ra czej	okropny	strach	przed	kolejnym	cier pie niem.
–	I	co	te raz	zrobisz?	–	za pyta ła	cicho	moja	siostra.
„Ma	się	tylko	jedno	życie,	kocha nie”	–	powta rza ła	czę sto	na sza	mama	tuż	przed

śmier cią	 –	 „a	ono	mija	 szyb ciej,	niż	nam	się	 za zwyczaj	wyda je;	wykorzystuj	więc
każ dą	chwilę,	nie	bój	się,	słuchaj	głosu	ser ca”.
–	Nie	będę	się	wię cej	bać	i	posłucham	głosu	ser ca	–	odpowie dzia łam	cicho.
–	Mia łam	na dzie ję,	 że	 to	usłyszę!	 –	 roz promie niła	 się	 i	 się gnę ła	do	kie sze ni;	po

chwili	rzuciła	mi	kluczyki	od	swoje go	sa mochodu.	–	Weź	mój,	bę dzie	szyb ciej!



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na	 dworze	 świe ciło	 bez litosne	 słońce	 i	 pachnia ło	 obłędnie	 kwia ta mi.	 Szyb ko
schowa łam	 się	 za	 okula ra mi	 słonecz nymi	 i	 ruszyłam	 do	 auta.	 Za nim	 wyszłam
z	domu,	próbowa łam	za dzwonić	do	Edwar da,	ale	jego	komór ka	i	te le fon	w	domku
na	pla ży	milcza ły.	W	pierwszym	odruchu	usiłowa łam	wyjść	w	szla froku.	Na	szczę -
ście	Ma dison	pomogła	mi	się	prze brać	w	czystą	sukienkę	i	upiąć	włosy	w	kok.
Na resz cie	mogłam	dodać	gazu.	Im	bliżej	oce anu,	powie trze	sta wa ło	się	chłodniej-

sze.	Sta ra łam	się	ze brać	myśli.	W	obecnej	sytuacji	Edward	nie	miał	powodu	zosta -
wać	w	Ka lifor nii…	„Mam	prywatną	wysepkę	na	Ka ra ibach,	na	której	za szyłem	się
po	wypadku,	sam	z	le ka rzem	i	dwie ma	ca łodobowymi	pie lę gniar ka mi.	Na	wyspie	nie
ma	inter ne tu	ani	te le fonu,	moż na	się	na	nią	dostać	tylko	sa molotem”.
Spra wa	była	dla	mnie	ja sna.	Musia łam	dopaść	Edwar da,	za nim	odle ci	jego	sa mo-

lot.	W	prze ciwnym	ra zie	długo	nie	uda	mi	się	z	nim	na wią zać	kontaktu.	Nie ste ty	na
autostra dzie	robiło	się	coraz	cia śniej.	Wypa dek?	Krę cą	film?	Prze jazd	VIP-ów?	Pech
czy	może…	prze zna cze nie,	które	usiłuje	nas	na	dobre	roz dzie lić?
Edward	nie	miał	szczę ścia	do	miłości.	Kolejno	zosta wia li	go	wszyscy	bliscy.	Mat-

ka,	ojciec,	ame rykańska	pokojówka,	w	której	za kochał	się	bez	pa mię ci…	Na uczył
się	więc	nie	ufać,	zwłasz cza	słowom.	Swoje	uczucia	próbował	poka zywać	czyna mi.
Przyjazd	do	Ka lifor nii	na	pewno	kosz tował	go	wie le	odwa gi.
Kor ki	powoli	się	prze rze dza ły.	Pomimo	upa łu	szczę ka łam	zę ba mi.	Zwłasz cza	gdy

w	końcu	 za par kowa łam	pod	ma łym	prywatnym	 lotniskiem,	 gdzie	Edward	 trzymał
swój	sa molot.
Czy	przyje cha łam	na	czas?	Pobie głam	prosto	do	hanga ru,	po	którym	krę cił	się	tyl-

ko	je den	me cha nik.
–	Mogę	pani	w	czymś	pomóc?	–	krzyknął	na	mój	widok.
Wte dy	na	drugim	końcu	hanga ru	ode zwał	się	silnik	nie wielkie go	sa molotu,	który

przypominał	mi	minije ta	Edwar da.
–	Bła gam	pana,	czyj	to	sa molot?
–	Ja	nie	mam	pra wa…
–	Edwar da	Sa int	Cyra…	leci	na	Ka ra iby…
–	Skąd	u	dia bła,	wie	pani…?
Dawno	go	już	nie	słucha łam.	Najszyb ciej,	jak	może	kobie ta	na	początku	dzie wią -

te go	mie sią ca	cią ży,	pogna łam	za	sa molotem,	który	powoli	wyta czał	się	na	pas.	Bie -
gnąc	wyma chiwa łam	rę ka mi	i	wrzesz cza łam,	żeby	Edward	się	za trzymał.	Na gle	za -
czę łam	się	dusić	od	kasz lu,	nie	mogłam	zrobić	ani	kroku	da lej,	poczułam,	że	się	osu-
wam…
–	Czy	pani	kompletnie	zwa riowa ła?	–	krzyczał	me cha nik,	ła piąc	mnie	tuż	nad	zie -

mią.	–	Chce	się	pani	za bić?	Ra zem	z	dzieckiem?
Kie dy	cią gnął	mnie	z	powrotem	do	hanga ru,	dar łam	się	wnie bogłosy…



–	Dia no?
Najpierw	ba łam	się	spojrzeć.	Kie dy	jednak	się	odwa żyłam,	zoba czyłam…	żywe go

Edwar da.	Ner wowo	 prze tar łam	 oczy.	Ob raz	 nie	 zniknął.	Nie opodal	 stał	 sa molot,
które go	śmigła	jesz cze	na dal	ob ra ca ły	się	bar dzo	powoli.
–	Wróciłeś…	–	wyszepta łam,	nie zdar nie	zbie ra jąc	się	z	be tonowe go	podłoża.
–	Zoba czyłem	cię…	mia łem	tylko	na dzie ję,	że	nic	się…
–	Wróciłeś…	–	powta rza łam	jak	w	ma lignie.
–	Oczywiście,	że	tak…
Pa dliśmy	sobie	w	ra miona.
–	Pła ka łaś…
–	Myśla łam,	że…	stra ciłam	cię	na	za wsze.
–	Już	dobrze…	Dia no…	możesz	mówić	prawdę…	nie	musisz…
–	Edward…
–	Nie	mogę	cię	zmusić,	że byś	zosta ła	moją	żoną…	za	bar dzo	cię	kocham.
–	Edward…	ty	mnie	kochasz?
–	Po	raz	pierwszy	w	życiu	czuję	to	na prawdę.	Zrobiłbym	dla	cie bie	wszystko.
–	Jak	na	przykład:	sprze dałbym	znie na widzone mu	kuzynowi	udzia ły	w	fir mie.
Za marł.
–	Skąd	wiesz?
–	Za dzwoniłam	do	Wiktorii.	Widzia łam,	jak	wchodziła	do	cie bie	wczoraj	w	nocy.

Byłeś	na gle	taki	ta jemniczy.	Posta nowiłam	za wrócić	 i	dowie dzieć	się,	o	co	chodzi.
Wte dy	ją	zoba czyłam,	w	czer wonej,	wyzywa ją cej	sukience…
–	Chyba	nie	pomyśla łaś,	że…
–	Owszem.	Ba łam	się,	że	znów	obe rwę…
–	W	sumie	wca le	ci	się	nie	dziwię…	Po	tym,	co	zrobiłem	w	Londynie…	Nie	chcia -

łem	ci	powie dzieć	prawdy,	że byś	nie	winiła	sie bie.	Tymcza sem	je stem	wolny.	Pozby-
łem	się	cze goś,	cze go,	jak	zresz tą	trafnie	za uwa żyłaś,	od	dawna	nie na widziłem,	co
mnie	zupełnie	odczłowie cza ło.	Mogę	na wet	poje chać	z	tobą	do	Rumunii.
–	Ale	ja	nie	chcę!	Ja	również	wca le	nie	chcę	pra cować	w	show-biz ne sie.	Muszę

za cząć	żyć	w	zgodzie	ze	sobą.	Chcę	mieć	cie bie,	dziecko,	dom.	Jak	moja	najcudow-
niejsza	na	świe cie	matka.	Żyć	dla	najbliż szych.	Bo…	kocham	cię,	Edwar dzie.	I	chcę
cię	za pytać,	czy	się…	ze	mną	oże nisz?
–	Prze cież	ja	cię	też	kocham,	Dia no!	I	będę	cię	kochał	do	końca	swoich	dni.
–	Drodzy	państwo,	czy	pa mię ta cie,	że	to	hangar?	Nie	je ste ście	tu	całkiem	sami!

Pobra liśmy	się	dwa	tygodnie	póź niej,	w	ogrodzie	mojej	mamy,	w	obecności	ludzi,
których	kocha liśmy,	z	Ka lifor nii	 i	z	Kornwa lii.	Ślub	i	we se le	były	bar dzo	skromne.
Śmie tankowy	 tort,	 prosta	 bia ła	 sukienka,	 bukiet	 z	 bia łych	 róż	 wła sne go	 chowu,
urzędnik	 w	 ciemnym	 gar niturze,	 za miast	 dwudzie stoka ra towe go	 potwora	 dwie
gładkie,	złote	ob rącz ki.	Kole dzy	ze	studia	za gra li	na	gita rach,	a	fotosista	zrobił	pa -
miątkowe	zdję cia.	Ma dison	i	Howard	zgodnie	posłużyli	za	świadków.	Wiktoria	i	Ru-
pert	przysła li	nam	życze nia	i	robota	kuchenne go	w	pre zencie.	Kie dy	odjeż dża liśmy
w	 podróż	 poślub ną	 stylowym	 sta rym	 sa mochodem,	 goście	 za le wa li	 się	 szcze rymi
łza mi.	Na stępnie	spę dziliśmy	dwie	ba jecz ne	noce	w	apar ta mencie	hote lowym	u	zna -
jome go	Gre ka,	gdzie	głównie	pozna wa liśmy	uroki	seksu	małżeńskie go,	który	wcze -



śniej	wyda wał	się	nam	–	nie słusz nie	–	mocno	prze re kla mowa ny.
–	Jaka	szkoda,	że	podróże	poślub ne	nie	trwa ją	wiecz nie	–	westchnę łam	w	drodze

powrotnej.
–	Kto	mówi,	że	nie?	Je ste śmy	oboje	bez robotni…	może my	poje chać,	dokąd	chce -

my.	Mamy	na wet	wła sny	sa molot!
–	Więc…	za bierz	mnie	do	domu!	Tam,	gdzie	się	to	wszystko	za czę ło.

Parę	tygodni	póź niej	w	nie wielkim,	lecz	nowocze snym	szpita lu	nie da le ko	Penryth
Hall,	przyszła	na	świat	na sza	cór ka,	Hannah	Maywood	Sa int	Cyr.	Imię	odzie dziczy-
ła	 po	 nie żyją cej	 bab ci,	 mojej	 ukocha nej	ma mie,	 a	 urodę	 po	 ta cie:	 ciemne	włoski
i	prze piękne	błę kitne	oczy.
W	zimie	poje cha liśmy	z	wizytą	do	Ka lifor nii.	Z	 sentymentu	kupiliśmy	domek	na

Ma libu	Be ach.	Bę dzie my	go	odwie dzać	dwa	razy	do	roku.
A	te raz	przed	nami	kolejne	lato,	Hannah	wła śnie	uczy	się	chodzić.
Nie dawno	za łożyłam	w	pobliskim	mia stecz ku	nie wielki	te atr	ama tor ski.	Chcę	po

prostu	na dal	być	wśród	ludzi	i	pozostać	kre atywna	–	a	któż	nie	lubi	za ba wy	w	sztu-
kę?	Dodatkowo	pra cuję	nad	prze budową	i	unowocze śnie niem	zamku	Penryth	Hall,
choć	oba wiam	się,	że	to	za ję cie	na	długie	lata.
Edward	parę	mie się cy	temu	otworzył	małą	fa brykę	produkują cą	akce soria	spor -

towe.	Przedsię wzię cie	za powia da ło	się	na	nie wielkie,	lecz	roz wija	się	bar dzo	szyb -
ko.
Wie dzie my	bar dzo	proste	i	szczę śliwe	życie.	Sprze da liśmy	sa molot	i	dom	w	Ken-

sington.	Ze	sprze da ży	udzia łów	St	Cyr	Global	dużą	kwotę	prze zna czyliśmy	na	roz -
winię cie	dzia łalności	cha ryta tywnej,	ma ją cej	wspomóc	dzie ci	wychowują ce	się	bez
rodziców.	Myślę,	że	moja	mama	bar dzo	cie szyła by	się	z	tego	pomysłu.
Prze sta liśmy	być	bar dzo	boga ci,	 lecz	na sze	życie	ob fituje	w	inne	war tości.	Naj-

waż niejsze.
Ma dison	za kocha ła	 się	 z	wza jemnością	w	chłopa ku	spoza	branży.	 Jej	wybra nek

jest	stra ża kiem,	na	co	dzień	zajmuje	się	ra towa niem	ludzi,	a	wie czora mi	robi	dosko-
na łą	 la za nię.	 Dzię ki	 temu	Hannah	ma	 całkiem	 nor malną,	 kocha ją cą	 ciocię,	 która
czę sto	przysyła	jej	za bawki	i	zdję cia.
Ja son	na	wieść	o	na szym	ślubie	roz głosił	wie ści	o	za ła ma niu	ner wowym,	 jednak

ja kieś	dwa	tygodnie	póź niej	pocie szył	się	w	ra mionach	młodziutkiej,	dobrze	się	za -
powia da ją cej	aktor ki	te atralnej.
Howard	przyla tuje	do	Anglii	w	każ dej	wolnej	od	zdjęć	chwili.	My	też	odwie dza my

go	cza sem	na	pla nie.	Nie dawno	za czął	się	spotykać	z	sześćdzie się cioletnią	cha rak-
te ryza tor ką	 o	 ta jemniczym	 imie niu	 De ondra.	 Po	 co	 najmniej	 de ka dzie	 spę dzonej
w	ce liba cie,	mój	kocha ny	ojczym	odmłodniał	i	za chowuje	się	jak	za kocha ny	na stola -
tek.	Cudownie	również	sprawdza	się	w	roli	dziadka,	a	jego	nie spełna	je de na stomie -
sięcz na	wnusia	już	na	tym	eta pie	wyka zuje	wielkie	za inte re sowa nie	ma kija żem,	grą
i	wystę powa niem	przed	ka me rą.	Kto	wie?	Być	może	nie ste ty	odzie dziczyła	w	ge -
nach	skłonności	do	show-biz ne su.
Nasz	nowy,	kocha ny	świat	jest	więc,	jak	widać,	pe łen	pozytywów	i	rodzinnej	miło-

ści.	Co	wię cej,	wkrótce	wzboga ci	się	o	kolejne go	członka…	Owszem,	owszem.	Je -
stem	znów	w	cią ży	i	tym	ra zem	ocze kuje my	na	na rodziny	ma łe go	chłopczyka.



Prawdziwe	życie	jest	bar dziej	złożone	i	za ska kują ce	niż	to,	które	oglą da my	w	fil-
mach.	Jest	również	wspa nialsze	 i	pełniejsze.	Na resz cie	mam	poczucie,	że	odna la -
złam	swoje	miejsce	na	zie mi	i	nie	sta ło	się	tak	dzię ki	żadne mu	prze wodnikowi	ani
książ ce.	Nie	sposób	na pisać	re cepty	na	miłość	czy	prze pisu	na	ide alne	wychowa nie
dziecka.	Nie ste ty	w	tej	dzie dzinie	nie	ma	żadnych	stuprocentowych	gwa rancji	czy
też	instrukcji.	Moż na	je dynie	wsta wać	co	rano	z	wia rą	i	na dzie ją,	że	znów	dokona
się	sa mych	wła ściwych	wyborów.	A	prze cież	mimo	to	za wsze	zda rza ją	się	 trudne
chwile.	Po	których	najczę ściej	znowu	świe ci	słońce.
W	moim	przypadku	oka za ło	się,	że	do	szczę ścia	wca le	nie	potrze bowa łam	ka rie ry

ani	pie nię dzy.	Potrze bowa łam	odwa żyć	się	kochać	i	być	kocha ną.
War to	też	pa mię tać,	jak	zgodnie	twier dzą	Howard	i	Edward,	że	ludzie	na	każ dym

eta pie	swe go	życia	potra fią	się	nie ocze kiwa nie	zmie nić	na	lepsze.
Bo	prawdziwe	życie	może	być	na prawdę	o	wie le	lepsze	od	najwspa nialszej	na wet

fanta zji.
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